
Tygodnik Polski 2 3. r u e T a i ł b o u ł 
P A R I S (IX) 

CENA 
P R I X 0,60 F 

\ / LA SEMAINE POLONAISE 1 7 i i r ^ f ^ i 1 9 6 6 
Nr 29 (457) 

2 2 Ê i g M C O i — f o f ^ i r i 
l!UHlt!l«WWWll.WPiW. »«imiit.JWHLimjl 

Ostatni rok obchodów Tysiąclecia Pań-
stwa Polskiego obfituje w obchody i ma-
nifestacje. Jedna z największych odby-
ła się pod górą Czcibora w Cedyni (str. 6) 

Une des plus imposantes manifestations 
du Millénaire de l'Etat Polonais a eu 
lieu à Cedynia sur l'Oder (voir page 6) 
L'aigle polonais à travers les âges (p. 3) 

Od niepamiętnych czasów polskim god-
łem państwowym był biały orzeł. Ale na 
przestrzeni tysiącletnich dziejów kształt 
jego zmieniitł się. Piszemy o tym na s. 3 



Przed gmachem Wyższej Szkoły Rolni-
czej w Krakowie rozlokowano ekspona-
ty świetnej wystawy rzeźb Bronisława 
Chromego. Orygrinalne rzeźby Chrome-
go wzbudzały ogromne zainteresowa-
nie. Na zdjęciu: z dużym zaciekawie-
niem oglądają rzeźby młode dziewczęta 

W Luwrze wprowadzono nowe udogodnienie. Za siedemnastoma słynnymi 
obrazami w dwóch salach muzeum umieszczono nadajniki, które przekazują 
zwiedzającym tekst informacyjny w języku francuskim lub angielskim. Wy-
starczy założyć słuchawki, zbliżyć się do obrazu, by wysłuchać o nim opowieści 

Tadeusz Koszowski z Krosna już od 
50 lat nie rozstaje się z cymbałami. 
Gry na tym instrumencie nauczył go 
ojciec. Tadeusz Koszowski jest obec-
nie kapelmistrzem orkiestry Zakładów 
Przemysłu Lniarskiego w Krośnie 

W niektórych zakładach hutniczych temperatura dochodzi do 70—80^. W e 
wszystkich hutach w Polsce czyni się wszystko, co możliwe, by złagodzić dzia-
łanie gorąca 1 poprawić warunki pracy. Na zdjęeiu: sterowcę prasy w Hu-
cie „Warszawa" Stanisława Skowrońskiego chroni przed żarem płaszcz wodny 

40~letni p. Maurice Balin otrzymał dyplom zasłu-
żonego ojca. Ma cn 11 synów w wieku od 1 do 
17 lat. Potrafi nie tylko utrzymać liczną rodzinę, 
ale też stworzyć pogodną i harmonijną atmosferę 
w domu. Jest on również radnym miejskim 

Plastycy, którzy napotykają na trud-
ności w sprzedaży swoich dzieł, mo-
gą spróbować takiej oto metody. Ma-
larz widoczny częściowo na zdjęciu 
osiągnął duży efekt reklamowy 

W Londynie policja zabroniła niedawno umiesz-
czania w oknach wystaw sklepowych „żywych ma-
nekinów", które rozbierały się i ubierały na oczach 
przechodniów. Wyciągając z tego wnioski paryski 
magazyn Tiffany na rue Serves ubrał swoje 
urocze modelki-manekiny w elastyczne rajtuzy 

Magdalena Zawadzka jest jedną z 
najmłodszych gwiazd polskiego ekra-
nu. W ciągu ostatnich dwóch lat na-
kręciła kilka filmów i zdobyła dużą 
popularność wśród miłośników kina 

A Toutes les explica-
tions sur ,,Le Sacre de 
Napoléon" par David et 
sur 16 autres tableaux du 
Louvre grâce à un émet-
teur et des écouteurs en 
location à l'entrée du Mu-
sée. 

A En plein air, devant 
l'Ecole Supérieure d'Agri-
culture à Cracovie, l'ex-
position des originales 
sculptures de Bolesław 
Chromy attirait les pas-
sants. 

Ĵ  Chef de l'orchestre 
des Usines de Lin à Kro-
sno, M. Tadeusz Koszowski 
joue des cymbales depuis 
50 ans. Il a appris de son 
père cet art oublié. 

^ A 40 ans, M. Maurice 
Balin a onze enfants, tous 
des garçons, âgés de un à 
dix-sept ans. Aussi a-t-il 
reçu le diplôme du père 
le plus méritant de 
France. 

La température dans 
les acieries, surtout en 
été, est plus que tropi-
cale. En Poigne, leurs 
personnel a c^oit à des 
quantités illimitées de 
boissons rafraîchissantes. 
Mais des installations spé-
ciales, telles se ,,manteau 
de pluie" sont aussi né-
céssaires. 

A Suivant l'exemple de 
Londres (où la Police y a 
mis depuis le ho-la), ,,TŁf-
fanny" — rue de Sèvres à 
Paris — a attiré les pas-
sants par des mannequins 
vivants qui s'habillaient et 
se déshabillaient en vi-
trine. Mais le streap-tease 
n'était pas total, les man-
nequins portaient des col-
lants... 

A Une nouvelle façon 
de vendre ses toiles — se 
transformer en homme-
-sandwich... Les résultats 
peuvent être cocasses. 

^ Magdalena Zawadz-
ka — une des plus jeunes 
et des plus populaires 
étoiles de l'écran polo-
nais. 

TOUT POUR 
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Ets MAYEUR-DESSAUX & Fils 
2 4 , 2 6 , 2 8 , 4 7 et 4 9 , rue S a l e n g r o (près du Stade-Parc) BRUAY-en-ARTOIS Tél. 128 

S O O O m ' d ' e x p o s i t i o n d e m e u b l e s de t o u s s t y l e s , de s a l o n s , de f a u t e u i l s , b a n q u e t t e s - l i t s 

R a y o n s p é c i a l de t a p i s , r i d e a u x , t i s s u s d ' a m e u b l e m e n t e t a r t i c l e s d ' e n f a n t s 

L e s M e i l l e u r e s M a r q u e s d ' A p p a r e i l s de c l i a u f f a e e (charbon, gaz. mazout) 
M a c h i a e s à L a v e r , R i f r i g é r a t e u r s • I n s t a l l a t i o n s S a n i t a i r e e t d i a u f f a s e C e n t r a l 

Toutes les formes de crédit • Assurances décès et invalidité 

REMISES IMPORTANTES 
pour paiement comptant ou 3 mois 

Matelas LAINE, RESSORTS, MOUSSE, KAPOK 
Concessionnaire du fameux matelas 
E P E D A à élasticité progressive 

M a c h i n e s à C o u d r e B O R L E T T I n n i t i l i i n u T 
T o u t e la G a m m e R A D I O - T E L E V I S I O N u n A m M U N I 



DZIEŃ IMIENIN 
i ROK 

WIELKI CD URODZIN 
„Szli krzycząc: „Polska! Polska!" — wtem jednego razu 
Chcąc krzyczeć zapomnieli na ustach wyrazu; 
Pewni jednak, że Pan Bóg do ,synów się przyzna, 
Szli dalej krzycząc: „Boże! ojczyzna! ojczyzna!" 
Wtem Bóg z Mojżeszowego pokazał się krzaka. 
Spojrzał na te krzyczące i zapytał: „Jaka?" 

(Juliusz Słowacki) 

L U D Z I E , K T O R Z Y 22 L I P C A 1944 r o k u na p i e r w s z y m s k r a w k u w y z w o -
l o n e j P o l s k i uc ł iwa l i l i i og łos i l i M a n i f e s t P o l s k i e g o K o m i t e t u W y z w o -
lenia N a r o d o w e g o , w i e d z i e l i d o k ł a d n i e , j a k i e j P o l s k i chcą . Z a n a j w a ż -

1 n i e j s z e a k t u a l n e z a d a n i e u w a ż a l i „wzmożenie udziału narodu polskiego 
w walce o zmiażdżenie Niemiec hitlerowskich". W z y w a l i d o w a l k i 

„ o powrót do MaDki-Ojczyzny starego polskiego Pomorza i Śląska Opolskiego, 
o Prusy Wschodnie, o szeroki dostęp do morza, o polskie słupy graniczne nad 
Odrą". G łos i l i , ż e : „PKWN przystąpi natychmiast do urzeczywistnienia na tere-' 
nach wyzwolonych szerokiej reformy rolnej", b y „zaspokoić odwieczny pęd 
chłopstwa polskiego do ziemi". Z a p o w i a d a l i , że „wielkie przedsiębiorstwa prze-
mysłowe, handlowe, bankowe, transportowe oraz lasy" p r z e j d ą p o d z a r z ą d p a ń -
s t w o w y . O b i e c a l i p r z y w r ó c e n i e s w o b ó d d e m o k r a t y c z n y c h , k t ó r e „nie mogą jed-
nak służyć wrogom demokracji. Organizacje faszystowskie... tępione będą z ca-
łą surowością prawa"... 

N i e „ z a p o m n i e l i w y r a z u " , w i e d z i e l i d o k ł a d n i e , j a k a m a b y ć O j c z y z n a , o którą 
w a l c z y l i . N a d a l i J e j i m i ę — P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j . M ł o d s z a s i o -
s t r z y c a d a w n e j R z e c z y p o s p o l i t e j S z l a c h e c k i e j i R z e c z y p o s p o l i t e j M i e s z c z a ń s k i e j 
m i a ł a b y ć s p r a w i e d l i w s z a , ł a d n i e j s z a , zamożn ie j s za . . . 

G DY JU2 SIĘ NARODZIŁA, g d y h i t l e r o w s k i w r ó g aastai r o z b i t y i n ie s k r a -
w e k p o l s k i e j z i emi , a le ca ła z i e m i a b y ł a w o l n a , w g r a n i c a c h z a p o w i a d a -
n y c h , z „szerokim dostępem do morza" i „stupami granicznymi nad Odrą", 

c o r o k u dz i eń 22 l ipca z a c z ą ł b y ć J e j ś w i ę t e m . J e j i m i e n i n a m i . 
D z i e c k u z w ł a s z c z a d a j e s i ę p o d a r i m k l w d n i u i m i e n i n . N a 22 l ipca c o r o k u , 

p a m i ę t a m y p i e r w s z e lata „ L u d o w e j " , b y ł y p o d a r k i : t o t r a s a W — Z , t o M D M , 
to m o s t y w a r s z a w s k i e , t o S t a r e Miasto . . . ros ła s t o l i c a L u d o w e j P o l s k i , a z nią 
c a ł y K r a j . B o r ó w n o l e g l e na 22 l i p ca i N o w a H u t a r o d z i ł a s i ę w trudz ie , i s t o c z -
n i e iw p o l s k i c h p o r t a c h , i n o w e p i e c e w s t a l o w n i a c h , i n o w e k o p a l n i e , i f a b r y k i 
s a m o c h o d ó w , i k o m b i n a t y c h e m i c z n e . K t ó ż t o w s z y s t k o dziś p o l i c z y . 

O k r z e p ł m ł o d y p o l s k i o r g a n i z m , dziś 22 - l e tn ia P o l s k a R z e c z p o s p o l i t a L u d o w a 
j e s t taka , j a k z a p o w i a d a n o : sprawiedliwsza, ładniejsza, zamożniejsza... 

W D N I U I M I E N I N p r z y c h o d z ą z w i z y t ą z n a j o m i i k r e w n i . J a k c o r o k u 
22 l ipca d o P o l s k i z jadą się Je j p r z y j a c i e l e z c a ł e g o świata . W t y m r o k u 
z j a z d b ę d z i e s z c z e g ó l n i e u r o c z y s t y , p o n i e w a ż d o 22 - l e c ia i m i e n i n d o c h o -

dzą j e s z c z e u r o c z y s t o ś c i — b a g a t e l k a ! — t y s i ą c l e c i a u r o d z i n K r a j u . T y s i ą c -
l e c i a ! 

P e ł n i u z a s a d n i o n e j d u m y g o s p o d a r z e będą o p r o w a d z a l i g o ś c i p o s w o i m d o -
m u . Jest c z y m się c h w a l i ć , j e s t c o p o k a z y w a ć . P r a w d a , są w t y m d o m u j e s z c z e 
b r a k i , g o s p o d a r z e w c i ą ż j e s z c z e są na d o r o b k u . A l e d o b r z y p r z y j a c i e l e , k t ó r z y 
i p r z e d t e m d o m o d w i e d z a l i , b ę d ą sami m o g l i s t w i e r d z i ć , c o .w n i m n o w e g o , c o 
ł a d n i e j s z e g o , c o b a r d z i e j u p o r z ą d k o w a n e . Będą m o g l i s z c z e r z e p o g r a t u l o w a ć . 

T o b a r d z o d o b r z e , że ci , k t ó r z y p r z e d 22 la ty w m a l e ń k i m m i a s t e c z k u L u b e l -
s z c z y z n y , w C h e ł m i e , u c h w a l a l i s w ó j M a n i f e s t , w i e d z i e l i j a k a m a b y ć Po laka , 
n ie „ z a p o m n i e l i w y r a z u " ani w ustach , an i w s e r c a c h , an i w u m y s ł a c h . (R) 

Wszyscy mieszkańcy Polski Ludowej mają uzasadniony powód do dumy 
z osiągnięć gospodarczych i kulturalnych Kraju. Zgromadzenia i pochody orga-
nizowane w dniu święta narodowego — 22 lipca są okazją do wyrażenia patrio-
tycznych uczuć i manifestowania wspólnych dążeń do utrwalenia tych ogólno-
narodowych sukcesów. Powyżej : fragment pochodu ludności Warszawy 

POLSKIE ORŁY NARODOWE 

Na okładce pod zdjęciem fanfarzy-
stów na Górze Czdbora w Cedyni 
(patrz strony 6—7) znajduje się osiem 
orłów polskich z różnych epok, od X I I 
wieku począwszy, symt>oU narodowych 
Pańsitwa Polskiego. 

Poeząwszy od lewej są to: 1) Orzeł 
na monecie Kazimleirza I I Spraiwiedli-
wego (1177—H94), 2) Orzeł na pieczęci 
majestatycznej Władysława Łokietka 
(130«—1333), 3) Orzeł na pieczęci kró-
lewskiej Kazimierza III Wielldego 
(1333—1370), 4) Orzeł na pieczęci Ste-
fana Batorego (1576—1586), 5) Orzeł z 
herbem osobistym Augusta m (1733— 
1783) 6) Orzeł z czasów Powstania 
Styczniowego 1863 r., 7) wzór godła 
państwowego z 1927 r., 8) Orzeł żołnier-
ski I Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kosciuszki z 1943 r. N a zdjęciu powy-
żej : Onzeł Biały — godło państwowe 
Poilsld Ludowej. 

o dziejach polskiego godła paAstwowe-
oB.ę artykule pt. „POLSKIE 
ORŁY PfARODOWE**. 

GODŁO, B A R W Y I H Y M N N A -
R O D O W Y reprezentują każde 
niep>odległe państwo, a także 
określają cetihy, odrębności i tra-
dycje każdego narodu. Wraz z in-
nymi pamiątkami przeszłości pol-
skie symbole narodowe: Orzeł 
Biały, sztandar biało-czerwony 
oraz hymn ,,Jeszcze Poilska nie 
zginęła" unaoczniają wszystkim 
Polakom, jak to już dawno, od z 
górą tysiąca lat, Państwo Polskie 
zajmuje określone miejsce na zie-
mi, przyczyniają Się do umocnie-
nia więzi z ojczyzną rozsianych po 
świecie Polaków, poczucia wspól-
noty i jedności narodu, zamiesz-
kującego krainę, która rozpostarła 
się pomiędzy Odrą i Bugiem, Bał-
tykiem i Karpatami. Wszystkie te 
symbole reprezentują powagę 
Rzeczypospolitej, a zarazem dla 
nas zawierają mocny ładunek ser-
decznych uczuć patriotycznych i 
rodzinnych. Emocje i wyobraże-
nia, które budrzą w nas te symbo-
le, przyczyniają się do ipoczucia 
wspólnoty z narodem polskim. 

NAJSTARSZY WŚROD POL-
SKICH S Y M B O L I n a r o d o w y c h 

jesit B i a ł o p i ó r y Orze ł . J e g o p o j a -
w i e n i e w i ą ż e m y z u g r u n t o w a n i e m s ię 
p a ń s t w a p i e r w s z y c h P i a s t ó w p r z e d t y -
s i ą c e m lat , w z r o s t e m k u l t u r y i p o c z u -
c ia w i ę z i n a r o d o w e j w X I I I i X I V w i e -
ku . O r z e ł w symibol i ce w c z e s n e g o 
ś r e d n i o w i e c z a o z n a c z a ł m o c i ś w i e t -
n o ś ć p a ń s t w a , p o d d a n e g o j e d n e j w ł a -
dzy , j e g o n i e z a l e ż n o ś ć i j e d n o l i t o ś ć . 
N i e p r z y p a d k o w o w c h w i l i - p o n o w n e g o 
j e d n o c z e n i a p a ń s t w a P i a s t ó w p o o k r e -
sie r o z b i c i a i s k ł ó c e n i a , o k r ó l u P r z e -
m y ś l e n , k t ó r y Or ła p o n o w n i e uzinąl za 
g o d ł o n a r o d o w e , g łos i n a p i s na j e g o 
p i e c z ę c i m a j e s t a t y c z n e j z k o ń c a X I I I 
w i e k u : „Przywrócił Polakom znaki 
zwycięstwa". 

O r z e ł B i a ł o p i ó r y od t y s i ą c a lat jest 
h e r b e m P o l s k i . B i a ł y O r z e ł stał s ię w 
d r o d z e w i e l o w i e k o w e j t r a d y c j i s y m b o -
l e m p o l s k i e j p a ń s t w o w o ś c i . Z m i e n i a ł 
on s w e k s z t a ł t y za l eżn ie od a r t y s t y c z -
n y c h u p o d o b a ń r ó ż n y c h e p o k , a le z a w -
sze ten s a m b y ł sens t e g o s y m b o l u . P o 
pi^erwotnym g o t y c k i m ksz ta ł c i e za P i a -
s t ó w , p o j a w i ł s ię z n a k o m i t y w s w e j 
f o r m i e i b i j ą c e j z n i e g o s i le i h a r d o ś -
c i O r z e ł z d o b y W ł a d y s ł a w a Jag ie ł ł y , 
b y u s t ą p i ć z k o l e i m i e j s c a r e n e s a n s o -
w y m 'ksz ta ł tom X V I w i e k u . W X V I I I 
w i e k u p r z y b r a ł f o r m y k i a s y c y ^ t y c z n e . 
M i ę d z y w o j e n n e d w u d z i e s t o l e c i e n a d a ł o 
po l s 'k i emu z n a k o w i n o w ą . f o r m ę , t en 
ksz ta ł t zos ta ł p r ó c z k o r o n y na g ł o w i e 
Or ła o f i c j a l n i e p r z y j ę t y p r z e z P o l s k ę 
L u d o w ą , c o o k r e ś l a s i>ec ja lny d e k r e t 
R a d y P a ń s t w a . P o l s k i e m u g o d ł u n a d a -

w a n e są n i e k i e d y inne b a r d z i e j p e ł n e 
e k s p r e s j i i p i l n i e j s z e k s z t a ł t y p r z e z 
a r t y s t ó w w r ó ż n y c h b u d o w l a c h p u -
b l i c z n y c h i p r z y o k a z j i r ó ż n y c h u r o -
czys tośc i . 

P o d e j m u j ą c m y ś l w y r a ż o n ą na p i e -
c z ę c i m a j e s t a t y c z n e j P r z e m y ś l a I I 
m o ż n a p o w i e d z i e ć , że ż o ł n i e r z e p o l s c y , 
w a l c z ą c y p o d c z a s II w o j n y ś w i a t o w e j 
n a w s z y s t k i c h f r o n t a c h i w K r a j u , s k u -
t e c z n i e p r z y c z y n i l i s i ę d o t e g o , że z o -
s t a ł y : „przytorócone Polakom znęki 
zwycięstwa". 

SK Ą P Y M A T E R I A Ł Ź R Ó D Ł O W Y 
d o c h o w a n y d o n a s z y c h c z a s ó w 
u n i e m o ż l i w i a d o k ł a d n e usta len ie , 

o d k i e d y O r z e ł B i a ł y stał s ię z n a k i e m 
r o d z i n y p a n u j ą c e j , a n a s t ę p n i e g o d ł e m 
p a ń s t w a . O b i a ł y c h o r ł a c h na s z t a n d a -
r a c h u n o s z ą c y c h s ię mad p o l s k i m o r -
s z a k i e m w s p o m i n a k r o n i k a K a d ł u b k a . 
W i ę c e j m a t e r i a ł u na ten t e m a t d o s t a r -
cza ją z a b y t k i Łkonograficzine, r y s u n -
ki, r z e ź b y , a z w ł a s z c z a m o n e t y w ł a d -
c ó w , a t a k ż e p i e c z ę c i e k r ó l e w s k i e l u b 
ich w i z e r u n k i . J u ż na m o n e t a c h B o -
l e s ł a w a C h r o b r e g o s p o t y k a m y w i z e r u -
n e k p t a k a , w k t ó r y m m o ż n a d o p a t r y -
w a ć s i ę or ła . 

Dokończenie na str. 4 



P O P A R Y S K I M S U K C E S I E „ T E A T R U 1 3 - R Z Ę D Ó W 
w tegorocznsrim fest i iwalu „ T e a t r u 

N a r o d ó i w " w P a r y ż u w y s t ą p i ł EK) „ T e -
atrze P o w s z e c ł i n y i m " z W a r s z a w y , w r o -
c ł a w s k i „Teartr 13 R z ą d ó w " . P r z e d s t a -
w i e n i a o d b y w a ł y s ię w p a r y s k i m 
„ O d è o n " — Tï iéâtre d e F r a n c e . T e a t r 
z W r o c ł a w i a , m a j ą c y c h a r a k t e r d o -
ś w i a d c z a l n e g o t e a t r u - l a b o r a t o r i u m 
( p i s a l i ś m y o t y m tea t rze o b s z e r n i e w 
n u m e r z e 25), iwys tąp i ł z e sztuką 
C a l d e r o n a „ K s i ą ż ę N i e z ł o m n y " w t ł u -
maczendu Julitisza S ł o w a c k i e g o . 

P r z e d s t a w i e n i a t e a t r u d o l n o ś l ą s k i e -
go , k t ó r y m k i e r u j e w y b i t n y m ł o d y r e -
żyser J e r z y G r o t o w s k i , w y w o ł a ł y ż y w y 
o d d ź w i ę k w pras ie f r a n c u s k i e j . W „ L e 
M o n d e " , „ A u r o r ę " , „ F r a n c e - O b s e r v a -
t e u r " i i n n y c h p i s m a c h u k a z a ł y s ię r e -
c e n z j e w y r a ż a j ą c e u z n a n i e d la eksipe-

w ' 
r y m e n t ó w i k o n c e p c j i ludz i t eatru w 
P o l s c e . N i e k t ó r e d z i e n n i k i , j a k np . „ L e 
F i g a r o " c z y „ F r a n c e - S o i r " n i e k r y ł y 
zas t r zeżeń w s t o s u n k u do t e g o , j teatTu-
probóiwikd", j e d n a k ż e w i ę k s z o ś ć p i s m 
c o d z i e n n y c h i s p e c j a l i s t y c z n y c h , w i e l u 
sjKJŚród n a j w y l b i t n i e j s z y c h k r y t y k ó w 
t e a t r a l n y c h o k r e ś l a w y s t ą p i e n i e t ea t ru 
G r o t o w s k i e g o j a k o na j c ieka iwsze w y d a -
rzen ie , j a k i e p r z y n i ó s ł t e g o r o c z n y f e -
s t i w a l „ T e a t r u N a r o d ó w " . 

P o P a r y ż u „ T e a t r 13 R z ę d ó w " w y -
s t ą p i ć m a w A m s t e r d a m i e , a n a s t ę p n i e 
w L o n d y n i e , d o k ą d z a p r o s z o n y zosta ł 
p o s u k c e s a c h p a r y s k i c h . 

P r z e d o p u s z c z e n i e m F r a n c j i p r z e z 
teatr z W r o c ł a w i a a m b a s a d o r P R L w 
P a r y ż u p . J a n D r u t o w y d a ł n a cześć 
z e s p o ł u p r z y j ę c i e <na z d j ę c i u p o w y ż e j ) . 

POLSKIE ORŁY NARODOWE 
i 

Dokończenie ze str. 3 

w pos tac i z b l i ż o n e j d o h e r a l d y c z n e j 
w y s t ą p i ł O r z e ł d o p i e r o n a m o n e t a c h 
K a z i m i e r z a S p r a w i e d l i w e g o . W k o ń c u 
X I I I w i e k u w i z e r u n e k or la p r z y o z d o -
b i o n e g o p o r a z p i e r w s z y k o r o n ą k r ó -
l ewską s ta ł s ię z n a k i e m P r z e m y ś l a 
I I i W ł a d y s ł a w a Ł o k i e t k a , k t ó r z y 
imi ieśc i l i g o na s w o i c h p i e c z ę c i a c h 
m a j e s t a t y c z n y c h . W ł a ś n i e za r z ą d ó w 
Ł o k i e t k a O r z e ł B i a ł y s ta ł s ię o s t a t e c z -
nie g o d ł e m p a ń s t w o w y m z j e d n o c z o n e j 
m o n a r c h i i . Z n a l a z ł s i ę n a p i e c z ę c i a c h 
m a j e s t a t y c z n y c h k r ó l ó w i n a c h o r ą g w i 
w i e l k i e j K r ó l e s t w a , n o s z o n e j s ta l e przy 
p a n u j ą c y m . W t e j p o s t a c i p r z e t r w a ł 
p o l s k i O r z e ł a ż d o p o ł o w y X X w . W i -
d z i m y g o na c h o r ą g w i a c h n ie t y l k o 
d a w n e j , s z l a c h e c k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j , 
a le r ó w n i e ż w d o b i e r o z b i o r o w e j na 
s z t a n d a r a c h w o j s k K s i ę s t w a W a r s z a w -
s k i e g o c z y K r ó l e s t w a K o n g r e s o w e g o . 

G d y p o u p a d k u p o w s t a n i a l i s t o p a d o -
w e g o z d a w a ł o się, ż e P o l s k a j a k o p a ń -
s t w o de f in i ty iwnie zos ta ła w y m a z a n a z 
m a p y E u r o p y , O r z e ł B i a ł y p o j a w i ł s ię 
j a k o z n a k P o l a k ó w n a e m i g r a c j i , s y m -
b o l i z u j ą c z a w s z e „ t ę , c o nie zginęła". 
W i d z i m y g o w s z ę d z i e t a m , g d z i e w 
K r a j u c z y na o b c z y ź n i e z n a j d o w a l i s ię 
P o l a c y i g d z i e p o d n o s z o n a b y ł a s p r a -
w a p o l s k a . 

W r o k u 1918 O r z e ł B i a ł y z n ó w s ta ł 
s ię g o d ł e m o d r o d z o n e j R z e c z y p o s p o -
l i te j . 

Z P O D N I E S I O N Ą G Ł O W Ą i s z e r o -
k o r o z p o s t a r t y m i s k r z y d ł a m i , b y ł 
B i a ł y O r z e ł w s p ó l n y m z n a k i e m 

p a ń s t w o w y m z a r ó w n o dla t o w a r z y s z y 
p a n c e r n y c h , j a k i w y b r a n i e c k i e j p i e -
c h o t y , d la K a w a l e r i i N a r o d o w e j o r a z 
k o ś c i u s z k o w s k i c h k o s y n i e r ó w , dla e m i -
g r a c y j n y c h s t r o n n i k ó w H o t e l u L a m -
b e r t i c z ł o n k ó w G r o m a d L u d u P o l -
sk iego . W t e j c z y i n n e j s w e j p o s t a c i 
w y s t ą p i ł w s y m b o l i c e w s z y s t k i c h p o l -
s k i c h o d d z i a ł ó w w a l c z ą c y c h na w i e l u 
f r o n t a c h i w K r a j u w t o k u o s t a t n i e j 
w o j n y . 

P r z y b i e r a j ą c y na sile o d p o l o w y 
X I X w . nur t r e w o l u c y j n o - d e m o k r a -
t y c z n y u z n a ł za z n a k p a ń s t w o w y P o l -
sk i O r ł a B i a ł e g o , j e d n a k ż e b e z k o r o n y , 
u t o ż s a m i a n e j w t y c h k r ę g a c h z s y m b o -
l e m u s t r o j u m o n a r c h i c z n e g o . P o d o b n i e 
p o s t ą p i l i p o l s c y d e m o k r a c i i k o m u n i ś c i , 
g d y w n a w i ą z a n i u d o t y c h t r a d y c j i 
p r z y s t ą p i l i w t o k u o s t a t n i e j ¡wo jny d o 
b u d o w y z r ę b ó w n o w e j p a ń s t w o w o ś c i . 

KRONIKA 
KULTURALNA 

LLLLiJJ-iJ 

T V a k a e l e w P o l s c e 
Paryski przedstawiciel „ORBISU" informuje: 

Pani S. z Vence pisze: 

Chciatahym, w tym roku objechać 
Połskę samochodem, ale odstrasza 
mrUe stosunkowo daleki dojazd. Czy 
jest możliwość przejazdu statkiem i za-
łyrania ze sobą samochodu? 

O D P O W I E D Ź : 

B e z p o ś r e d n i e połączenie okrętowe 
między Francją i Polską nie jest do -
godne. C o praiwda co 10 dni odchodzą 

z Rouen do Szczecina statki „Goplana" 
1 „ W i l l a " . Podróż itrwa jednak długo — 
12 dni, ponieważ statki zawijają po dro-
dze do portów irlandzkich. 

'Dogodniejsze połączenie jest z A n -
twerpii, skąd statki „ W r o c ł a w " i „ N i m -
f a " odchodzą w każdy czwartek (przed 
godz . 12.00). Podróż do Szczecina trwa 
2 i pół dnia. B i l e t w za l eżnośc i od k l a -
sy k o s z t u j e 175 alt>o 230 F. Przewiezie-
nie samochodu przy bilecie pasażer-
skim kosztuje 180 F. 

W s p r a w i e r e z e r w a c j i miejisc p r o s i -

m y n a p i s a ć do b i u r a M A R I S T A R , 6, 
Place de la Madeleine, Paris 8. 

Janusz P I E W C E W I C Z 
Kierownik Ośrodka Informacyjnego 

PBP ORBIS w Paryżu 
P. S. P r o s i m y n ie o d s t r a s z a ć s ię d o -

j a z d e m s a m o c h o d e m d o Poilski. C o 
p r a w d a z P a r y ż a d o Waarszawy j e s t 
o k o ł o 1.600 k m , a le w y g o d n i e j d o n i e j 
d o j e c h a ć , n i ż np . d o M a d r y t u . D r o g i 
w s c h o d n i e j F r a n c j i są m n i e j z a t ł o c z o -
n e w le c i e n iż n a p o ł u d n i u , a p r z e z 
N i e m c y , aż d o s a m e j g r a n i c y p o l s k i e j , 
j e d z i e s ię a u t o s t r a d a m i . 

9 W czerwcowym numerze w y d a -
w a n e g o p r z e z „Ligue Française de 
l'Enseignement" i p o ś w i ę c o n e g o s z t u c e 
f i l m o w e j m i e s i ę c z n i k a „ Image et Son" 
o p u b l i k o w a n o m . in. o b s z e r n e o m ó w i e -
n ia f i l m ó w A n d r z e j a W a j d y „ L O T N A " 
i „ N I E W I N N I C Z A R O D Z I E J E " o r a z 
f i l m u J e r z e g o S k o l i m o w s k i e g o „ W A L -
K O W E R " . 

• Nakładem wydawnictwa Gal l i -
mard i w p r z e k ł a d z i e f r a n c u s k i m A n n y 
P o s n e r u k a z a ł s ię os ta tn i o w P a r y ż u 
t o m o p o w i a d a ń p o l s k i e g o p r o z a i k a 
A d o l f a R U D N I C K I E G O z a t y t u ł o w a n y 
„Les fenêtres d'or et autres récits" . 
E n t u z j a s t y c z n ą r e c e n z j ę n a p i s a ł w 
„ L e M o n d e " Pdotr R a w i c z . 

• W paryskim „Studio des Champs 
Elysées" g r a n a j e s t o b e c n i e sz tuka p o l -
s k i e g o p o e t y i d r a m a t u r g a T a d e u s z a 
R Ó Ż E W I C Z A z a t y t u ł o w a n a „Kartote-
ka " . T3ntuł f r a n e u s k i : „ L e fichier" . R e -
ż y s e r u j e : A n d r é - L o u i s Per inet t i . 

S. K . 

LIPIEC PRZED 22 LATY 
W P O C Z Ą T K A C H 1944 r o k u t e o r e t y c y 

ob l i c za l i , że w o j n a p o t r w a j e s z c z e 
p r z y n a j m n i e j p r z e z p e ł n e d w a lata. 
U m ę c z o n a luidność k r a j ó w o k u p o w a -
n y c h p r z e z h i t l e r o w s k i e N i e m c y , t e r -
r o r y z o w a n a i d z i e s i ą t k o w a n a , b y ł a 

j u ż w ó w c z a s u k r e s u sił, a le n ie strac i ła n a d z i e i 
że p o g r o m III R z e s z y m o ż e n a s t ą p i ć z n a c z n i e 
w c z e ś n i e j . Z b r o d n i c z e w o j s k a Hi t l e ra od m i e s i ę c y 
o d d a w a ł y o l b r z y m i e t e r e n y z t e g o , c o z a g r a b i ł y n a 
w s c h o d z i e . A r m i e r a d z i e c k i e p a r ł y w y r a ź n i e i s y -
s t e m a t y c z n i e n a p r z ó d . W J u g o s ł a w i i i P o l s c e p a r -
t y z a n c i z a d a w a l i N i e m c o m na z a p l e c z u idotk l iwe 
straty . W e W ł o s z e c h , p o p r z e ł a m a n i u z a p o r y M o n -
te C a s s i n o w tzw . „ l in i i G u s t a w a " , o t w a r t o d r o g ę 
na p ó ł n o c , dz ięk i c z e m u 4 c z e r w c a uiwolniona z o -
stała p i e r w s z a e u r o p e j s k a s t o l i c a — R z y m . W d w a 
dni p ó ź n i e j , 6 c z e r w c a a l ianc i w y l ą d o w a l i w N o r -
m a n d i i . W a k c j i i n w a z y j n e j na k o n t y n e n t e u r o p e j -
ski b r a ł y udz ia ł j e d n o s t k i p o l s k i e j f l o t y w o j e n n e j . 
7 c z e r w c a w o l n e b y ł o p i e r w s z e f r a n c u s k i e m i a -
sto — B a y e u x . W y r a ź n i e z a r y s o w a ł s i ę p o c z ą t e k 
k o ń c a . 

A l e N i e m c y by l i j e s z c z e si lni i n a d a l o k r u t n i 
i b a r b a r z y ń s c y . S z c z e g ó l n i e w o b e c b e z b r o n n e j 
l u d n o ś c i na o b s z a r a c h o k u p o w a n y c h . 10 c z e r w c a 
o d d z i a ł y d y w i z j i S S „ D e r F ü h r e r " d o k o n a ł y p o -
t w o r n e j m a s a k r y c a ł e j l u d n o ś c i — 634 F r a n c u z ó w , 
w t y m 250 d z i e c i — m i e j s c o w o ś c i O r a d o u r - s u r -
- G l a n e ( H a u t e - V i e n n e ) ; w Potece p o l i c j a S S i W e h r -
m a c h t n a d a l p r z e p r o w a d z a ł y m a s o w e e g z e k u c j e , 
m. in . w W a r s z a w i e w r u i n a c h z l ikrwidowanego 
getta . 

16 c z e r w c a H i t l e r r o z p o c z ą ł o s t r z e l i w a n i e L o n -
d y n u b o m b a m i r a k i e t o w y m i V - 1 , p o c z ą t k o w o 
z w y r z u t n i p o d Ca la i s , o g ł a s z a j ą c , że ta „ c u d o w n a 
b r o ń " z a d e c y d u j e o z w y c i ę s t w i e I I I R z e s z y . 

N a f r o n t a c h N i e m c y b r o n i l i s ię z a c i e k l e , a].e 
w s z ę d z i e by l i w o d w r o c i e . 17 czenwica f r a n c u s k i e 
o d d z i a ł y d e s a n t o w e z a j ę ł y w y s p ę Elbę , z m u s z a j ą c 

h i t l e r o w s k i g a r n i z o n d o k a p i t u l a c j i . 18 c z e r w c a 
w o j s k a i n w a z y j n e p r z e c i ę ł y p ó ł w y s e p C o t e n t i n , 
o d c i n a j ą c C h e r b o u r g . T e g o s a m e g o dnia a r m i e r a -
d z i e c k i e p r z e ł a m a ł y t z w . „ l i n i ę M a n n e r h e i m a " 
n a p ó ł w y s p i e K a r e l s k i m , z a j m u j ą c w d w a dni p ó ź -
n i e j t w i e r d z ę W y b o r g . R ó w n o c z e ś n i e p o r a z p i e r w -
szy n a z n a c z n ą s k a l ę d a ł o sob ie z n a ć d u ń s k i r u c h 
o p o r u , u n i e r u c h a m i a j ą c w i e l k ą f a b r y k ę b r o n i ; 
w k i lka dni p ó ź n i e j d o s z ł o iw K o p e n h a d z e d o s t r a j -
k u g e n e r a l n e g o , a p o d k o n i e c m i e s i ą c a d o w a l k 
z o k u p a n t e m na u l i c a c h mias ta . 

W y d a r z e n i a m i d o n i o s ł e j w a g i z a z n a c z y ł a się 
s y t u a c j a na f r o n c i e w s c h o d n i m . 23 c z e r w c a r o z -
p o c z ę ł a s i ę w r e j o n i e W i t e b s k a o lbrz jmi ia l e tn ia 
o f e n s y w a r a d z i e c k a , k t ó r a w c i ą g u k i l k u t y g o d n i 
d o t a r ł a na z i e m i e P o l s k i i u t w o r z y ł a p r z y c z ó ł e k 
na W i ś l e p o d S a n d o m i e r z e m . 24 c z e r w c a zosta ł z a -
j ę t y W i t e b s k , p r z y c z y m w w a l k a c h o m i a s t o p a -
d ło . 20 tys . N i e m c ó w , a 10 tys. d o s t a ł o s i ę d o n i e -
w o l i . P o p r z e ł a m a n i u n i e m i e c k i e g o f r o n t u w o j -
ska r a d z i e c k i e s k i e r o w a ł y s w e n a t a r c i e n a M i ń s k . 

N a f r o n c i e w e F r a n c j i s k a p i t u l o w a ł a n i e m i e c k a 
z a ł o g a w C h e r b o u r g u , a le w c z e ś n i e j zn i sz czy ła 
u r z ą d z e n i a , w s k u t e k c z e g o m i e j s c o w y p o r t b y ł 
n i e d o s t ę p n y d la w y ł a d u n k ó w i n w a z y j n y c h aż d o 
s ierpnia . 

W p i e r w s z y c h d n i a c h l ip ca w o j s k a r a d z i e c k i e 
w y z w o l i ł y M i ń s k , n a s t ę p n i e P s k ó w i K o w e l , 8 l i p -
ca w k r o c z y ł y d o B a r a n o w i c z , n a s t ę p n e g o d n i a z a -
j ę ł y L i d ę , L u n i n i e c i S łon in , 13 l ip ca o s w o b o d z i ł y 
W i l n o , w d w a dni p ó ź n i e j — P i ń s k , p o t e m G r o d n o , 
18 l ipca — K o b r y ń i Soka l . 17 l ipca p r z e z u l i c e 
M o s k w y p r z e d e f i l o w a ł o 57 t y s i ę c y j e ń c ó w n i e m i e c -
k i ch , IW t y m 10 h i t l e r o w s k i c h g e n e r a ł ó w , w z i ę t y c h 
d o n i e w o l i w c i ą g u o s t a t n i e g o m i e s i ą c a . 

N a f r o n c i e f r a n c u s k i m p o t r z y d n i o w y c h w a l -
k a c h — 9 l ipca o d e b r a n o N i e m c o m C a e n . M i a s t o 
b y ł o w g r u z a c h , 18 l ip ca o d z y s k a ł w o l n o ś ć S a i n t -
- L ó . T e g o s a m e g o d n i a na f r o n c i e w ł o s k i m P o l a -

c y z d o b y l i A n c o n ę , a A m e r y k a n i e — L i v o r n o . 
R ó w n o c z e ś n i e 1 P o l s k a D y w i z j a P a n c e r n a , s f o r -
m o w a n a w A n g l i i , zosta ła p r z e t r a n s p o r t o w a n a d o 
o b o z u w A l d e r s h o t p o d L o n d y n e m p r z e d z a o k r ę -
t o w a n i e m d o N o r m a n d i i . 

20 lipca w kwaterze głównej Hitlera pod Kętrzynem 
w woj. olsztyńskim, zwanej dzisiaj „gniazdem os", doszło 
do zamachu bombowego na fiibrera. Zamacbu dokonał 
płk von Stauffenberg; bomba zegarowa, która wybuchła 
w czasie narady sztabowej, spowodowała śmierć dwóch 
niemieckich generałów, ale Hitler wyszedł z zamachu je-
dynie z lekką kontuzją. Uznał to za „ocalenie", które mu 
przyniósł „palec opatrzności" i za „wskazówkę, aby iść 
dalej obraną drogą". 

W o j s k a r a d z i e c k i e s f o r s o w a ł y t e g o dnia B u g . 
21 l ipca K r a j o w a R a d a N a r o d o w a , u t w o r z o n a 

w p o d z i e m i u n a p o s i e d z e n i u p r z e d s t a w i c i e l i k o n -
s p i r a c y j n y c h o r g a n i z a c j i d e m o k r a t y c z n y c h — p o -
l i t y c z n y c h , z a w o d o w y c h , w o j s k o w y c h i s p o ł e c z -
n y c h , w n o c y z 31 g r u d n i a 1943 na 1 s t y c z n i a 1944, 
w y d a ł a d e k r e t o u t w o r z e n i u P o l s k i e g o K o m i t e t u 
W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o . 

22 l i p ca z o s t a ł o o s w o b o d z o n e m i a s t o C h e ł m 
w w o j . l u b e l s k i m . W n i m P o l s k i K o m i t e t W y z w o -
lenia N a r o d o w e g o , z w a n y w s k r ó c i e P K W N , o g ł o -
s i ł M a n i f e s t d o N a r o d u P o l s k i e g o , w k t ó r y m pro-
klamował PKWN jako tyrriiczasową wsadzę wyko-
nawczą wezwał naród do kontynuowania w so-
juszu z ZSRR walki z hitleryzmem aż do zwycię-
skiego końca, zapowiedział zjednoczenie nadod-
rzai^kich i nadbałtyckich ziem z Macierzą, nakre-
ślił program społeczno-gospodarczy, budowę pol-
skiej demokratycznej administracji na terenach 
wyzwolonych, ogłosił natychmiastowe przeprowa-
dzenie reformy rolnej, konfiskatę własności ponie-
mieckiej, zarząd państwowy wielkimi przedsię-
biorstwami przemysłowymi, handlowymi, banko-
wymi oraz rozbudowę opieki społecznej. 

22 l ipca 1944 z a c z ą ł się n o w y o k r e s w d z i e j a c h 
Po l sk i . O d t e g o dnia u p ł y w a 22 lata. T e 22 lata z a -
k o ń c z y ł y p i e r w s z e m i l e n i u m p o l s k i e j p a ń s t w o w o -
ści. O k a z a ł y s ię o n e w r o z w o j u K r a j u i j e g o w z b o -
g a c e n i u b a r d z i e j d o n i o s ł e n i z i j a k i k o l w i e k i n n y 
o k r e s w histor i i Po l sk i . 



P o ìcrdkowiankach wystąpiły... Indianki, 
a jedna z nich pragnęła zawrzeć znajo-
mość z polskim konsułem panem Klasą 

SZ K O Ł Y w N E X J V I L L E - S A I O T - V A A S T 
TiTządziły s w e d o r o c z n e święto w t y m 
roteu p o d has łem przy jaźn i p o l s k o -

- f r a n c u s k l e j . W p r o g r a m i e rwystępów, 
atrakc j i i niesipodzianek, kt6re dz iec i p r z y -
g o t o w a ł y na p r z y j ę c i e publ i cznośc i , b y ł y 
tańce i pieśni, w y s t ę p y s p o r t o w e i a k r o b a -
tyczne , w y s t a w a , zabawa taneczna, k i e r -
masz , b u f e t zaopatrzony w spec ja lnośc i 
r ó ż n y c h k r a j ó w itd. 

Pro tektora t nad imprezą o b j ą ł konsul 
generalny PRL w Lille p. J. Klasa, s e n a -
tor z depar tamentu P a s - d e - C a l a i s p. Dar-
ras o r a z prezes „ F r a n c e - P o l o g n e " w p ó ł -
nocne j Franc j i p. René Lały. Z w i ą z k i p ó ł -
n o c n e j Franc j i ze iSląskiem, n a w i ą z y w a n e 
o d ,i>ewnego czasu i n a b i e r a j ą c e f o r m y 
Siwego rodza ju jume lage 'u przypominała 
o b e c n o ś ć d w ó c h reprezentantów K a t o w i c : 
p. Zdzisława Grudnia — posła z K a t o w i c 
1 p. Stanisława Skibińskiego — cz łonka 
Mie j sk ie j Rady N a r o d o w e j K a t o w i c . 

Po o t w a r c i u w y s t a w y f o togra f i i pod n a -
zwą „ L A P O L O G N E M O D E R N E " — u k a -
zu jące j os iągnięc ia Polski w dziedz inie b u -
d o w n i c t w a , k tóre o d b y ł o s ię przed w ł a ś c i ' 
w y m Fete des Écoles, nas tępnego dnia o d -
b y w a ł a s ię uroczystość szkolna. O b e c n y 
był n a m e j m e r Neuv i l l e -Sa int -Vaas t p. 
fcmli Aubry, senator i w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
Consei l Généra l p. Darras, k o n s u l g e n e -
ralny P R L w Lil le p. Józef Klasa, p r z e -

Znana w Pas-de-Calais orkiestra „Echo" z Houdain ze sztandarem 

Pod pomnikiem poległych w Neuville stoją: konsul Klasa, senator Darras i mer Aubry 

W Neuville-Smnl-Vaasl 

FÊTE DES ÉCOLES 
O B C H O D Z O N O PO POLSKU 

Oto dzieci francuskie tańczące krakowiaka podczas Fête des Écoles 

w o d n i c z ą c y „ F r a n c e - P o l o g n e " w p ó ł n o c -
n e j Franc j i p. René Lały i w i e l e i n n y c h 
osobistośc i . K o n s u l o w i po l sk iemu, k t ó r y 
w dn iu tym sk łada ł w i e ń c e na grobach 
po l sk i ch żołnierzy , z n a j d u j ą c y c h się w tej 
oko l i cy , w r ę c z y ł y dz iec i u r n ę z z iemią z 
tych g r o b ó w . 

Dzień ten up łyną ł w nastro ju u r o c z y s t y m 
i w e s o ł y m . W y s t ę p o w a ł znany po lsk i z e -
spól f o l k l o r y s t y c z n y „ K R A K O W I A K " z 
Guesnain, orkiestra „ E c h o " z Houda in , o r -
kiestra taneczna „ E D E C K " , n o 1 tańczy ły 
o r a z śp iewały dz iec i . I to b y ł o chyba n a j -
bardz ie j a t r a k c y j n e : f r a n c u s k i e dziec i , 
k tóre w y u c z y ł y się po l sk i ch t a ń c ó w l u d o -
w y c h . T a ń c e te ¡podobają i m się i dz iec i 
z Neuv i l i e postanawia ją z a c h o w a ć j e o d -
tąd na stałe w s w y m repertuarze. 

W święcie uczestniczyli goście z Katowic: drugi od prawej radny miej-
ski — p. Stanisław Skibiński, trzeci od prawej poseł Zdzisław Grudzień 

Zdi«ciat Władysław Sławny 



G T Y G O D N I K P O L S K I 

C E D Y N I A w lOOO LAT P 6 2 N I E J 

P O G Ó R A 

CZC IBORA 
Zasłużeni żołnierze, którzy w kwietniu 1945 r. for-
sowali Odrę 1 szturmowali Berlin, a powróciwszy 
z frontu podjęli olbrzymi trud zagospodarowania 
spustoszonych wojną ziem nadodrzańskich i nad-
bałtyckich, stanęli w pierwszym szeregu zgroma-
dzonych pod Górą Czcibora. Na wierzchołku gó-
ry obok flagi biało-czerwonej zawisła flaga z or-
łem piastowskim i flaga polskich kaperów bro-
niących ongiś granic Polski na Bałtyku. Poniżej: 
poczty harcerskie z kopiami sztandarów, pod któ-
rymi ongiś walczyli wojowie Mieszka i Czcibora 

OBCHODY TYSIĄCLECIA PAŃ-
STWA POLSKIEGO zapocząt-
kowane uchwałą Sejmu PRL w 
1959 roku osiągnęły w roku bie-

żącym punkt kulminacyjny. Centralne 
uroczystości odbędą się w Warszawie 
w dniu święta narodowego 22 Lipca, a 
poprzedzone zostaną nadzwyczajną se-
sją Sejmu w dniu 21 lipca, przy obec-
ności delegacji z całego Kraju i przed-
stawicieli Polonii zagranicznej. 

Jedna z największych manifestacji 
Tysiąclecia odbyła się w końcu czerwca 
w prastarym grodzie słowiańskim — 
Cedyni nad Odrą. Tu w roku 972 wojo-
wie Mieszka I i jego brata Czcibora 
rozgromili wojska najeźdźców germań-
skich — Hodona i Zygfryda. Nie opodal 
miejsca tej historycznej bitwy — pod 
Siekierkami nad Odrą — żołnierze Woj-
ska Polskiego w kwietniu 1945 r. osiąg-
nęli nowe zwycięstwo: forsując Odrę 
otworzyli drogę do stolicy hitlerowskich 
Niemiec — Berlina. 

Czerwcowe spotkanie społeczeństwa 
Pomorza zachodniego, zgromadzenie 

tysięcznych rzeszy młodzieży urodzonej 
i wychowanej po wojnie na tych zie-
miach, odbyło się pod hasłem „1000 
LAT POLSKI NAD ODRĄ I BAŁTY-
KIEM". 

Ziemia pomorska na przestrzeni dziejów 
przechodziła różne koleje losu. Napór ger-

Przy dźwiękach hymnu narodowego, przy pochylonych sztandarach, członek Rady Państwa PRL Ka-
zimierz Banach dokonał odsłonięcia tabUcy pamiątkowej, przypominającej kształtem fragment starosło-
wiańskiej ceramiki. Na tablicy widnieje napis: „Pamięci praojców, zwycięzcom bitwy pod Cedynią 
w 972 roku, w Tysiąclecie Państwa Polskiego, składają hołd mieszkańcy Ziemi Szczecińskiej" 

mański doprowadzał do licznych konfliktów, 
a prawowici właściciele tej ziemi nie czuli 
sią na niej bezpiecznie. Pomorze zachodnie 
stawało się stopniowo łupem brandenbur-
skich najeźdźców, ale nastąpiło to ostatecz-
nie po wymarciu w X V I I wieku dynastii 
książąt zachodniopomorskich związanych 
z Polską zbieżnymi interesami i pokrewień-
stwem. Przez dłuższy czas władali też tą 
częścią ziemi polskiej Szwedzi. 

Powrót Pols'ki na te ziemie w roku 1945, 
po zwycięstwie nad hitleryzmem i zdławie-
niu militaryzmu niemieckiego, odnowił hi-
storyczny stan posiadania Piastów-: zjedno-
czenie z Macierzą starych piastowskich ziem 
nad Odrą i Bałtykiem zaniknęło koło histo-
rii. Cedynia z X wieku i Siekierki zj^aeku 
X X spinają symboliczną klamrą historię 
tych ziem pomorskich, nadodrzanskich 
i nadbałtyckich. 

Dziś sytuacja nad Odrą jest całkowicie 
odmienna od tej jaka zai^niała po zwycię-
stwie Mieszka i Czcibora. Przed tysiącem lat 
zastępy germańskie cofnęły się raz i drugi, 
a później jeszcze wielokrotnie, ale ciągle 
parły na w s c h ó d , wykorzystując każdą sła-
bość państwa polskiego. 

W tysiąc lat później ludzie zgromadzeni 
pod Górą Czcibora znają cenę zwycięstwa 
i wartość swojej pracy. Łączy ich po raz 
pierwszy w historii przyjaźń z sąsiadem zza 



IL Y A P R E S D E M I L L E A N S , e n 972, 
les guerr iers de Mieszko I - e r et de son 
f r è r e C z c i b o r remporta ient à Cedynia 
une v i c to i re sur les hordes germaniques 
d e H o d o n et S ieg fr ied qui , dé jà , p o u s -
saient vers l 'Est. Plus tard , la f o r t u n e 

des armes cessa t rop souvent de sour ire a u x 
Polonais , in fér ieurs en n o m b r e et en armes. 
Agress ion par agression, la P o m é r a n i e t o m b a 
a u x mains des A l l emands . Mais — par un 
juste et dé f in i t i f retour des choses — c'est 
à quelques k i l omètres d u c h a m p de batai l le 
d e Cedynia , à Siekierki , que les armées p o -
lonaises f ranch i rent l ' O d e r en avr i l 1945 e t 
se ta i l lèrent ainsi le chemin vers Berl in . 

Aussi ce l ieu a - t - i l été choisi p o u r une des 
plus grandes mani fes tat ions dans le c a d r e 
des c o m m é m o r a t i o n s d u Mi l lénaire de l 'Etat 
Polonais . Mani festat ion d e puissance et de 
tranqui l l i té : l ' ennemi a été va incu , les t e r -
res sur l 'Oder et la Balt ique sont à jamais 
revenues à la mère -pa t r i e , d e l 'autre côté d u 
f l e u v e s 'étend un pays ami et p a c i f i q u e — la 
R é p u b l i q u e D é m o c r a t i q u e A l l e m a n d e . Et si 
l ' écho des m e n a c e s que lancent à B o n n o u 
à M u n i c h les successeurs m o d e r n e s d u m a r -
grave H o d o n et d u chance l ier A d o l f Hit ler 
parv ient jusqu ' i c i , i ls évei l le parmi les p a i -
sibles travai l leurs des usines et des c h a m p s 
non plus la crainte mais l ' indignation. 

Przy dźwiękach fanfar 
sztafety przyniosły pło-
mień zapalony od zni-
cza na cmentarzu w 
Siekierkach (na zdjęciu 
powyżej), gdzie spoczy-
wają żołnierze polegli 
przy forsowaniu Odry 
w kwietniu 1945 r. Po-
chodnię z rąk młodzie-
ży odebrali harcerze i 
zanieśli płomień na 
szczyt Góry Czcibora, 
pod kamień upamięt-
niający stoczoną tu w 
972 r. zwycięską bitwę 
z niemieckimi na-
jeźdźcami. Po chwili 
następuje najbardziej 
podniosły moment uro-
czystości. Przysięgę 
na wierność Ojczyźnie 
składają młodzi żołnie-
rze Lubuskiej i Pomor-
skiej Brygady Wojsk 
Ochrony Pogranicza (na 
zdjęciu z prawej). Przy-
sięgają historycznym 
obyczajem znanym wo-
jom Mieszka I i Bole-
sława Chrobrego, ryce-
rzom Jagiełły, kosynie-
rom Kościuszki i obroń-
com Westerplatte, że 
itrzec-będą granic i te-
rytorium Polski do 
ostatniej kropli krwi 

Z d j ę c i a : Danuta RAGO ( G A F ) 

Młodzież w staropolskich strojach na rynku Cedy-
ni. Poniżej: przy tablicy głoszącej chwałę wojów 
Mieszka I, którzy odparli ongiś najazd germański 

Góra Czcibora, piriożona tuż kolo Cedyni, jest jed-
ną z najwyższych na pofałdowanym w tym rejonie 
Nadodrzu. Na jej stokach zgromadziło się 40 ty-

. sięcy osób. Mundury żołnierzy, kolorowe chusty 
harcerskie, stroje regionalne i grupy młodzieży 
ubranej w dawne stroje polskie — tworzyły na zie-
lonym tle całego wzgórza wielokolorową mozaikę 

O d r y . P o k o j o w e i d o b r o s ą s i e d z k i e s t o s u n k i 
p o m i ę d z y P o l s k ą i N i e m i e c k ą R e p u b l i k ą D e -
m o k r a t y c z n ą o k r e ś l a j ą w s p ó ł c z e s n ą s y t u a c j ą 
n a d g r a n i c ą p o l s k o - n i e m i e c k ą , na O d r z e 
i N y s i e . T o o n e d e c y d u j ą , że z a m i a s t s z c z ę k u 
o r ę ż a n a d O d r ą t o c z y się p o k o j o w e ż y c i e . 

W p r a w d z i e z a Ł a b ą palą się o g n i e n i e n a -
w i ś c i i o d w e t u , z i o m k o w s k i e z j a z d y n a w o -
ł u j ą d o pójśc ia w ś l a d y H o d o n a z X w i e k u 
i A d o l f a H i t l e r a z w i e k u X X , a l e n i e d o c z e -
k a n i e ich. L u d z i e , k t ó r z y p r z y s z l i n a d O d r ę 
i w r o ś l i w te z i e m i e , d o k o n a l i w i e l k i e g o 
dz ie ła z a g o s p o d a r o w a n i a z a n i e d b a n y c h i n i e -
r o z w i n i ę t y c h n i e g d y ś t e r e n ó w p o m o r s k i c h 
i w i e d z ą , ż e m o g ą k o n t y n u o w a ć r o z p o c z ę t e 
dz ie ło . Positępujący r o z w ó j g o s p o d a r c z y 
i k u l t u r a l n y z i e m n a d o d r z a ń s k i c h i n a d b a ł -
t y c k i c h jes t n a j l e p s z y m ¡ p o m n i k i e m d l a w o -
j ó w M i e s z k a I, p o l e g ł y c h w o b r o n i e t y c h 
z i e m w b i t w i e p o d C e d y n i ą , j a k i d l a ż o ł n i e -
r z y 1 A r m i i W o j s k a P o l s k i e g o p o l e g ł y c h w 
b o j u p o d S i e k i e r k a m i . 

T o m i e j s c e p o d G ó r ą C z c i b o r a jes t p o m n i -
kiern d a w n e j i n o w e j histori i Polski . O b o k 
ś l a d ó w o b w a ł o w a ń p r a s ł o w i a ń s k i e g o g r o d u 
z a c h o w a ł y się o k o p y ż o ł n i e r z y s z t u r m u j ą -
cycih O d r ą . I w ł a ś n i e w t y m m i e j s c u ż o ł n i e -
rze i m ł o d z i e ż z łożyl i w rocznicę Tys iąc lec ia 
P a ń s t w a P o l s k i e g o u r o c z y s t e ś l u b o w a n i e na 
w i e r n o ś ć O j c z y ź n i e i p a m i ę ć b o h a t e r o m 
s p r z e d tysiąca i s p r z e d d w u d z i e s t u j e d e n lat, 
o d d a j ą c cześć p r a o j c o m i o j c o m . 



KTO T E C O DOKONAŁ? K t o zawies i ł 2 
maja 1945 roku polską f l a g ę tnad B e r l i -
inem? Pytanie ,to p a d ł o w Olsztynie p o d -
czas ispotkania to. komibatanitów — c z ł o n -
k ó w Z B o W i D . S p r a w a w y d a w a ł a się b e z -
nadziej 'na: ty le lat minę ło , czy w o g ó l e 

ży ją , ozy pozosta ły d o k u m e n t y . Jako dz iennikarz 
zapal i ł em się n ie t y l k o d o tego, żeby o d t w o r z y ć 
przeb ieg ¡wydarzeń -w zdobyiwanym Berl in ie , ale 
przede w s z y s t k i m b y ł e m c i ekawy , jak ie b y ł y d a l -
sze ilioleje tyc l i ludzji, co robią teraz, j a k w y g l ą -
dają. . . c ł i c ia łem i c h poznać . 

W y b r a ł e m naj trudnie jszą drogę , bo p o m i n ą ł e m 
łiifsitoryków i zaczą łem szukać na własną irękę. Z a -
łoży łem wttedy, że o bołiateracł i z Berl ina n i e m o -
gą w i e d z i e ć n a w e t ł i istorycy w o j s k o w i , b o g d y b y 
znali nazwiska ludzi , k tórzy zawiesi l i b i a ł o - c z e r -
w o n ą i l a g ę nad Ber l inem, to w d ą g u d w u d z i e s t u 
j e d e n lat o d zakończenia w o j n y m i e l i przec ież n i e -
jedną okaz j ę , żeby o nich w s p o m n i e ć , wiprowadzić 
te .postacie d o p o d r ę c z n i k ó w szilcolnycli. 

^fajpierw spotkania i rozmowy telefoniczne z oficera-
mi, którzy w 1945 roku walczyli w Berlinie. Wizyta u ge-
nerała Duszyńskiego, rozmowa z płk Zalewskim, które-
go podpis widnieje na historycznym 'dokumencie spot-
kania oddziałów polskicłi i xadzieckicli pod Bramą Bran-
denburską, właśnie w dniu 2 maja. Dowiaduję się wielu 
ciekawycli faktów z tamtego okresu, £Lle od zasadniczej 
sprawy, która mnie interesuje, jestem jeszcze daleko. Na 
szczęście nie tracę nitki, którą raz już chwyciłem. Każdy 
z rozmówców odsyła mnie dalej. Zapisuję nazwiska, nu-
mery telefonów — może Ijędzie wiedział, a jeżeli nie to 
poradzi do kogo się zwrócić. 

W C e n t r a l n y m A r c h i w u m W o j s k o w y m w W a r -
s z a w i e kręcą głoiwami: — Nie, u nas pan nic nie 
znajdzie. Nie posiadamy takich dokumentów 
z okresu walk o Berlin. — Właśn ie t e g o dnia p o -
w i e d z i a ł e m nacze lnemu przez te le fon , że j u ż j e -
stem n a d o b r e j drodze d o odnalez ienia b o h a t e r ó w . 
L i c z y ł e m n a parę t e l e f o n ó w , iktóre m i a ł e m zap i -
sane w notesie, ale przy k a ż d y m z nich m u s i a ł e m 
p o s t a w i ć f a j e c z k ę — załatwiony , b e z rezultatu. 

- A 
Zirtnlerze polscy pod Siegessäule w 1945 r. 

Odzie sc| 
BOHATEROWIE 

w cliiwili, gdy m i a ł e m w y c h o d z i ć z A r c h i w u m , 
p r z y g n ę b i o n y , b o w y p a d ł a m i c ienka nić , k tóre j 
s ię t r z y m a ł e m , podszed ł d o m n i e jak iś p u ł k o w n i k : 

— Słyszałem o co pan pytał. Możliwe, że będę 
mógł panu pomóc. Mój przyjaciel pisze wspom-
nienia z walk o Berlin. Podobno właśnie żołnierze 
z jego oddziału zawiesili sztandar w Berlinie. Był 
u mnie dwa lata temu. Wtedy z ciekawości zano-
towałem nazwiska i adresy ludzi, o których wspo-
minał. Proszę do mnie jutro zadzwonić, mam na-
dzieję, że żona nie zniszczyła tej kartki. W każ-
dym razie powinienem znaleźć adres kolegi. On 
mieszka w Chełmie Lubelskim. 

Na drug i dz ień m i a ł e m w ręku adres A n d r z e j a 
Kaniec l t iego w Che łmie i naziwiska d w ó c h p i e r w -
szych b o h a t e r ó w — M i e r z e j e w s k i e g o ze wsi N o -
gawiki p o w . Ostrołęka i Tro idkiego z Sochaczewa . 
Bl iższych d a n y c h brak 

Zdążyłem złapać pośpieszny do Olsztyna. Stąd samo-
cliodem zabrał się ze mną fotoreporter. Wyjazd o piątej . 
rano najpierw pod Ostrołękę, a potem do Cliełma. 
W ciągu paru godzin jazdy jestem pod obserwacją towa-
rzyszy podróży: kierowcy oraz fotoreportera. Dopytują 
się o szczegóły, o źródło informacji, nic nie komentują. 
Czuję, że nie bardzo wierzą w celowość naszego wyjaz-
du. Tyle kilometrów, zmęczenie, stracony dzień... Jeżeli 
nie zdołam znaleźć adresu, albo informacje okażą się 
fałszywe, to nie mogę liczyć na wyrozumiałość. Kierow-
ca prowadzi wóz starannie, ale niechętnie. 

W i e ś N o g a w k i . Roz leg ła , z a b u d o w a n i a p o r o z r z u -
cane. 

— Masz numer domu? 
— Nie mam. Ale chyba się tu ludzie znają. Za-

trzymaj się! — Gdzie tu mieszka Mierzejewski? — 
p y t a m p r z e c h o d z ą c e j kobiety . 

— Który Mierzejewski? Jest ich trzech. Jeden 
przeniósł się do Goworowa, a tu pozostało dwóch, 
Stanisław i Eugeniusz. O którego panu chodzi? 

— O tego co walczył w Berlinie. 
— Obaj walczyli, to stryjeczni. 
— Chodzi mi o tego, co zawieszał sztandar. 
— Jaki sztandar? 
— Polski S2rtandar w Berlinie. 
— To chyba Eugeniusz. Pamiętam, kiedyś opo-

wiadał. Mieszka na skraju. Ostatnie zabudowanie. 
M i e r z e j e w s k i jest z d u m i o n y : 
— Panowie, po tylu latach. Przecież ja już nie 

pamiętam. Od tego czasu nie spotkałem się z żad-
nym z towarzyszy... 

— Byliśmy wtedy zmęczeni i niewyspani. Wy-
ciąłem drzewko w parku, chyba Tiergarten się na-
zywał, a oni robili sztandar... 

— Jacy oni? 
— Porucznik Troicki, Karpowicz, nie pamiętam 

kto jeszcze więcej, pewnie Jabłoński. Potem ra-
zem weszliśmy na wieżę. Nie wiern, co się z nimi 
stało po wojnie. Ciekawe, czy Troicki jeszcze żyje. 
Wtedy już nie był młody... 

O godz in ie 10 j e s teśmy już w drodze d o Che łma. 
Teraz j e d z i e m y szybko . Nie p o t r z e b u j ę przynaglać . 
Nie t y l k o f o t o r e p o r t e r o w i , ale i k i e r o w c y udzieli ła 
się pas ja dziennikarska. 

A n d r z e j Kan ieck i o p o w i a d a n a m wie le szczegó -
ł ó w z w a l k o Berl in. Ma adres Tro ick iego , a le nie 
iwde czy p r a w d z i w y ; pisał do niego rok temu i nie 
dosta ł o d p o w i e d z i . Po twierdza nazwiska K a r p o w i -
cza i Jabłońskiego . Od dwudz ies tu j eden lat nie 
m i a ł j e d n a k z nimi kontaktu. Nie wie , w jak ie j 
stronie Polski można i ch szukać. 

O zmierzchu j e d z i e m y dalej . K i e r u n e k S o c h a -
czew. W y p a d a 1500 k m j e d n e g o dnia. Z m i e n i a m y 
się p r z y k i e rowni cy . W S o c h a c z e w i e j e s t e ś m y p ó ź -
n y m w i e c z o r e m . Furtka zamknięta . Na kołatanie 
nikt n ie reagu je , ale w oknie ś w i e c ; się. P r z e c h o -
dzę przez płot i s t u k a m p a l c e m w szybę . Otwiera 
n a m córka Tro i ck iego . Lat o k o ł o trzydziestu, s to -
mato log . 

— Niestety, ojciec mieszka teraz w Wilanowie. 
Dziś już za późno. Jutro panowie go znajdziecie. 

Na drugi dz ień Tro i ck i o p o w i a d a n a m s w ó j ż y -
c iorys : 1939 rok — w a l k i z N i e m c a m i nad Bzurą. 
P o t e m partyzantka , w y w i e z i e n i e na r o b o t y do 

Berl ina, prze jazd do Jugos ławi i d o p r a c y w k o p a l -
ni miedzi , uc ieczka do jugos ł owiańsk ie j par tyzant -
ki, o f e n s y w a A r m i i C z e r w o n e j na Belgrad , w i a d o -
m o ś ć o o rgan izowaniu w o j s k a po lsk iego , p o d r ó ż 
pieszo i p o c i ą g a m i do Lubl ina , w c i e l e n i e do p i e r w -
szej A r m i i W o j s k a Polskiego , W a ł P o m o r s k i i w r e -
szcie Berl in. K o l u m n a Zwycięsitwa — S i e g e s -
säule — p r z y k tó re j M i k o ł a j Tro i ck i w y d a j e r o z -
kaz : — Baczność chłopcy! Przypadł nam w udziale 
zaszczyt za-wieszenia flagi narodu polskiego nad 
Berlinem. 

M a m już mater ia ł d o p i e rwszego antylcułu. A r t y -
kuł ten k o ń c z ę a p e l e m : 

Ktokolwiek wiedziałby o adresie albo dalszych 
losacłi kaprala Antoniego Jaibłońsklego i ka.nonie-
ra Karpowicza, proszony jest o jak najszybsze li-
stowtae albo telefoniczne skontajktowanie się z na-
szą redakcją. 

Nasz apel przeczyta ł syn Jabłońskiego , k tóry 
dziś jest maszynistą w Bia łymstoku , i p r z y w i ó z ł tę 
w i a d o m o ś ć o j c u d o małego miasteczika Suraż. 
0 naszych poszuk iwan iach dowiedz ia ła s ię też A l -
f r e d a K a r p o w i c z , żona kanoniera A leksandra K a r -
p o w i c z a . Napisała d o r e d a k c j i l ist : 

„(...) 19 stycznia minęło już trzy lata jak mąż 
mój zginął śmiercią tragiczną (...). W ozasie więk-
szych uroczystości rodzinnych dzielił się z nami 
wspomnieniami z frontu (...). Pamiętam dokładnie 
słowa męża, że gdy po wielu tru.dach doszli do 
Berlina i zawiesili polski sztandar, to (...) duma 
rozpierała ich piersi. Twierdził, że po prostu był 
pijany ze seczęścia". 

O d w i e d z i ł e m panią Karpowiczo iwą, która jest 
dziś nauczyc ie lką i w y c h o w u j e d w ó c h m a ł y c h s y n -
k ó w . N a j t r u d n i e j b y ł o m i s ię dostać do J a b ł o ń -
skiego. Szosy b ia łostock ie b y ł y j eszcze zasypane 
śniegiem. Ugrzęż l i śmy s a m o c h o d e m w zaspach 
1 ostatnie 10 k m p r z e j e c h a ł e m w y n a j ę t y m i sania-
mi , koń zapadał się p o pas. W Surażu kup i ł em na 
r o z g r z e w k ę w ó d k i , pani Jab łońska p o k r a j a ł a k ie ł -
basę i k iszone ogórk i na zakąskę. 

Ustal i l iśmy, że w s z y s c y żo łnierze z oddziału p o -
rucznika T r o i c k i e g o spotka ją się na koszit nasze j 
r e d a k c j i w Warszawie . 

W z r u s z a j ą c e spotkanie t o w a r z y s z y w a l k i po 
dwudz ies tu j eden latach dosz ło d o skutku. Uściski , 
w s p o m n i e n i a , łzy i zd jęc ia p a m i ą t k o w e . 

N a t y m skończy ła s ię nasza a k c j a poszukiwania 
b o h a t e r ó w . C z y się skończy ła? — Jeszcze przez 
długi czas o t r z y m y w a l i ś m y w t e j sprawie w ie l e 
l i s tów od czyte ln ików. Pisali d o nas uczestn icy 
sz turmu Berl ina i młodz i ludzie, k tórzy dop iero p o 
przecz j^aniu naszych a r t y k u ł ó w dowiedz ie l i się, że 
w 1945 r o k u p o l s c y żo łnierze w a l c z y l i w Berl inie . 
Czy nasza akc ja skończy ła się? A m o ż e zatoczyła 
szersze kręgi już nie k o n t r o l o w a n e przez naszą r e -
dakc ję . W z r o s ł o za interesowanie , zwłaszcza w ś r ó d 
m ł o d y c h ludzi, w y d a r z e n i a m i z ostatniej w o j n y . 
Młodz i eż z c iekawośc ią i s z a c u n k i e m w y s z u k u j e 
w ks iążkach, ar tyku łach p r a s o w y c h i pośród n a j -
b l iższego otoczenia b o h a t e r ó w zmagań z o k u p a n -
t e m h i t l e rowskim. T o chyba jakaś p r a w i d ł o w o ś ć , 
kon ieczność . . .prawdziwe b o h a t e r s t w o nie m o ż e 
ulec zapomnieniu . 

Juliusz G R O D Z m S K I 

W numerze z 1 maja 
br. „Tygodnik" pisał o 
udziale wojsk polskich 
w bojach o Berlin i o 
spotkaniu uczestników 
szturmu na liitlerowską 
stolicę w 21 rocznicę 
zwycięstwa. Autor ni-
niejszej relacji, Juliusz 
Grodziński, dziennikarz 
olsztyńskiego ilustrowa-
nego pisma „Panorama 
Północy", otrzymał od 
swej redakcji wiosną 
br. polecenie odszukania 
żołnierzy polskich, któ-
rzy w maju 1945 r., w 
czasie walk o Ber-
lin, zawiesili zwycięski 
sztandar polski na 
kolumnie zwycięstwa 
(tzw. Siegessäule) wy-
staiwlonej w stolicy Nie-
miec po pruskim zwy-
cięstwie nad Francją w 
1870 T. 

K T O Z A W I E S I Ł 
POLSKI S Z T A N D A R 
W B E R L I N I E ? 
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Do redakcji „Panorama 
Północy" napłynęły setki 
listów od żołnierzy — 
uczestników szturmu Ber-
lina, w związku z poszuki-
waniami tych, którzy za-
wiesili sztandar biało-czer-

wony na Siejressaule 
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Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

OPOWIADANIE 
PANCERNIAKA 

„ z naszej kompanii dotarło do Anglii tylko pięciu" — opowiada pan Antoni 
Borsa <na zdjęciu drugi od lewej), wspominając swoje przeżycia wojenne 

— Zgłosiłem się na ochotnika do 
polskiej armii na jesieni 1939 roku, 
gdy wybuchła wojna. Punkt werbun-
kowy znajdował się -w Paryżu w Do-
mu Polskim na rue Crillon. Przerwa-
łem pracę, spodziewając isię, że zostanę 
zaraz pouxtlany, ale po pewnym czasie 
musiałem wrócić do rotyoty, bo wez-
wanie nie nadchodziło. Zmobilizowany 
zostałem dopiero w czerwcu 1940 roku 
i skierowany do Parthenay. 

P. A n t o n i B O R S A p r z y j e c h a ł d o 
F r a n c j i w 1922 r o k u . P i e r w s z ą p r a c ą , 
j aką o t r z y m a ł , b y ł o z b i e r a n i e ż e l a s t w a 
p o d V e r d u n , na te ren ie , na k t ó r y m r o -
z e g r a ł y s ię w czas ie p i e r w s z e j w o j n y 
słjnnne b o j e . N i e m i a ł p o d p i s a n e g o 
ż a d n e g o k o n t r a k t u , z P o l s k i w y j e c h a ł 
b e z z g o d y r o d z i c ó w i m u s i a ł b r a ć p r a -
cę, j a k a m u s i ę t r a f i a ł a . S p o d V e r d u n 
p o w ę d r o w a ł d o j e d n e j z c u k r o w n i d e -
p a r t a m e n t u S e i n e - e t - M a m e , p o d M e -
a u x , p o t e m d o P a r y ż a . T u t a j z n a l a z ł 
z a j ę c i e w f i r m i e e k s p e d y c y j n e j , p o t e m 
w i n n y m p r z e d s i ę b i o r s t w i e p o d o b n e j 
b r a n ż y , w Ictórym p o z o s t a ł j u ż b l i s k o 
10 lat. 

J e s z c z e p r z e d w o j n ą z a ł o ż y ł p. B o r s a 
m a ł ą r e s t a u r a c j ę w P a r y ż u . P o o s t a t -
n i e j w o j n i e w r ó c i ł p o c z ą t k o w o d o 
z b i ó r k i ż e las twa . B y ł s z e f e m e k i p y 
p r z y o d b i o r z e z ł o m u , a le s z y b k o p o -
r z u c i ł tę p r a c ę i z n ó w o t w o r z y ł r e -
s t a u r a c j ę . M i e ś c i ł a s ię ona p r z y r u e 
des J a r d i n s S a i n t - P a u l , p o t e m p o r o z -
b i ó r c e d o m ó w w z d ł u ż t e j u l i cy , p r z e -
n iós ł ją n a r u e de l ' A v e M a r i a . Nos i 
o n a n a z w ę „ C h e z A n t o i n e " . 

— Z Parthenay przeniesiono mnie do 
Serignan, w departamencie Vaucluse, 
do Centrum Wyszkolenia Pancerne-
go — o p o w i a d a p . B o r s a . — Ale był to 
już niestety czerwiec 1940 roku. Le-
dwie zdążyli nas zakwaterować, kiedy 
nadeszła wiadomość o zwycięstwie 
Niemców i rozkaz ewakuacji na po-
łudnie. Załadowano nas na pociągi i 
przez Tułuzę skierowano do Biarritz i 
Saint-Jean-de-Luz. Na drugi dzień po 
przybyciu wsiadaliśmy na pokład „So-

bieskiego". Innych żołnierzy załado-
wano na „Batorego". Podróż odbyła 
się spokojnie, bez bombardowań, bez 
spotkań z niemieckimi łodziami pod-
wodnymi. 

Wylądowaliśmy w Plymouth i po 
otrzymaniu zaopatrzenia pojechaliśmy 
pociągami do Crafiord w Szkocji. Pod-
czas kontroli okazało się, że z naszej 
kompanii dotarło do Anglii tylko pię-
ciu ludzi: dowódca kompanii, sierżant-
-szef i trzech szeregowców. Reszta nie 
wyjechała. Wielu uległo propagandzie, 
że nie ma co walczyć dałej, że uK>jna 
skończona. Zostali za to wkrótce uka-
rani, bo dostali się do niewoli. 

— Teraz należałem do 1 pułku roz-
poznawczego. Stacjonowaliśmy w 
Perth, w północnej Szkocji i przecho-
dziliśmy przeszkolenie bojowe. W po-
łudniowej Anglii, w Ashford, dokąd 
przeniesiono nas z kolei, cztery razy 
dziennie odwiedzały nas niemieckie 
Messersdhmidty. Całe księstwo Kent 
wystawione było wtedy na ustauńczne 
bombardowania. Wreszcie przeszkole-
nie zostało uJcończone i mnie przy-
dzielono do kompanii warsztatowej 1 
Dywizji Pancernej generała Maczka. 

W lipcu 1944 roku wylądowaliśmy w 
Normandii, w Vers-sur-Mer, koło Ar-
romanches. 

— Pierwsza dywizja weszła natych-
miast do akcji i chrzest bojowy otrzy-
mała w wiosce Bras koło Caen. Duże 
straty, wskutek omyłkowego bombar-
dowania angielskiego, ponieślimy pod 
May-sur-Orne. Zamiast na Niemców, 
angielskie samoloty zrzuciły swe bom-
by na naszą dywizję. W sierpniu wal-
czyliśmy pod Falaise i Chambois. O 
walkach tych wiedzą chyba już wszy-
scy. Wspominamy je zawsze z kolega-
mi — uczestnikami bojów i wieloma 
innymi ludźmi co rok, gdy spotykamy 
się na uroczystościach w Vrville-Lan-
gannerie. 

P a n B o r s a p a m i ę t a d o s k o n a l e ten 
okres . O p o w i a d a d o k ł a d n i e o t y g o d -
n i o w y m p o s t o j u — o d p o c z y n k u , j a k i 
o t r z y m a l i p o l s c y p a n c e r n i a c y p o tak 
c i ę ż k i c h w a l k a c h . P a m i ę t a ze s z c z e g ó -
ł a m i d a l s z y m a r s z d3rwizji na w s c h ó d , 
w k i e r u n k u na B e l g i ę , b o j e , j a k i e s t o -
czy ła d y w i z j a , n o w y p o s t ó j k o ł o Y p r e s . 
B y ł t o ł a t w i e j s z y s t o s u n k o w o o d c i n e k 
b o j o w e j k a m p a n i i 1 D y w i z j i P a n c e r -
ne j . N i e m c y n i e s tawia l i tu p r a w i e 
o p o r u . A l e g d y zaczę l i nasi ż o ł n i e r z e 
zb l i żać s ię d o A n t w e r p i i , dozna l i s k u t -

Polska Wielkanoc nie może odbyć się 
bez krakowskiej kiełbasy. Pamiętał o 
tym 1 pan Borsa (na zdjęciu — w głę-
bi) 1 Inni polscy żołnierze w Szkocji 

k ó w V - 1 i V - 2 . N i e m c y b o m b a r d o i w a l i 
t o m i a s t o ze sz czegó lną zac ię tośc ią i 
P o l a c y p o n i e ś l i w t y m r e j o n i e c i ężk ie 
s traty . 

— Maszerowaliśmy dalej, do Holan-
dii, i po zdobyciu Bredy dano yiam 
znów odpoczynek. Potem uderzyliśmy 
na Oldenburg. Otrzymałem urloq} za 
dobre sprawowanie i mogłem wyje-
chać do Anglii. W chwili gdy już mia-
łem wtracać, ogłoszono, że nastąpiło 
zawieszenie broni i wszystkie urlopy 
zostały przedłużone o dwa dni. Było to 
bardzo wesołe i przyjemne, ale mnie 
stawiało w kłopotliwej sytuacji, gdyż 
nie miałem już pieniędzy. 

U d a ł o s i ę t e m u j e d n a k zaradz i ć . P o -
ż y c z y l i p i e n i ą d z e k o l e d z y i p r z e z d w a 
dni m ó g ł p a n B o r s a c i e s z y ć s ię z w y -
c i ę s t w e m n a d N i e m c a m i ; P o t e m w r ó -
c i ł d o N i e m i e c i d o r o k u 1947 p r z e b y -
w a ł t a m w s łużb ie o d d z i a ł ó w o k u p a -
c y j n y c h . O d p o w r o t u d o P a r y ż a m i e -
szka t u stale . C o p a r ę lat w y j e ż d ż a w 
o d w i e d z i n y d o P o l s k i . W p r z y s z ł y m 
r o k u m a z a m i a r p o j e c h a ć z n o w u . 

Było to w 1943 Foiku koło Eklyntnirga. General Maczek wręczył uroczyście sztandar żołnierzom I Dywizji Pancernej 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l e m e n t y — sza fk i — k r e d e n s y — sto ły i k rzes ła (stale n a s k ł a d z i e 150 s t o ł ó w r ó ż n y c h r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u c h n i e g a z o w e i na w ę g i e l — P r a l k i e l e k t r y c z n e — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e ( M o d u l a t i o n d e F r é q u e n c e ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : S y p i a l n i e — j a d a l n i e ( k l a s y c z n e i n o w o c z e s n e ) — S t u d i a , Sa lony . . . 

K O R Z Y C I 
B e z p ł a t n a k o n s e r w a c j a p o s p r z e d a ż y ( częśc i i r o b o c i z n a ) w c i ą g u r o k u 
D o g o d n e w a r u n k i s p r z e d a ż y k r e d y t o w e j 

R a b a t lO»/» p r z y szyłakiej w p ł a c i e 
P r e m i a d l a k a ż d e g o k u p u j ą c e g o 

ETS. JACQUES DEYAIJX z-bis, r u e P a s t e u r ( o b o k fosse 2.bis> MARŁEŚ-les -MIIVES ~ 4els lO 



w kółkowym warsztacie napraw bazy maszynowej 

MAŁO KTO WIE, że historia kó łek r o l -
n i c zych iw Po l s ce l iczy sobie z górą 
wiek . Już 'W latach sześćdzies iątych 
(ubiegłego stulecia ch łopsk ie zrzesze -
nia p o w s t a w a ł y w w i e l u ws iach p o z -
nańsk i ch i p o m o r s k i c h . O i ch zak ła -

daniu d e c y d o w a ł d o b r z e p o j ę t y w s p ó l n y interes. 
P o m a g a n o sobie w z a j e m n i e przy c ięższych p r a c a c h 
p o l o w y c h , k u p o w a n o dostępne w ó w c z a s maszyny . 

W s i e o „ k ó ł k o w y c h " t radyc jach b y w a ł y p r z e w a ż -
nie w z o r e m dla powiatu . Zazdrośnie patrzono na 
sol idne, ś w i a d c z ą c e o zamożnośc i d o m o s t w a , na 
sch ludne obe j ś c ia i porządne drog i , na w y c h o d z ą c e 
w >pole traktory i maszyny . Coraz jaśn ie j z d a w a n o 
sobie s p r a w ę z faktu , że kó łka ro ln icze są n a j p e w -
niejszą gwaranc ją podnies ienia d o c h o d ó w m a ł y c h , 
ch łopsk ich gospodars tw . W p o j e d y n k ę mało kto 
przec ież m ó g ł sob ie k u p i ć c iągn ik czy k o m p l e t n y 
zes taw p o t r z e b n y c h maszyn. Nie b y ł o m o w y o b u -
d o w i e w e w s i łaźni, o iprzoprowadzeniu w o d o c i ą g u . 
Każde z t y c h przeds ięwz ięć można by ło natomiast 
z rea l i zować w s p ó l n y m i s i łami. 

Kółka rolnicze z roku na rok dzięki pomocy 
finansowej i kredytowej państwa powiększa-
ją ilość maszyn i urządzeń mechanicznych 

DZIEŃ POWSZEDNI 
w K Ó Ł K U R O L N I C Z Y M 

K ó ł e k ro ln i czych stale w i ę c p r z y b y w a ł o . N a j b u j -
n ie jszy i ch r o z w ó j przypada n a p i ę ć ostatnich lat. 
W okres ie t y m k i lkudz ies ięc iokrotn ie w z r ó s ł SJKJ-
łeczaiy m a j ą t e k kó łek , M l k a k r o t n i e j j owiększyła się 
l iczba zrzeszonych w n i c h ro ln ików. 

Dziś k ó ł e k ro ln i czych jes t w Po l s ce o k o ł o 35 t y -
sięcy. O b e j m u j ą one 80 p r o c e n t wsi i zrzeszają 35 
p r o c e n t r o l n i k ó w . M a j ą t e k k ó ł e k ' s d ę g a 12 m i l i a r -
d ó w z ło tych — składa s i ę na tp m. in . 50 tys ię cy 
c i ą g n i k ó w , ponad 35 tys i ę cy m ł o c a r n i i t ys ią ce i n -
n y c h maszyn . 

* 

C z y m za jmują się kó łka ro ln i cze? T r u d n o b y ł o -
b y d o p r a w d y zaprezentować w k r ó t k i m artykule 
cały p r z e k r ó j i ch działalnośc i . S p r ó b u j m y więc 
ogran i czyć się do s p r a w j i a j w a ż n i e j s z y c h : 

Przede wszys tk im usługi d la r o l n i k ó w . P r a w i e 
w e wszys tk i ch ws iach chłopi korzys tać j u ż mogą 
z „ k ó ł k o w y c h " c iągn ików, żn iwiarek , snopowdąza -
łek, k o m b a j n ó w . A l e usługi b y n a j m n i e j sdę d o t ego 
nie ogran icza ją . Kó łka zaopatrują r o l n i k ó w w n a -
wozy , z a p e w n i a j ą c transport . Tam, gdzie dają się 
o d c z u ć trudnośc i z mater ia łami b u d o w l a n y m i , o r -
ganizują p r o d u k c j ę ceg ły lub tziw. „ p u s t a k ó w " . Na 
terenie w o j . b y d g o s k i e g o ty tu łem eksperymentu 
p o w s t a ł y stolarskie punkty u s ł u g o w e -— w k ó ł k u 
z a p e w n i ć sobie można p o m o c w stawianiu s todo ły 
l u b w y p o s a ż e n i u n o w o w y b u d o w a n e g o d o m u . 

P o z a działalnością us ługową kó łka ro lnicze z a j -
mują się także zespo łową u p r a w ą g r u n t ó w p r z e -
j ę t y c h z t zw . P a ń s t w o w e g o Funduszu Z iemi . P r o -
wadzą własną h o d o w l ę . Na z iemi s tanowiące j w ł a -
sność kó łek dąży s i ę d o d a l e k o posunię te j s p e c j a -
l izacj i p r o d u k c j i ro lne j , zak łada jąc u p r a w y w a -
rzywnicze , o w o c o w e oraz roś l in p r z e m y s ł o w y c h . 
P o w a ż n a część d o c h o d ó w u z y s k i w a n y c h przez k ó ł -
ka ro ln icze przeznaczona jeSt na i n w e s t y c j e s ł u -

żące całe j ws i . W w o j e w ó d z t w i e lube lsk im w y b u -
d o w a n o np. k i lka łaźni, na Śląsku i w K r a k o w -
sk iem p r z y wspó łudz ia l e k ó ł e k zakłada s ię w i e j -
sk ie w o d o c i ą g i . K ó ł k a budują i remontu ją ś w i e -
tl ice, urządzają boiska spor towe , 'Współuczesitniczą 
w p r a c a c h p r z y b u d o w i e d r ó g . N i e m a ł o zasług n a -
leży i m p.rzyipisać w zakres ie upowszechnian ia 
o ś w i a t y ro ln i cze j — służą t e m u nie ty lko o r g a n i z o -
w a n e zimą in teresu jące kursy , l e cz także s t o s o w a -
nie spec ja lne j po l i tyk i odp łatnośc i za ś w i a d c z o n e 
usługi . Po lega ona na zachęcaniu ¡rolników d o p r o -
wadzen ia p r a c p o l o w y c h w n a j w ł a ś c i w s z y m t e r m i -
nie — zrobisz p o d o r y w k ę , k i e d y na nią naj lepszy 
czas — d a m y ci 20 proc . zniżki. 

P r z y w i e l u k ó ł k a c h ro ln i czych działają t zw. koła 
gos>podyń wiejsikich. I o n e zyskują sobie na ws i 
coraz większą popularność . P o c z y n a j ą c z n ó w o d 
wsze lk iego r odza ju k u r s ó w (gotowania , (pielęgno-
w a n i a n i e m o w l ą t , ś w i a d o m e g o mac ierzyńs twa , 
o ś w i a t y nolniczej ) aż i » organizoiwanie r ó ż n e g o r o -
d z a j u nie zmanych do tąd na w s i p l a c ó w e k j a k p r a l -
nie , s ezonowe (zwłaszcza na okręg żn iw) p r z e d -
szkola i ż łobki , ko ła gospodyń wyipełniają ważną 
liokę w życ iu k o b i e t y wie j sk ie j . 

* 

Z a m i e s z c z o n e o b o k zdjęc ia , i lus t ru jące dzień 
p o w s z e d n i kó łka ro ln iczego , w y k o n a n e zostały na 
terenie d w ó c h iwsi w .wo jewództwie szczec ińskim: 
Bon in w p o w i e c i e choszczneńskim i P o c z e r w i n 
k o ł o P y r z y c . W p i e r w s z e j z t y c h w s i i s tnie je tzsw. 
baza m i ą d z y k ó ł k o w a , skup ia jąca sprzęt m e c h a n i c z -
n y s t a n o w i ą c y własność k ó ł e k ro ln i czych w 7 o k o -
l i c znych wsiach . P r e z e s e m kółka j e s t B. Bączyńsk i . 

W P o c z e r w i n i e k ó ł k o rolnicze , k t ó r e g o prezesem 
jest J. Chytrosz , m a bardzo a m b i t n e zamierzenia . 
B u d u j e się tu m.in. łaźnię i świet l i cę . 

Andrzej O L S Z E W S K I 

DÉJÀ dans les années soixante du 
siècle dernier, de nombreux pay-
sans de Poznanie et de Poméranie 
s'unissaient en des unions rurales 

qui devaient leur permettre de faire 
face ensemble aux difficultés, de mettre 
en commun leurs forces pour les la-
bours, les semailles et les récoltes, de 
se cotiser pour acheter des machines et 
des instruments aratoires trop cliers 
pour la bourse d'un seul. Les villages 
des ,,unionistes" faisaient l'envie des 
voisins et donnaient l'exemple, confir-
mant que ,,l'union fait la force", d'au-
tant plus qu'ils armaient mieux les pa.̂ -
sans dans leur continuel combat contre 
la germanisation et contre les persécu-
tions administratives bismarckiennes. 

Cent ans plus tard, les ,,cercles agri-
coles" ont repris le flambeau. Il y en a 
aujourd'hui quelque 35 mille dans huit 
villages sur dix. Plus du tiers des pay-
sans polonais y appartiennent. Leur pre-
mier but est la mécanisation. Disposant 
des sommes du Fonds de Développe-
ment de l'Agriculture (importante ri-
stourne sur l'impôt agricole) ils achè-
tent et mettent à la disposition des ex-
ploitants — pour un prix de location 
minime — des tracteurs, des moisson-
neuses-batteuses et d'autres machines, 
ils s'occupent de l'achat et du transport 
des engrais chimiques, organisent des 
briauetteries, construisent des maisons 
de la culture, des terrains de sport, ai-
dent à l'aménagement des routes secon-
daires, organisent des cours agricoles et 
d'enseignement ménager, ouvrent des 
blanchisseries, des ateliers artisanaux, 
organisent des crèches et des maternel-
les saisonnières. Après avoir aidé à 
l'électrification des campagnes, les cer-
cles agricoles s'attaquent maintenant 
aux travaux d'adduction d'eau po-
table. On ne saurait d'ailleurs énumérer 
toutes les activités de ces centres qui à 
nouveau et chaque jour montrent que 
l'union fait la force. 

Nos photographies ont été prises dans 
deux villages de la région de Szczecin. 

Wysiłek zespołów kółkowych wydaje owocne plony. Indywidualni 
rolnicy zrzeszeni w kółkach prowadzą wiele wspólnych prac produk-
cyjnych i inwestycyjnych. Poniżej budowa gromadzkiej drogi 



JESZCZE GO NIE MA 
NA MAPIE 

k l K / h k 

J A S Z O W C A nie ma jeszcze na m a -
pie, ale j u ż istnieje w r z e c z y w i -
stości . W y r ó s ł n iespodz iewanie , 
p rzyc iąga o k o z dale&a, zwraca 
u w a g ę kszta ł tnymi b u d o w l a m i 
w k o m p o n o w a n y m i h a r m o n i j n i e w 

górski kra jobraz . W i d a ć go z każdego 
autobusu l u b poc iągu , jaki zdąża z 
C z a r n e g o Śląska przez S k o c z ó w i 
Ustroń d o Wis ły . Rozs iad ł się na w y -
sok ie j po lanie znacznego wznies ienia , 
z w a n e g o R ó w n i c ą , upie^kszając j e j p o -
ł u d n i o w y stok. A d m i n i s t r a c y j n i e n a l e -
ży d o sąs iedniego miasteczka i u z d r o -
wiska Ustroń, znanego k i edyś z r a d i o -
a k t y w n y c h źróde ł i „ K u ź n i Ustroń" . 
W latach m i ę d z y w o j e n n y c h u z d r o w i -
sko Ustroń zdys tansowane zostało w 
popularnośc i przez Wis łę i Jastrzębie 
Z d r ó j . P o d r u g i e j w o j n i e Jastrzębie 
znalazło się w o b r ę b i e p ę c z n i e j ą c e g o 
R O W - u — R y b n i c k i e g o Okręgu W ę g l o -
w e g o , gdzie d o w i e r c o n o się w y s o k o -
k o k s u j ą c e g o w ę g l a i zaczęto b u d o w a ć 
n o w e kopaln ie . W o d y z d r o j o w e z J a -
strzębia zaczę ły uc iekać . Z d r ó j p r z e -
kształc i ł się w mias teczko górn ików . 
Jedna z n o w y c h kopa lń przy j ę ła j ego 
nazwę. Trzeba b y ł o p o m y ś l e ć o i n n y m 
u z drowisku . W p r a w d z i e nie z l i k w i d o -
w a n o g o b e z reszty, a le znacznie 
zmnie j szy ły s ię j e g o moż l iwośc i , i j a k o 
o ś r o d e k k u r a c y j n y straci ło Jastrzębie 
wsze lk ie p e r s p e k t y w y . W t e d y p r z y -
p o m n i a n o sob ie o Ustroniu, p i ękn ie 
p o ł o ż o n y m m i ę d z y d w o m a m a s y w a m i 
beskidzikimi — Czantorią i R ó w n i c ą , 
k tóry — dla o d m i a n y — d a w n o utraci ł 
swe p r z e m y s ł o w e p e r s p e k t y w y . 

S a m o miasteczko leży w dol in ie , o b j ę -
ło o b a brzegi rzeki Wis ły , 'która w ła -
śnie w t y m m i e j s c u żegna się z m a -
c ierzys tymi Besk idami i w p r a w d z i e nie 
g ł ębok im, ale jeszcze w a r t k i m nurtem, 
j ak iego naibrała pędząc w d ó ł ze sto -
k ó w Baranie j Góry , zdąża k u G o c z a ł -
k o w i c o m . Tu w o d y W i s ł y zatrzymuje 
w i ch pędz ie potężna zapora, t w o r z ą c 
z n i ch „ś ląskie m o r z e " . 

Miasteczko j e s t spoko jne , a r ó w n o -
cześnie prężne, m a l o w n i c z e otacza jącą 
j e przyrodą i o r y g i n a l n y m i s tro jami 
góral i s c h o d z ą c y c h d o Ustronia z b e -
skidzkich os iedl i , i m p o n u j ą c e p r o d u k -
c y j n y m t rudem swe j „ K u ź n i " p r z e -
kszta łcone j p o ostatnie j w o j n i e ze s ta -
re j huty na n o w o c z e s n y zakład m e t a -
lurg iczny . L i c z y sob ie ka-lkaset lat. 
Ma p i ę k n e ' zabytki , t rzy hotele , 
k i lkanaśc ie d o m ó w w y p o c z y n k o w y c h , 
łazienki, p ływaln ie , p a r k z d r o j o -
w y , a zimą narc iarsk ie trasy z j a z d o -
w e 1 saneczkowe . Bardzo c i ekawa m i e j -
s c o w o ś ć w y p o c z y n k o w a i zarazem p r z e -
m y s ł o w a . Jaszowiec jest j e j n a j m ł o d -
szą, najpięknie jszą i na jzdrowszą , b o 
w górach położoną dzie lnicą . K t o z 
B e s k i d ó w lub z Ż y w c a przez Besk idy 
j edz ie d o Cieszyna czy d o K a t o w i c l u b 
uda je się do Wis ły , musi prze j e chać 
przez Ustroń. A j a d ą c przez Ustroń 
musi s p o j r z e ć na R ó w n i c ę i na Jaszo -
wiec , k t ó r y z daleka i m p o n u j e s w y m 
po łożen iem i n o w o c z e s n y m i b u d y n k a -
mi przeznaczonymi na w y p o c z y n e k dla 
ludzi pracy . 

Mo u s revenons à Jaszowiec Que la page 
française a présenté à nos lecteurs dans 
le n" 21 de ,,La Semaine" daté du 22 mai 

1966. A deux pas d'Ustron, dans la „Silésie 
Verte", sur les flancs de la Równica, est née 
— financée par l'industrie minière — une 
nouvelle station climatique. Jaszowiec, dont 
le nom ne figure pas encore sur les cartes, 
offrira aux vacanciers 2500 Itts et tous les 
aménagements nécéssaires au repos et au 
délassement. C'est la première d'une série 
de stations nouvelles dont la réalisation 
s'éclieloiinera sur une dizaine d'années et 
qui compteront au total trente mille lits. 
Ainsi la Silésie Verte, déjà riche en lieux 
de cure et de villégiature, pourra pleine-
ment jouer son rôle de pays de vacances et 
de weekend pour les travailleurs de la 
Silésie Noire. 

Pierwsze budynki Ja-
szowca oddano już do 
użytku. Widzimy je na 
zdjęciach. Oprócz dom-
ków mieszkalnych, jest 
tu kilka większych 
obiektów, jak np. Dom 
Nauczyciela wybudowa-
ny przez Związek Za-
wodowy Nauczycielstwa. 
Również i Inne związki, 
m.in. górników, hutni-
ków I włókniarzy, bu-
dują w Jaszowcu domy 
wypoczynkowe. Wkrót-
ce Jaszowiec będzie jed-
nym z największych 
polskich wczasowlsk, w 
którym rocznie będzie 
mogło odpoczywać I le-
czyć się około 100 tysię-
cy osób. Część sanato-
ryjna będzie osobną 
dzielnicą uzdrowiska, z 
najbardziej nowoczes-
nym zakładem balneo-
logicznym dla 800 osób. 
Robotnicy korzystający 
z wczasów pracowni-
czych znajdą w Jaszow-
cu pomieszczenia dla 
2500 osób jednorazowo 



PO-66 
MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNAŃSKIE 

są n i e j a k o o k n e m w y s t a w o w y m g o s p o d a r k i 
Polslci. Tuitaj o d b i j a j ą s ię t e n d e n c j e r o z -
w o j o w e i o d z w i e r c i e d l a j ą w i e l k i e p r z e m i a -
ny, d z i ^ i k t ó r y m Po l ska z k r a j u z a c o f a -
nego , n i e m a l wylączmie ro ln i czego , p r z e -

kształc i ła się w k r a j o r o z w i n i ę t y m p r z e m y ś l e , s p e -
c j a l i z u j ą c y m się w p r o d u k c j i w i e l u w y r o b ó w , n a w e t 
takich , które w y t w a r z a j ą n ie l i c zne k r a j e świata . 

O zakres ie t y c h p r z e m i a n n i e c h a j ś w i a d c z y f ak t , że 
jeszcze w 1955 r o k u tzw. p r z e m y s ł o w e rwyrotoy f i n a l n e 
(tzn. g o t o w e m a s z y n y , u r z ą d z e n i a ; aparaty , ś r o d -
ki t ransportu , t o w a r y k o n s u m p c y j n e p o c h o d z e -
nia p r z e m y s ł o w e g o ) s tanowi ły z a l e d w i e 18,4 p r o c e n t a 
ca łego Ewlskiego eksportu . Reszta — to b y ł w ę g i e l , 
s u r o w c e , p ó ł f a b r y k a t y , a r t y k u ł y r o l n o - s p o ż y w c z e . 
T y m c z a s e m dzis ia j wsix>mniane g o t o w e w y r o b y p r z e -
m y s ł o w e stanowią j u ż p r a w i e p o ł o w ę c a ł e g o e k s p o r -
tu. Jeśli s ię zważy , że w c iągu os ta tn iego d z i e s i ę c i o -
lec ia ekspor t po lsk i z w i ę k s z y ł się t rzykrotn ie , to o k a -
że się, że ekspor t g o t o w y c h w y r o b ó w w z r ó s ł o k o ł o 
s i edmio i pó łkro tn ie . 

N i c też d z i w n e g o , że w m i a r ę u p ł y w u lat zmien ia ł 
się też charakter T a r g ó w Pozaiańskich. C h o c i a ż w n o -
m e n k l a t u r z e UntI T a r g ó w M i ę d z y n a r o d o w y c h (Umion 
des Fo i res Internat ionales ) impreza p o z n a ń s k a za l i c za -
na j es t d o t a r g ó w o g ó l n y c h (a w i ę c takich , n a k t ó r y c h 
h a n d l u j e się wszystk im) , to w p r a k t y c e M i ę d z y n a r o -
d o w e Targ i Poznans'kie n a b r a ł y w y r a ź n e g o c h a r a k t e -
ru t e c h n i c z n e g o , i n w e s t y c y j n e g o , m a s z y n o w e g o . T o 
znaczy , że g ł ó w n y m p r z e d m i o t e m z a r ó w n o e k s p o z y c j i , 
j a k i z a w i e r a n y c h trarusakoji jest t e c łmika — m a s z y -
ny, urządzen ia , aparaty — s ł o w e m sprzęt i n w e s t y c y j -
ny , s t a n o w i ą c y w y p o s a ż e n i e f a b r y k r ó ż n y c h p r z e m y -
s łów. 

iE^odkreślić p r z y t y m trzeba z c a ł y m n a c i s k i e m , że 
chodz i nie ty lko o to, iż Polska — zgodnie ze s w o j ą 
po l i tyką u p r z e m y s ł o w i e n i a — za interesowana jest 
w d o k o n y w a n i u za granicą z a k u p u w y p o s a ż e n i a d la 
r o z w i j a n y c h przez siebie gałęzi gospodark i . G ł ó w n y m 
c z y n n i k i e m , k t ó r y s p o w o d o w a ł uksz ta ł t owan ie s ię 
techn i cznego , i n w e s t y c y j n e g o charakteru T a r g ó w P o -
znańsk i ch b y ł o , / « rysz lachetnienie" po l sk iego p r z e m y -
słu, wztoogacenie a s o r t y m e n t u prodiukcji w łaśn ie 
o m a s z y n y i inny sprzęt i n w e s t y c y j n y . 

Coraz lżejsza staje się praca marynarzy dzięki pol-
skim urządzeniom automatycznym dla okrętów 

Pour la 35-e fois Poznań s'était transformé en cet 
important carrefour du commerce Est-Ouest qu'une 
fois par an crée ici la Foire Internationale. La 
Foire est aussi... un instrument de mesure, per-
mettant de constater avec précision quels sont les 
nouveaux progrès accomplis par la Pologne dans son 
Industrialisation, dans l'amélioration de ses fabri-
cations, dans l'extension de la gamme des produits 
proposés ä l'exportation. 2230 producteurs polonais 
ont cette année exposé quelque 8000 assortiments, 
dont plus de 700 concernaient les macbines lourdes 
et les biens d'equlpements, y compris des aména-
gements d'usines complètes — qui étaient évidem-
ment le plus souvent pr'ésentés en maquettes. Les 
autres chiffres: 2800 exposants étrangers de 48 pays, 
10 mille visiteurs (en dehors des 400 mille Polonais), 
223 journalistes étrangers accrédités, augmentation de 
50 pour-cent des ventes polonaises aux firmes de 
pays occidentaux, exportations des machines et des 
biens d'équipements triplées en rapport à 1965. 
PO-66, puisque tel est le sigle généralement adopté 
pour la Foire de Poznań, a été une réussite. 

Jednym z najpoważniejszych eksporterów p o l ^ i c h 
maszyn jest znana w świecie firma „Metalexport" 

W i d a ć to r ó w n i e ż w y r a ź n i e po udz ia le przemys łu 
w w y t w a r z a n i u d o c h o d u n a r o d o w e g o . W 1960 r. p r z e -
m y s ł w y t w o r z y ł n i e w i e l e E>onad 47 p r o c e n t d o c h o d u 
n a r o d o w e g o Po lsk i , a w 1965 r. , j u ż p r a w i e 54 p r o -
cent . Po l ska stała się w i ę c k r a j e m p r z e m y s ł o w y m . 

Rsaicało się to szczegó ln ie w o c z y na t e g o r o c z n y c h 
T a r g a c h P o z n a ń s k i c h — PO-66 , k t ó r e t r w a ł y od 12 do 
26 c zerwca . 2230 p r o d u c e n t ó w p o l s k i c h w y s t a w i ł o o k o -
ło 8000 a s o r t y m e n t ó w , z c z e g o p o n a d 700 s t a n o w i ł y s a -
m e m a s z y n y i urządzen ia c iężk ie . W a r t o nadmien ić , 
że j edną trzec ią e k s p o z y c j i po l sk ie j r eprezentowa ły 
n o w o ś c i p r o d u k c y j n e — n o w e k o n s t r u k c j e i o p r a c o -
wania , w y s t a w i a n e d o sprzedaży ipo r a z p i e r w s z y . 

Z zagran i cy p r z y b y ł o 2800 w y s t a w c ó w , wśród nich 
p r a k t y c z n i e w s z y s c y l i c zący s ię w ś w i e c i e -— n a W s c h o -
dz ie i Z a c h o d z i e — p r o d u c e n c i . R o z m o w y h a n d l o w e 
p r z e p r o w a d z a n o d o ostatnich godz in t rwan ia T a r g ó w . 
K o n t r a k t y e k s p o r t o w e i i m p o r t o w e Po l sk i os iągnę ły 
s p o d z i e w a n y zakres, d o t y c z y ł y o n e — p r z y n a j m n i e j 
p o stronie ekspor tu po l sk iego — przede wszystk im 
sprzętu i n w e s t y c y j n e g o . W p o r ó w n a n i u z zesz łym r o -
k i e m k u p c y z k r a j ó w z a c h o d n i c h zakontraktowal i 
w P o z n a n i u k u p n o o k o ł o 50 p r o c e n t w i ę c e j polskich 
t o w a r ó w , t r zykro tn ie w i ę c e j m a s z y n i urządzeń , niż 
w p o p r z e d n i m roteu. 

Na T a r g a c h b a w i ł o 10 tys ięcy c u d z o z i e m c ó w z 58 
k r a j ó w , w ś r ó d n i ch 223 dz iennikarzy . P r ó c z tego Tar -
gi z w i e d z i ł o 400 tys ięcy o s ó b z K r a j u , g ł ó w n i e inżynie -
r ó w i t e c h n i k ó w , p r z y b y ł y c h tu z r ó ż n y c h fabryk , 
p rzeds ięb io rs tw , i n s t y t u t ó w b a d a w c z y c h w ce lu zapo-
znania s i ę z n a j n o w s z y m i o s i ą g n i ę c i a m i światowe j 
myś l i t e c h n i c z n o - k o n s t r u k c y j n e j . 

CO w y s t a w i a ł a p o ł s k a na P O - 6 6 ? W y -
m i e ń m y takie g r u p y e k s p o n a t ó w , j a k a u t o m a -
tyka p r z e m y s ł o w a , o b r a b i a r k i z espo ł owe , p r o -
g r a m o w a n e , m a s z y n y l i c zące (komputery ) , 
aparatura i z o t o p o w a , e lektron iczna i t e l e w i -

z y j n a d l a p r z e m y s ł u , urządzen ia r a d i o l o k a c y j -
ne , urządzen ia p r z e m y s ł u lamEKJwego i t e l e -

t e c h n i c z n e g o , d i o d y itd. 
Okaza le przedstaiwiał się dział o b r a b i a r e k d o m e -

tali i d o d r e w n a . P r z e m y s ł b u d o w y m a s z y n w ł ó k i e n -
n i c z y c h w y s t a w i ł w i e l e n a j n o w s z y c h mode l i w ie lk i ch 
z e s p o ł ó w m a s z y n o w y c h . Po lska , s łynąca w świec ie 
z w y r o b u s m a k o w i t y c h a r t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h , 
o p a n o w a ł a też p r o d u k c j ę maszyn dla p r z e m y s ł u ro lno -
s p o ż y w c z e g o , k t ó r y c h w i e l e w y s t a w i o n o w Poznaniu. 
Na w i e l k i e j o t w a r t e j przestrzeni p o k a z a n o b o g a t y w y -
b ó r n a j r ó ż n i e j s z y c h maszyn b u d o w l a n y c h — d ź w i g ó w 
k o p a r e k , s p y c h a c z y itd. Z a i n t e r e s o w a n i e W2budzał.| 
po lsk ie m a s z y n y ro ln icze , w ś r ó d n i ch r e w e l a c y j n a 
c i ą g n i k C-335. Duża była e k s p o z y c j a m a s z y n c ięźk i ch j 
o d l e w n i c z y c h , iwielkiej aparatury c h e m i c z n e j d o p r o | 
w a d z e n i a s k o m p l i k o w a n y c h p r o c e s ó w te chno log i c z " 
nych . 

W o d d z i e l n y m d u ż y m p a w i l o n i e rozs iadł się prze-
m y s ł o k r ę t o w y , p r e z e n t u j ą c nie ty lko m o d e l e goto-



w salonie samochodowym spotkali sią niemal wszyscy 
najiMiważnlejsl producenci świata. Wśród nich poczes-
ne miejsce zajmowały firmy „Renault", „Simca" itd. 

Bardzo okazała była ekspozycja maszyn budowlanych 
do wykonywania prac ziemnych, montażowych, prze-
ładunkowych, jak np. żuraw samojezdny „Wars " 

Pawilon przemysłu ciężkiego stanowił jądro polskiej oferty handlowej. Zgromadzono tu szczytowe osiągnię-
cia myśli tecłinicznej Kraju. Oto w głębi wielki zespół 3-zgrzeblarkowy do produkcji przędzy, wytworzony 
w znanej w świecie fabryce maszyn włókiemilczych, bielskiej „Befamie". o ponad stuletniej renomie 

w y c h staitków, ale e l e m e n t y i ch wyposażenia , m e c h a -
n izu jące i a u t o m a t y z u j ą c e obs ługę poszczegó lnych z e -
s p o ł ó w o k r ę t o w y c h . P r z e m y s ł l o tn iczy reprezentował 
ś m i g ł o w i e c M i - 2 , s z k o l e n i o w y samolot o d r z u t o w y 
„ I s k r a " 1 l iczne, znane z s u k c e s ó w w ś w i a t o w y m sipor-
cie s z y b o w c e , m . in. r e w e l a c y j n y „ K o b u z " , popularna 
„ F o k a " i in. 

N i e z w y k l e b o g a t y b y ł w y b ó r a r t y k u ł ó w s p o r t o w y c h , 
gospodars twa d o m o w e g o , galanteri i , k o n f e k c j i , mebl i , 
żywnośc i i td. itp. 

Nie sposób o c z y w i ś c i e w d a w a ć się w szczegó ły e k s -
pozyc j i po lsk ie j . W a ż n e jes t wrażen ie ogó lne . A t y m 
jest n o w o c z e s n o ś ć w y r o b ó w — ich konstriulkcji, w y -
g lądu zewnętranego , przy n a j w y ż s z e j sprawnośc i i n i e -
zawodnośc i działania. I to zarówno tych s łużących d o 
bezpośredniego spożyc ia , j a k i tych przeznaczonych d o 
w y k o n y w a n i a na jbardz ie j s k o m p l i k o w a n y c h czynnośc i 
prod u k c y j n y ch. 

Każdy , k o m u bl iskie są s p r a w y Kra ju , na p o d s t a -
w i e d w u t y g o d n i o w e j i m p r e z y h a n d l o w e j w Poznaniu , 
m i m o że krótk ie j , jedinak bardzo reprezentacy jne j dla 
całości os iągnięć g o s p o d a r c z y c h ostatnich 22 lat, d o -
zna je ucziucia d u m y z r ezu l ta tów c iężkie j , lecz jakże 
o w o c n e j p r a c y całego n a r o d u nad b u d o w a n i e m l e p -
szej przysz łośc i . 

Wiesław GRUSZECKI 

Nieustannym zainteresowaniem specjalistów cieszyły 
się obrabiarid do metali, wśród nich wiele wysoko-
sprawnych automatów o programowanym działaniu 

Tu się handluje, tu się zawiera transakcje. W kulua-
rach targowych nie ustają rozmowy i pertraktacje 

Zdjęcia: EWA U LIKÓW SK A 

Wśród automatów szczególną uwagę przyciągały pra-
sy automatyczne wieloczynnościowe (u dołu po pra-
wej). Dwie z nich zdobyły złote medale w Lipsku 



SIENKIEWICZ BLISKI 
M a m y Rok Sienkiewiczowski! W maju upłynęło 120 lat od uro-

dzenia wielkiego pisarza, a w listopadzie minie 50 lat od daty jego 
śmierci. Rocznica zatem podwójna i święci ją cala Polska. 

W Oblęgorku, który otrzymał Sienkiewicz w darze od spoleozeństwa, czynne 
jest muzeum. Powyżej: jedna z sal muzealnych, poniżej — oblęgorskl dworek 

NA J W I Ę K S Z E uroczystośc i 
dla uczczenia S ienk iewicza 
o d b y ł y się w r o k u 1900. 
W t e d y to ze składek p u -
b l i c z n y c h z a k u p i o n o d w o r e k 
i f o l w a r k w O b l ę g o r k u (wo j . 

k ie leckie) , k tóry j a k o dar n a r o d o w y 
o f i a r o w a n o u k o c h a n e m u przez naród 
p isarzowi . 

P r z y p o m n i j m y p o k r ó t c e oko l i c zno -
ści te j p i ękne j akc j i . D w u d z i e s t o p i ę -
c io lec ie twórczośc i S ienk iewicza p r z y -
p a d ł o na rok 1898. Z e w z g l ę d u j ednak 
na uroczystośc i m i c k i e w i c z o w s k i e , 
związane z setną rocznicą urodzin 
Wieszcza oraz w z w i ą z k u z ods łon ię -
c i em p o m n i k a M i c k i e w i c z a w W a r s z a -
wie , S i e n k i e w i c z pros i ł K o m i t e t o o d -
łożenie wsze lk i ch o w a c j i na j e g o cześć. 
P r y w a t n i e ty lko , w gron ie n a j b l i ż -
szych przy jac ió ł , na zebraniu u dra 
Benniego , o f i a r o w a n o m u m a r m u r o w e 
popiers ie dłuta Piusa We lońsk iego . 
Biust na d ę b o w e j ko lumnie , owi te j 
gałązką lauru, opatrzono o k o l i c z n o -
śc iową tablicą z w y r y t y m i podp isami 
o f i a r o d a w c ó w . 

Na czele K o m i t e t u J u b i l e u s z o w e g o 
ku czci S i e n k i e w i c z a . stał su f ragan 
warszawsk i , ks. b i skup Kaz imierz R u -
szkiewicz . P o uzyskaniu p o z w o l e n i a 
ze s t rony w ł a d z rosy j sk i ch p r z y s t ą p i o -
n o d o zbierania sk ładek na dar n a r o -
d o w y . T e r m i n zbiórki ustalono na 
dzień 1 l ipca 1900 r. Istniało kilka p o -
m y s ł ó w , w rezultac ie p o s t a n o w i o n o 
zakupić dla pisarza d w o r e k i k a w a ł 
ziemi. S ienk iewicz , p o u f n i e o t y m p o -
w i a d o m i o n y , sam na razie nie b y ł zde -
c y d o w a n y . W liście do przy jac ie la , dra 
Benniego , z dnia 17 wrześn ia 1899 r. 
zapytu j e : „Czy jesteś za Oblągorkiem, 
czy przeciw — bo słyszałem, że są 
dwie partie". 

Cóż t o jest ten O b l ę g o r e k ? 
W i e ś opoda l Kie l c , odda lona od m i a -

sta o 13 km, należała do re j enta Mie-
czys ława Halika, k tóry n a b y ł ją w c e -
lach s p e k u l a c y j n y c h . Po łożen ie O b l ę -
g o r e k m a śliczne. Z d w o r k u , zresztą 
brzydkiego , o z d o b i o n e g o p s e u d o r e n e -
sansową wieżą , rozc iąga się w i d o k 
przep iękny . Z okien d o m u w i d a ć n a -
w e t S t r a w c z y n e k , m i e j s c o w o ś ć , w k t ó -
r e j urodz i ł się S te fan Żeromsk i . G r u n -
tu l i czy ł O b l ę g o r e k 17 w ł ó k , w t y m 
trzecią część lasu. Z i emia , B o g i e m a 

p r a w d ą , l icha. Słabą stroną b y ł także 
k iepski do jazd , o g r o m n a od leg łość od 
stac j i k o l e j o w e j i od Kie l c , n i e g o d z i w y 
stan dróg. R e j e n t Hal ik w s z y s t k o r o -
bił , żeby n a k ł o n i ć K o m i t e t do n a b y c i a 
i ce lu dopiął . K u p i o n o m a j ą t e k za su-
m ę 51.249 rubl i 59 kop ie j ek , w c z y m 
b y ł y także koszty na niezbędną p r z e -
b u d o w ę domu. 

N a d t o z a k u p i o n o dla przysz łego g o -
spodars twa 60 sztuk byd ła , 6 koni w y -

j a z d o w y c h , m a s z y n y i narzędzia r o l -
nicze. P o s y p a ł y się także podarunk i 
p r y w a t n e . I tak Józef Kośc ie lski , dz ie -
dzic Mi łos ławia w P o z n a ń s k i e m , o f i a -
r o w a ł s tadko z a r o d o w e g o bydła , a 
książę R o m a n S a n g u s z k o o f i a r o w a ł 
dwa araby czyste j k rwi . 

K o m u ś strzel i ł d o g ł o w y p o m y s ł 
„ u p r z e m y s ł o w i e n i a " m a j ą t k u . B o o to 
o d k r y t o w O b l ę g o r k u ź r ó d ł o m i n e r a l -
ne, a że t o b y ł o w okres ie „ Q u o V a -
dis", n a d a n o m u huczne m i a n o Ursus 
i zaczęto produlkcję. W o z y ł a d o w a n e 
szk lanymi bute lkami p o w ę d r o w a ł y do 
Kielc . A l e jak to u nas, n ie w z i ę t o p o l 
u w a g ę h a n i e b n y c h dróg , bute lk i się 
pot łuk ły i całe p rzeds i ęb i o r s two trzeba 
b y ł o z l i k w i d o w a ć . 

W czasie p i e r w s z e j i drug ie j w o j n y 
ś w i a t o w e j m o c n o O b l ę g o r e k ucierpiał . 
W czasie n ieobecnośc i pisarza w la -
tach p i e r w s z e j w o j n y , p ieczę nad d o -
m e m pełni ła panna Mar ia L u t ó w n a . 
K i e d y N i e m c y nachodz i l i d w o r e k , ż e -
b y to i o w o zagrabić , panna L u t ó w n a 
kaTCiła ich s u r o w o i o d b i e r a j ą c im z 
łap zdobycz , groz i ła : „Jak wam nie 
wstyd łupić wielkiego pisarza. Cze-
kajcie, jak tyłko loróci, napisze on o 
was książkę i ładnie was osmaruje..." 

W drugie j w o j n i e zag iną ł bez ś ladu 
dz iennik pisarza. Spustoszen iu uległ 
także Ob lęgorek . D o p i e r o p r z e d paru 
laty u p o r z ą d k o w a n o d o m , żeby s t w o -
r z y ć t a m M u z e u m S ienk iewi czowsk ie . 

JA K I B Y Ł H e n r y k S i e n k i e w i c z w 
życ iu? Rodz ina i przy jac i e l e , s ta -
rzy zn a j o m i rzuca ją tu garść 

w s p o m n i e ń . 
D u ż o palił . L u b i ł pap ierosy o d łu -

g i ch gi lzach. M i a ł w i e l e radośc i życia. 
Ceni ł d o b r y koncept . K i e d y m u ktoś 
p r z e r w a ł l u b odeziwał się ni w p i ę ć 
ni w dz iewięć , w t e d y u l u b i o n y m j e g o 
p o w i e d z e n i e m b y ł o : 

— Zgasiłeś mnie jak świecą. 
Z a m ł o d u dużo pisał nocami . P o t e m 

lekarze zabroni l i m u tego. Zas iada ł d o 
pisania o k o ł o godz. 11, pisał d o ob iadu, 
do trzec ie j . P o ob iedz ie z w y k ł w y p o -
c z y w a ć . M i a ł f enomena lną pamięć . P o -
z w o l i ł o m u t o p r a c o w a ć nad Trylogią 
IW Kal ten leutgeben , w San R e m o , w 
Nicei . „Krzyżaków" pisał w M o n t e 
Carlo , iw Ragaz , w P l o u m a n a c h . P o -
dobną pamięcią odznacza ł s ię m ł o d y 
pisarz. Kons tanty Górski . Ktoś p o w i e -
dział w t e d y , że g d y b y jakaś kosmiczna 
katastro fa zniszczyła wszys tk ie z a b y t -
ki p i śmiennic twa , oni o b a j , S i enk ie -
w i c z z K o c i e m Górsk im, z pamięc i b y 
je odtworzy l i . 

Lub i ł S i enk iewi cz obrazy i m i a ł ich 
s p o r o w s w y c h zb iorach. B y ł y tam 
portre ty rodz inne pędzla Kaz imierza 
P o c h w a l s k i e g o , by ła Siena G i e r y m -
sikiego, ale sprzedana w czasie o k u -
pacj i . T a k s a m o : S iemiradzki , Cza -

Henryk Sienkiewicz (1846—1916) 

chórski , „ P i e n i n y " Józe fa S z e r m e n -
towsk iego , k i lka akware l . B e z śladu 
zag inął c i e k a w y portret H e n r y k a 
S i e n k i e w i c z a - s y n a , pędz la Jacka M a l -
czewsk iego . 

W i a d o m o , że z n a k o m i t y pisarz w i e l e 
p o d r ó ż o w a ł . Ceni ł sob ie tę zmianą 
mie j s ca p o b y t u i często p o w t a r z a ł : 
„Najlepiej pisze mi sią przy stoliku 
hotelowym". 

L u b i ł dzieci , tak j a k k o c h a ł s w o j e 
własne . Staruszeczka, pani Mar ia S t a -
rzeńska, pisze m i n a ten t emat aż z 
Buenos A i r e s : „Nie pamiętam w któ-
rym roku, miałam wtedy może osiem, 
dziewięć lat, byłam z moimi rodzicami 
w Kaltenleutgeben. Miejscowość ta,, 
położona w uroczej okolicy Wiednia, 
wśród iglastych lasów, obfitowała w 
źródła i strumyki. Bogactwo tych wód 
natchnęło może dr Winternitza, ucznia 
słynnego Kneippa, by założyć tam za-
kład roodołeczniczy (kurort). W czasie 
naszego tam pobytu zjawił sią Sien-
kiewicz. Nie wiem, jakie dolegliwości 
go trapiły, bo nie odczuwając wtedy 
żadnych nie interesowałam sią cudzy-
mi. Sierikiewicz był pogodny i roz-
mowny, wiódł z moimi rodzicami dłu-
gie rozmowy, a z ich córką chodził nie-
raz na spacer w ładny, pachnący, 
świerkowy las. I tam zgubiłam kiedyś 
złoty krzyżyk uńszący na szyi. Dzie-
cinna moja rozpacz była wielka. Wziął 
ją do serca Sienkiewicz i przez kilka 
dni szukał razem ze mną tej zguby na 
wszystkich przez nas wydeptanych 
ścieżkach. Znaleźliśmy go wreszcie, z 
nie wiem, kto z nas bardziej sią wtedy 
ucieszył". 

Czyż takie pros toduszne w s p o m n i e -
nie nie na j l ep ie j charakteryzu je w i e l -
k i e g o pisarza i d o b r e g o c z ł o w i e k a ? 

Eugeniusz SZERMENTOWSKI 
• z okazji Roku Sienkiewiczowskiego po-

święcimy wielkiemu pisarzowi jeszcze kil-
ka artykułów i wspomnień. 
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M. Charles de Chambrun, secrétaire 
d'Etat au commerce extérieur (Une 
fleur à la boutonnière), visite le pa-
villon français à la Foire de Poznań 

Edward OCHAiB — président du 
Conseil d'Etat Polonais, MM. Witold 
T R Ą M P C Z Y N S K I et Franciszek M O -
DRZEWSKI, ministre et vice-ministre 
du commerce extérieur, ainsi que 
d'autres personnalités polonaises. 
L'ambassadeur de France à iVarsovie, 
M. Arnaud W A P L E R , accompagnait la 
délégation française. 

A 16 h 30, une conférence de presse 
réunissait au pavillon français de nom-
breux journalistes polonais. M. de 
Chambrun constatait entre autres: 

Je suis venu personnellement à la Foire, 
dans le respect des longues traditions 
d'amitié et des liens étroits unissant nos 
pays, afin de m'entretenir avec des membres 
du gouvernement polonais du développement 
de la collaboration 'économique entre la 
Pologne et la France... 

J'ai visité les stands de l'industrie électro-
-mécanique polonaise et j'en ai tiré la con-

Le vendredi 25 juin était à la X X X V - e Foire Internationale de 
Poznan sous le signe de la „Journée Française". Dans le pavillo'n 
français — où plutôt dans les deux ipavi'llons, la surface d'exposition 
et le nonribre des stand,s ayant été considérablement accrus, c'était 
le ,,branle-bas de combat". 

UN S délésratian officielle était 
arrivée le matin à Poznań, con-
duite par M. Charles de C H A M -

BRUN, secrétaire d^Btat au commerce 
extérieur. 

En faisaient part MM Micbel Jaoul, (direc-
teur du département international d'UGiNE 
— président de la Section Polonaise du 
Comité France-Europe de TEst, Marcel 
Massip — président directeur général de 
l'Alliance des Constructeurs de macMnes-
-outils, Georges Gautier — attaché de direc-
tion de la Sté ANSA, Chardon-Moût de 
l'Union Européenne Industrielle et Finan-
cière, Bourgenot — directeur général de 
TAFMO, Ph. le Bourgeois — directeur-
-adjoint du service exportation de SCHNEI-
DER, de Lieven <iu service exportation 
d'ALSTHOM, Achille Astolfi — secrétaire de 
la Section Polonaise du Comité France-
-Europe de l'Est et Olivier — secrétaire 
général du Comité France-Europe de l'Est. 

A 11 heures, M. de Chambrun visi-
tait en détail l'exposition française, 
pour pouvoir à 14 heures, gruider M. 

viction profonde que la Pologne, comme la 
France, a pris la voie d'un rapide essor 
industriel. C'est l'affaire des gouvernements 
des deux pays de trouver les solutions de 
procédure qui pourraient intensifier notre 
collaboration économique. Les deux parties 
ont jugé utile de créer à cette fin une com-
mission paritaire spéciale. Nous avons fixé 
la date de sa première session. Les exporta-
teurs français ont présenté à Poznań une 
exposition bien plus riche que par le 
passé... C'est la plus juste voie d'une 
meilleure connaissance mutuelle, chose 
particulièrement importante. Les possibilités 
polonaises de production sont encore trop 
peu connues en Fiance, il serait bon d'y 
remédier et je m'efforcerai d'y aider. Il 
faut, en effet, que les Français se rendent 
mieux compte de vos possibilités. 

C'est pour la première fois que je me 
rends à la Foire de Poznan et je dois 
avouer que je ne savais pas combien c'est 
une manifestation dynamique du commerce 
international. 

Tout en rappel?»r»t que le bilan des échan-
ges est actuellement défavorable pour la 
Pologne, M. de Chambrun constatait: Il n'est 
pas dans notre intention de maintenir cet 
état de choses et de limiter le commerce. 

Sur le terre-plein devant le pavillon français, les matériels de travaux-pu-
blics, de bâtiment et de transport attiraient de nombreux spécialistes polo-
nais, puisque c'est un domaine où la Pologne note également des succès 

Il y a une série de possibilités concrètes 
d'élargir nos contacts dans divers domaines 
— entre autres dans l'extraction du soufre 
et dans la chimie du pétrole. 

Au sujet de la libéralisation progressive 
des importations en provenance de la Po-
logne M. de Chambrun a constaté: Les 
mesures prises l'au dernier constituaient un 
premier pas qui a déjà donné certains résul-
tats en ce qui cohcerne les exportations 
polonaises. Dix-huit mois après ce premier 
pas, donc très bientôt, nous entreprendrons 
de nouveaux pourparlers à ce sujet. Je pense 
que la Pologne aura de larges possibilités 
de développer ses exportations vers nôtre 
pays. La libéralisation à laquelle tend tout 
le commerce mondial doit se faire par 
étapes La France se prononce pour les 
plus larges contacts économiques et le 
prouve par sa politique étrangère. 

Elle reconnaît la justesse de la tendance 
que manifeste la Pologne à. accroître sa 
participation au commerce mondial, à 
égalité de droits avec tous. Elle lui accor-
dera donc son appui pour atteindre à une 
pleine participation de la Pologne aux 
travaux du GATT (Accord international 
sur le commerce international et les tarifs). 

Sitôt la can f é re n ce de presse t e r -
minée , une dense f o u l e de p e r s o n n a -
lités et d ' exposants se pressaient à la 
récept ion o f f e r t e par l 'Ambassadeur 
de France et le C o m i t é P e r m a n e n t des 
Foires et Mani festat ions E c o n o m i q u e s 
à l 'Etranger. L e s mei l leurs c h a m p a -
gnes et cognacs f rança is recue i l la ient 
l 'unanimité des su f f rages . 

Cy E S T à la récept ion q u e l e r e p r é -
sentant de „ L a S e m a i n e " a p u 
d e m a n d e r à M. de Chambrun , 

secrétaire d'Etat au c o m m e r c e e x -
térieur, que lques mots à l ' intention de 
nos lec teurs : 

— Est - ce , M. le Ministre , v o t r e p r e -
mier s é j o u r e n P o l o g n e ? 

— Oui, mais j'espère que ce ne sera 
pas le dernier. 

— V o s impress ions généra les? 
— Mon impresión générale est que 

je suis ...impressionné. La Pologne est 
un pays qui est en train de vivnre une 
regénération. Il la fait très intelligem-
ment. Il ne renie ni ses traditions ni 
son passé, mais il regarde vers l'ave-
nir. C'est bien la définition qu'un 
Français donne de la civilisation. 

— V o t r e op in ion sur la Fo i re de 
P o z n a ń ? 

— L a Foire est une illustration de 
l'avenir, en ce sens qu'elle est une 
démonstration de la vigueur de la Po-
logne, ce qui ne peut manquer de sa-
tisfaire un Français et de lui plaire. 
L.es Polonais et les Français ont beau-

Un petit pavillon complétait cette 
année l'exposition française. On y trou-
vait une riche gamme de produits de 
beauté, de parfums, de vins et de 
cognacs, de produits alimentaires de 
marques diverses, de semences propo-
sées par les Coopératives Lafayette. 
Les Laines du Pingouin y avaient aussi 
leur stand vraiment haut en couleurs 

coup de choses en commun, non pas 
seulement par l'histoire et la tradition 
mais encore et surtout par des pro-
blèmes qui sanis être les mêmes, sont 
similaires. 

S'il y a en Europe deux pays faits 
pour s'entendre, ce sont bien ces 
deux-là — la Pologne et la France... 
L e nombre des jeunes filles de Poz-
nań et d'ailleurs parlant un français 
merveilleux, en est une illustration 
schématique mais combien éloquente. 

— Les perspect ives des échanges 
entre les d e u x pays? 

— Nous sommes en train d'ouvrir la 
voie, surtout à une prise de conscience 
— qui a toujours été latente, mais 
jamais exploitée à fond ni par l'un ni 
par l'autre. Nous allons l'exploiter 
ensemble, la mettre en route, au 
mieux des intérêts respectifs des deux 
pays. 

Les machines-outils les plus diverses présentées dans un des stands du 
pavillon français constituaient le „dernier cri" du modernisme — automati-
sation, équipements électroniques, précision d'usinage. Des démonstrations 
spéciales étaient chaque jour organisées pour les ingénieurs polonais 



Od wczesnego iH>poIudnla aż do późnej nocy trwa-
ły tegoroczne warszawskie Wianki, (nawiązujące 
do staropolskich tradycji sobótkowych. Z okazji 
Tysiąclecia Państwa Polskiego miały one cha-
rakter uroczystej, powszechnej i wesołej zabawy 

SOBÓTKA 
NA 

W I ^ L E 
ZW Y C Z A J N O C Y S O B Ó T K O W E J sięga zamierzch łych 

c z a s ó w i w y w o d z i się od s t a r o d a w n y c h uroczystośc i Icu 
.czci s łońca, które obchodz i ł y wiszystkie ludy . Pa lenie 
Istosów i igrzyska g r o m a d n e P o l a c y organizowal i w n a j -
krótszą noc roku, w taik z w a n e przes i lenia dnia z nocą . 
P o w p r o w a d z e n i u ka lendarza chrześc i jańsk iego z w y -

cza j mus ia ł się p r z y s t o s o w a ć do świąt n o w e j religii . B i skup 
poznański w X I V w i e k u zakazu je t a ń c ó w n o c n y c h w w ig i l i ę 
przed świę tami chrześc i jańskimi . K a z n o d z i e j a k r a k o w s k i Jan 
ze S łupca narzeka na niewiasty , k tóre podczas święta Jana 
Chrzc ic ie la tańczą p r z y ogniach, śtpiewając pogańsk ie pieśni. 
Orzeczenie synodu k r a k o w s k i e g o z 1408 r. określa ten o b y c z a j 
j a k o pogański , ale sobótka prze t rwała wszys tk i e te ataki. 

Jeszcze w w i e k u X V I na święc i e s o b ó t k o w y m zbieral i się 
w s z y s c y , z a r ó w n o k m i e c i e z wiosk i , j ak drużyna i szlachta ze 
d w o r u przy ogniu r o z n i e c a n y m n a w z g ó r z u lub częśc ie j nad 
rzeką. Ta łączność o b y c z a j o w a i charakter obrzędu g r o m a d z -
k i e g o z n a j d u j e w y r a z w pieśni o s obó tkach poety Jana K o c h a -
n o w s k i e g o : „Tam goście, tam i domkowi, sypali się ku ogniowi". 
K o c h a n o w s k i n ic g o r s z ą c e g o nie w i d z ą c w z w y c z a j u , k t ó r y 
b y n a j m n i e j w i a r y chrzęści jańslr ie j nie obraża, p isze : „Tak to 
matki nam podały, same znowu z drugich miały, że na dzień 
świętego Jana, zawżdy sobótka palona". 

NA Z W A S O B O T K I nie by ła p o w s z e c l m a w ca łe j Polsce , 
w n iektórych dz ie ln i cach d ługo z a c h o w a ł a s ię dawna p b -
gańska nazwa kupały . J e d n a k o w o w s z ę d z i e b i e s i a d o w a n o 

do p ó ź n e j n o c y , t a ń c z o n o p r z y ogniach, w r e s z c i e rzucano na 
w o d ę w i a n k i up lec ione z k w i a t ó w lub ziół. W święto jańską 
noc z 23 na 24 c z e r w c a p łynę ły p o nurtach Wis ły , W a r t y i i n -
n y c h p o l s k i c h rzek w i a n k i dz iewcząt , gwo l i w r ó ż b y r y c h ł e g o 
i szczęś l iwego zamążpó j śc ia . Dz iewczę ta rzuca ły w i a n k i na w o -
dę, a m ł o d z i e ń c y na ł ódkach , a n i e rzadko w p ł a w rzucali się 
w w o d ę , a b y w iank i ł owić . 

P o l s c y badacze f o l k l o r u i z w y c z a j ó w l u d o w y c h : Ko lberg , 
G r e g o r o w i c z , G loger i inni op i sywal i obszern ie te z w y c z a j e . 
S e w e r y n Goszczyński osnuł cały p o e m a t na tle sobótki , a W i n -
centy P o l p ięknie opisał w i e r s z e m „wielkie wianków święto". 
N a w o ł u j ą c d o uroczystośc i s o b ó t k o w y c h m i e s z k a ń c ó w W a r s z a -
w y przed stu laty, „ T y g o d n i k I l u s t r o w a n y " p isa ł : Każdy naród, 
który chce życie własne rozwijać, ma obowiązek na swoich 
zabawach, rozrywkach i widowiskach podnosić i odtwrarzać 
otrrazy obyczajowe ze swej przeszłości i zachowywać piękne 
zwyczaje ojczyste, do których należy w Polsce sobótka". 

T r a d y c j a w i a n k ó w przetrwała w i e k i i p i e l ęgnowana była 
w ostatnich czasach, zwłaszcza .przez cechy rzemieś lnicze 
w i e l k i c h miast , l e ż ą c y c h nad rzekami , g ł ównie w W a r s z a w i e , 
K r a k o w i e i Poznaniu . 

Z okaz j i Tys iąc lec ia Państwa Po l sk iego p r z y w r ó c o n o w W a r -
szawie ten p iękny o b y c z a j ku p o w s z e c h n e m u zadowo len iu . 

Pradawną słowiańską sobótkę świętowała w tym roku Warszawa tak hucznie i wspaniale, 
jak chyba jeszcze nigdy w swej 700-letniej Iiistorii. Nadwiślańskie bulwary, mosty i ulice po 
obu brzegach rzeki zmieniły się w sale balowe sobótkowego karnawału, na którym w blasku 
lotniczych reflektorów i ogni sztucznych ba-;viło się do późnej nocy 150 tysięcy warszawian. 
Na estradach nad Wisłą trwał wielki kiermasz artystycznych zespołów amatorskich i za-
wodowych, orkiestr zakładowych i chórów, kapeli ludowych i innych. Na pontonach, plażach 
i przystaniach rozpalono ogromne ogniska. Kulminacyjnym punktem programu był spływ 
wianków przygotowanych przez młodzież warszawskich zakładów pracy. Spośród 700 wian-
ków najokazalej prezentowały się wianki Teatru Wielkiego i Stoczni Rzecznej. To było gi-
gantyczne i nadzwyczaj udajie widowisko. A działo się zgodnie ze staropolską tradycją w wi-
gilię Św. Jana, podczas najkrótszej nocy w roku <o tym prastarym zwyczaju piszemy obok) 

< » 
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Już w pierwszych miesiącach okupacji hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne rucbu oporu. Gru-
py działaczy lewicowycłi przystępują do organizowania 
walki z wrogiem i formowania oddziałów partyzanckłcłi. 
Działalność ta rozszerza się z cłiwiłą powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują szereg 
śmiałycłi akcji. Rośnie siła i liczebność armii podziem-
nej. Skoncentrowane siły rucliu partyzanckiego na Lu-
belszczyźnie podejmują na przełomie lat 1943 i 1944 regu-
larną wojnę partyzancką. Oddziały Armii Ludowej, osła-
biając łlitlerowskie zaplecze frontu wscłiodniego, prowa-
dzą akcje odwetowe za terror i zbrodnie okupanta, 
w walce ze znienawidzonym wrogiem rodzi się jedność 
czynu zbrojnego różnycłi ugrupowań ruchu oporu. Par-
tyzanci podejmują coraz śmielsze operacje bojowe, ^nie 
wielu żołnierzy ruchu oporu. W walce o wolność oddają 
życie całe rodziny. Walka zbrojna potęguje się. w roku 
1944 powstaje prawdziwy front partyzancki na terenacn 
wschodniej Polski. Polscy partyzanci współdziałają tu 
skutecznie z radzieckimi partyzantami. Potężny ośrodek 
ruchu partyzanckiego powstaje na Kielecczyżnie. 

.Ji iaks" nie spog ląda ł na m a p ę z entuz jazmem. 
P r o p o z y c j a niezby-t m u z a p e w n e odpowiada ła , 
c h o ć z p u n k t u w i d z e n i a p o w o d z e n i a naszej wa łk i 
by ła n i ewątp l iw ie p r o p o z y c j ą na jkorzystn ie j szą . 
P o dłuższej chwi l i j ą ł m ó w i ć , w y j a ś n i a j ą c , że o s o -
biście m a wie le w a d , że jest c z ł o w i e k i e m t r u d -
n y m , p o r y w c z y m , że o tym, a b y k o m u ś podlegał , 
przed w y j a z d e m m u nie w s p o m n i a n o . 

„ J a n e k " p r z e r w a ł m u dalsze w y w o d y . 
— Słuchaj , „ M a k s " ! Z tego, c o powiedz ia łeś , n a -

leży rozumieć , że chc ia łbyś w o j o w a ć na własną 
rękę, co? Pamię ta j , że tego rob i ć n ie w o l n o , t y m 
bardz ie j w naszych w a r u n k a c h . Musisz p o j ą ć , że 
tu, w kra ju , od w i e l u j u ż lat działa Partia . Ona 
k ieru je nami , całą w a l k ą . Bez Parti i nic d o b r e g o 
tu nie zrobisz. 

„ M a k s " w y s ł u c h a ł naszych rad. W końcu , c h o ć 
chyiba nadal nie przekonany , zgodzi ł się j e d n a k na 
nasz plan. 

R o z m o w y znalazły w k o ń c u s w ó j f inał . Finał — 
o b i e k t y w n i e r o z p a t r u j ą c — « a j b a r d z i e j r ozsądny 
i w ł a ś c i w y . B y l i ś m y zadowolen i . 

N i e b a w e m w p i e r w s z y c h dniach sierpnia, tak j a k 
b y ł o t o u m ó w i o n e , p r z y b y l i ś m y na w y z n a c z o n e 
mie j s ce , s p o d z i e w a j ą c się nade jśc ia oddzia łu „ M a -
ksa" , n a z w a n e g o brygadą „ G r u n w a l d " . W m i e j s c u 
tym z n a j d o w a ł a się 1 B r y g a d a A L , k tóre j d o w ó d c ą 
b y ł kpt. „ Z y g m u n t " , d o t y c h c z a s o w y d o w ó d c a o k r ę -
gu, j eden z p i e r w s z y c h o r g a n i z a t o r ó w G L na K i e -
lecczyżnie . 

„ M a k s " n ie z jawi ł się, niestety. Późn ie j dop iero 
dowiedz ie l i śmy się, że p o szeregu akc j i w o k o l i -
cach Staszowa B r y g a d a „ G r u n w a l d " nawiąza ła 
bezpośrednią łączność z oddz ia łami A r m i i R a d z i e -
ckie j , o p e r u j ą c y m i na tzw . p rzyczó łku s a n d o m i e r -
skim, już p o l e w e j stronie Wis ły . P o ki lku dniach 
Brygada przeszła l inię f rontu . 

Ż a ł o w a l i ś m y , że się talk stało. Udział b r y g a d y 
„ M a k s a " , ze w z g l ę d u na j e j w a r t o ś ć b o j o w ą , w n a -
szych da lszych w a l k a c h par tyzanck i ch na K i e l e c -
czyżnie b y ł b y b a r d z o cenny. 

T a k czy inacze j Brygada „ G r u n w a l d " p o z o s t a w i -
ła p o sobie w czasie s w e g o s t o s u n k o w o krótk iego , 
b o mies i ę cznego p o b y t u na Kie l e c czyżn ie dobre 
imię. Przeprowadz i ła nie jedną udaną akc ję , którą 
m o g l i s ię słusznie ch lub i ć i żo łnierze oddzia łu 
„ M a k s a " , dzie lni „ c h ł o p c y z n ieba" , i on sam j a k o 
par tyzanck i d o w ó d c a . 

P o c i ą g 
ył s ierp ień 1944 roku . D u ż y o d -
dział A L o d p o c z y w a ł n a p i a -
szczyste j l e śne j drodze . Ż o ł n i e -
rze p o z d e j m o w a l i buty , a b y dać 
c h w i l ę w ^ c h n i e n i a u t r u d z o n y m 
n o g o m . 

— N a j g o r z e j j a k się m a but z 
miasta, a n o g ę ze wsi — n a r z e -
kali ci, fctórzy w d ł u g i m m a r s z u 
na jbardz ie j poka leczy l i sob ie 
nogi . 

W g o r ą c e j dyskus j i ustalono ostatecznie , że l u d z -
kość gnębiona jest szczegó ln ie przez d w a p o d s t a -
w o w e nieszczęśc ia : c iasne buty.. . i d z i u r a w y ząb. 
T e n ostatni zaś da je s ię w e znaki zwłaszcza w ó w -
czas, g d y zabo l i iw lesie . 

T y m razem n a j b a r d z i e j j e d n a k do lega ły w s z y s t -
k i m n o w e buty . Przed d w o m a d n i a m i z d o b y l i ś m y 
na N i e m c a c h p o k a ź n e zapasy i k a ż d y m ó g ł z a o p a -
t r zyć s ię w to, czego ipotrzebował. O b u w i e okaza ło 
się a r t y k u ł e m na jbardz ie j a t r a k c y j n y m . A l e do 
wszys tk iego n o w e g o t rzeba się p r z y z w y c z a i ć , s z c z e -
gólnie do... b u t ó w , zwłaszcza źe niektórzy w i ę c e j 
myś le l i o e leganc j i j a k o wygodz i e . 

K i e d y j e d e n z o f i c e r ó w narzekał n a obuiwie, u s i -
ł o w a ł e m go przekonać , że nie t y l e b u t y są winne , 
i le o n sam. 

— R z u ć d o dia.t)ła te „ o f i c e r k i " z w y s o k i m p o d -
b i c i em i c iasne jak c iężka cho lera ! W e ź sob ie but 
m o c n y i w y g o d n y — namawia łem. 

Popatrzy ł z ża lem na s w o j e nogi i ipokiwał 
g łową . 

— Takie fantastyczne b u t y w y m i e n i a ć , t o w a -
rzyszu? 

Pod w i e c z ó r mus ia ł !już i ść boso, a „ o f i c e r k i " 
d ź w i g a ć na ramieniu . M ę c z e n n i k ten bardz ie j p r z y -
pomina ł „ Ś w i ę t e g o O b o l a ł e g o " niż ż o ł n i e r z a - p a r -
tyzanta. 

W marszu n o c n y m , k i e d y k a ż d y korzeń ranił 
stopy, „ e l egant " k lą ł na c z y m świat stoi , rozstawiał 
p o kątach wszystk i ch , ale „ o f i c e r e k " p o z b y ć s ię nie 
chciał . 

'Grunt to fantazja , „ o f i c e r s k i e b u t y " i ten m u n -
d u r z , /wy łogami" . A za czymże to wreszc ie p a n n y 
m i a ł y b y iść s z n u r e m ? 

Wozy , n a ł a d o w a n e bronią i amunic ją , w o l n o p o -
suwa ły s ię l e śnym d u k t e m . T e g o dnia oddz ia ł A L 
wikroczył w n o w y re jon . Tu, na terenie l a s ó w Ś w i -
nie j Góry , miała b y ć p r z e p r o w a d z o n a szeroka m o -
bi l izac ja g a r n i z o n ó w ce l em uzuipelnienia stanu b r y -
gad. Teren t en o b r a l i ś m y j ednocześn ie j a k o bazę 
d la sztabu O b w o d u . 

M I E C Z Y S Ł A W M O C Z A R 

Na pięćset m e t r ó w p r z e d to rem k o l e j o w y m o d -
dzia ł zwo ln i ł . T y l k o zwiad p o p ę d z i ł naprzód , a b y 
poszukać n a j d o g o d n i e j s z y c h prze jść . P o s t ó j t r w a ł 
n ied ługo . 

D o w ó d c a zwiadu , p o r u c z n i k „ S o k ó ł " , z a m e l d o w a ł 
wkró t ce , że o k o ł o k i l ometra w l e w o z n a j d u j e s ię 
normalny prze jazd k ó l e j o w y , p r z e z k t ó r y f u r m a n k i 
mogą toez t rudu prze j e chać . Nie z w l e k a j ą c , w y r u -
szyl iśmy w e w s k a z a n y m kierunlku. 

W e d ł u g re lac j i „ S o k o ł a " p rzy prze jeźdz ie z n a j d o -
wała s ię budka dróżn ika k o l e j o w e g o , <skąd k i l o m e -
t r o w y o d c i n e k „po l sk i e j d r o g i " p r o w a d z i ł d o lasu. 

P r z e d s a m y m t o r e m . za t rzymal i śmy się na krótki 
postó j . Trzeba Ibyło j eszcze raz iposłuchać, p o p a -
trzeć, zas ięgnąć j ę zyka u p r z y g o d n e g o z n a j o m e g o . 
Zresztą n i e mus ie l i śmy się śp ieszyć , n i e b e z p i e c z e ń -
s two ze strony N i e m c ó w nie grozi ło . Dla h i t l e r o w -
c ó w był to okres b a r d z o trudny. W t y m czasie częś -
c ie j mus ie l i przed n a m i uc iekać , n i ż za n a m i gonić . 

Nie da l e j j ak przed ki lki» d n i a m i spuśc i l i śmy 
N i e m c o m i w ł a s o w c o m takie lanie, że p r a w d o p o -
d o b n i e nie zdążyl i się j eszcze pozb ierać . P r z y te j 
właśnie okaz j i z d o b y l i ś m y dz ia ło 1 k i lka vrazów 
z butami , p r o w i a n t e m , amunic ją i bronią . 

P o zbadaniu terenu f u r m a n k i za ładowane bronią 
i a m u n i c j ą ruszy ły w dalszą drogę . Wypusizozal iś-
m y j e m a ł y m i g r u p k a m i co -killka minut . Oddział 
pozosta ł nadali w lesie . 

Z a n i m wszystk ie w o z y p r z e t o c z y ł y s i ę przez tory, 
w r a z z J a n k i e m O h e ł c h o w s k i m , M a r i a n e m J a n i -
c e m i M i e t k i e m „ R o g i e m " pos tanowi l i śmy za jrzeć 
do budki dróżnika, k t ó r y ze s t o i c k i m s p o k o j e m 
przyg ląda ł s ię całe j przepralwie, p y k a j ą c z f a j e c z -
ki załado 'wanej w i ś n i o w y m i l iśćmi, o ryg ina lną , 
choć m a ł o p r z y j e m n ą w użyc iu , namiastką t y -
toniu. 

Na l ini i K i e l c e — Skarżysko , b o t a m właśnie 
z n a j d o w a l i ś m y się, r u c h k o l e j o w y by ł doś ć o ż y -
w i o n y : 

— Nieraz b y w a tak — o p o w i a d a ł d r ó ż n i k — źe 
jeszcze n i e zdążysz w e j ś ć , ,po o s o b o w y m d o budki , 
a już z d r u g i e j s t rony lec i n a ł a d o w a n y ciężki . A l e 
zdarza s ię i tak , źe c a ł y m i godz inami n a linii p a -
n u j e spokó j , j a k m a k i e m zasiał. 

— A co ostatnio N i e m c y w o ż ą ? 
— W i a d o m o , czego n a j w i ę c e j : czołgi , s a m o c h o d y , 

armaty , żołnierzy. — S p o j r z a ł z p o d z i w e m na n a -
szą broń . — A l e też p a n o w i e uzbro j en i ! — Ho, h o ! 
Tak i ch p a r t y z a n t ó w jeszcze n ie widz ia łem. 

— W a r t o b y ł o b y w y p r ó b o w a ć t ę naszą broń . Cóż 
w y na t o staruszku? — spyta ł em. 

D r ó ż n i k zastanawiał się przez chwi lę . 
-— D l a c z e g o n ie? — odrzekł . — M o ż n a s p r ó b o -

w a ć . A l e przec ież , p o w i e m w a m szczerze , s t rze la -
cie do nich już nie od dziś, a oni jaik b y l i w n a -
szym k r a j u , tak są. S a m i , panowie , N i e m c o m nie 
dac ie rady . Trzeba d u ż e j s i ły , talkiej, jaką mają 
Ruscy . 

— W i a d o m o ! A l e j a k m y p o m o ż e m y R o s j a n o m , 
to i s z y b c i e j N i e m c ó w przegon ią . Wiszyscy p o w i n -
n iśmy im p o m ó c . K o l e j a r z e też, nie? 

T o m o j e pytanie s k i e r o w a n e d o dróżn ika b r z m i a -
ło może zbyt o b c e s o w o , chc ia ł em w i ę c j e u z u p e ł -
nić, ale k o l e j a r z p r z e r w a ł m i : 

— P e w n i e , źe tak. I p o m a g a m y ! J a k b y m w i e -
dział panie , że tego.. . to pewnie , że można b y co p o -
korribinować. 

W r o z m o w i e ze s tarym zaświtała n a m myśl , że 
w ł a ś c i w i e mogil ibyśmy lapróibować z a b l o k o w a ć tę 
tak ważną dla N i e m c ó w l inię k o l e j o w ą . 

W b u d c e z jawi ł s ię akurat poruczn ik „ S o k ó ł " . 
Da l i śmy m u po lecenie , a b y szy^bko dogoni ł „ G ó r a -
la" , „ W r z o s a " i „ B r z o z ę " i z a w r ó c i ł ze stu żo łnierzy 
i k i lku m i n e r ó w . 

„ S o k ó ł " , nie z w l e k a j ą c , dos iad ł konia i popędz i ł 
w stronę g i n ą c y c h już w oddal i oddz ia łów. M y t y m -
czasem nadal g a w ę d z i l i ś m y z k o l e j a r z e m . Jego o b -
s e r w a c j e b y ł y bardzo interesujące . Stary zauważy ł 
na przykład zmianę n a s t r o j ó w w ś r ó d p r z e j e ż d ż a -
j ą c y c h t ę d y żo łn ierzy n i emieck i ch . 

— Teraz już skończy ły s ię ś p i e w y — m ó w i ł . — 
Boją się t ego W s c h o d u j a k diabeł ś w i ę c o n e j w o d y . 
To j u ż nie jest, ipanowie, ten sołdat , k t ó r y m chc ia ł 
Hit ler świat z a w o j o w a ć . Nieraz w n o c y s iedzę , p r z y -
g l ą d a m s ię p r z e j e ż d ż a j ą c y m p o c i ą g o m i nie w i e m : 
w o j s k o czy n ie w o j s k o j edz ie? B r u d n o , c iemno , c i -
cho. A kiedyś ! K iedyś , j a k jechal i , to i ch na k i l o -
metr s ł y c h a ć by ło . Wrzeszcze l i „Ha j l i , ha j l o " , aż 
się wiatr robi ł . Tak, tak. Dzis ia j j u ż są inni... 

Na r o z m o w i e czas m i n ą ł tak szybko, że nie s p o -
strzegl iśmy nawet , a j u ż c h ł o p c y zameldowal i s w o -
j e p rzybyc i e . P o n i e w a ż chę tnych d o „ w y w a ż a n i a " 
IK>ciągu b y ł o dużo , przyby l i w i ę c r ównież d o w ó d c y 
brygad i ba ta l i onów: „Łok ie tek , „ O r k a n " , „ Z y g -
m u n t " , „ G ó r a l " , „ W r z o s " , „Brzoza" . N a w e t nasz 
„sze f s łużby z d r o w i a " , dzielna d o k t o r „ A n k a " , k t ó -
re j zabrania l i śmy zazwycza j udziału w t e g o r o d z a -
j u eskapadach, nie w y t r z y m a ł a i poszła w r a z z 
nami. 

P o w i e d z i e l i ś m y dróżn ikowi , że n a j l e p i e j b y ł o b y , 
a b y opuśc i ł s w ó j pos terunek . 

— Na t y m odc inku 1 tak poc iąg i dziś i j u t r o c h o -
dz i ć nie będą — wyjaśn i l i śmy . 

— Jeżeli tak t rzeba , to p ó j d ę — zgodzi ł s ię s t a -
ry . — A was n i e ch Bóg m a w op iece . 

C h c i a ł ruszyć w stronę lasu, ale zatrzymal i śmy go. 
— Nie trzeba tak s z y b k o , zostańcie n a razie z n a -

mi . P o t e m już , j a k w a m bądzie wygodnie j . . . 
D r ó ż n i k popat rz y ł c h w i l ę i m a c h n ą ł ręką. P o -

został. B y l i ś m y radzi , że s a m się na to zdecydował . 
T a k c zy inacze j m u s i a ł b y ipozostać z nami , b o -
w i e m w t y c h o k o l i c a c h nie m o g l i ś m y p o z w o l i ć m u 
ode j ś ć . 

C h ł o p c y przynieś l i ze sobą trotyl i wszystkie p o -
trzebne akcesor ia . Ca ły odidziai skry ł s ię w lesie. 
R o z p o c z ę l i ś m y p r z y g o t o w a n i a . 

M i n e r z y pod k i e r o w n i c t w e m por . „ J ó z k a " w y k o -
nali swe zadanie f a c h o w o i skrupulatnie . Sznury 
B i c k f o r d a przec iągn ię te zostały z toru k o l e j o w e g o 
d o lasu. I ch k o ń c e leżały teraz u s tóp zacza j onych 
gwardz i s tów . F izy l ierzy i erkaemiśc i rozłożyl i się 
w z d ł u ż toru, t w o r z ą c d ługi , l ecz n i e w i d o c z n y sze -
reg. Z ust d o ust ¡podawano szeptem m e l d u n e k : g o -
t o w e ! 

W centruim tej l inii znaleźli się minerzy z por . 
„ J ó z k i e m " . Ki lkanaśc ie m e t r ó w w p r a w o za nimi 
leżeli żo łnierze z e sWymi d ługimi rusznicami p r z e -
c i w p a n c e r n y m i . Zadan ie ich po legało przede w s z y -
stkim n a ostrze laniu p a r o w o z u . Gdyiby s ię okazało , 
że w składzie poc iągu będą cysterny, miel i j e o c z y -
wiśc ie natychmias t rozbić . 

W k r ó t c e w y c i ą g n ę l i ś m y s ię na w i l g o t n e j z iemi, 
g o t o w i d o akc j i . 

Czeka l i śmy na ¡pociąg. 
„ P r z y j e d z i e czy nie przy j edz ie ? A jeżel i p r z y j e -

dz ie , to z które j s trony? O b y talk p r z y j e c h a ł z z a -
c h o d u ! O b y o d s t r o n y K i e l c ! O b y p r z y j e c h a ł ten, 
k tóry j edz ie na f ront . Ostatni raz b y sob ie tutaj 
postękał . . . " 

T a k i e b y ł y nasze mjrśli. 
L e ż e l i ś m y w p i ą t k ę p o d w y s o k i m d r z e w e m : Janek 
Che ł chowsk i , Mar ian Janie, „ J u r a n d " — W ł a d y -
s ł a w Sobczyńsk i , „ R ó g " — M i e c z y s ł a w Swiostek 
i ja . O b o k ros ły k a r ł o w a t e Ikrzaki j a ł o w c a . P o g o d a 
b y ł a prześl iczna. S łońce przez ca ły dz ień p iek ło 
tak, j a k t y l k o w ostatnich dn iach l ipca dopiekać 
potra f i . Nad torami k o l e j o w y m i wznos i ł o się o g r z a -
ne p o w i e t r z e i d r g a j ą c zniekształcało o b r a z h o r y -
zontu. 

P o d r u g i e j s tronie toru, k i l omet r o d nas, rósł na 
wzgórzu w y s o k o p i e n n y las. Jego śc ianę widz ie l i ś -
m y j a k na d łoni . 

W p e w n e j chwi l i c i szę zakłóc i ł daleki , charakte -
rys tyczny odg łos , a w ki lka sekund późn ie j d o uszu 
do lec ia ł p r z y t ł u m i o n y gwizd l o k o m o t y w y . 

P o c i ą g Ubliżał się. T o b y ł o pewne . 
Nie w iedz ie l i śmy jeszcze, z które j .strony n a d -

jedzie , i różne o t y m b y ł y zdania. A l e i n a to p y t a -
nie m i e l i ś m y j u ż w k r ó t c e o d p o w i e d ź . By ło tak, j a k 
sobie ż y c z y l i ś m y : ¡pociąg szedł z zachodu na 
wschód . P o c i ężk im sapaniu l o k o m o t y w y można 
by ło w n i o s k o w a ć , źe jest so l idnie obc iążony . W y -
c o f a l i ś m y się k i lkanaśc ie m e t r ó w w g ł ą b lasu, d o 
linii natarcia, i p rzy lgnę l i śmy d o ziemi. M o c n i e j 
śc isnęl iśmy broń ¡maszynową, którą jeszcze przed 
k i lkunastu .godzinami zrzuci l i nam r a d z i e c c y p r z y -
jac ie le . Właśn ie z tą bronią nadszedł do nas d w a 
dni t emu list od Nataszy, r obo tn i cy w radz ieck ie j 
f a b r y c e z b r o j e n i o w e j . Pisała n a m : 

Towarzysze partyzanci! 
Ślemy wam gorące pozdrowienia i życzenia suk-
cesów w walce z hitlerowską bestią. 

Listy od Kat i i l u b Nataszy, z n a j d o w a n e w w o r -
k a c h z bronią i amunic ją , s p r a w i a ł y n a m zawsze 
wie lką radość . M y ś l a n o o nas nie t y l k o tutaj , w n a -
s z y m kra ju , ale i daleko, daleko, gdzie w y k u w a ! 
się oręż z w y c i ę s t w a . 

Sapanie l o k o m o t y w y s tawa ło s ię coraz g ł ośn ie j -
sze. Rytmiczną pracę m a s z y n y s łyszel iśmy coraz 
wyraźn ie j . P o c i ą g zbliżał się do ostatniego n i edu -
żego zakrętu.. . 

Jeszcze chwi la i u j rze l i śmy p a r o w ó z , c i ą g n ą c y 
za sobą długi rząd z a ł a d o w a n y c h t o w a r o w y c h w a -
g o n ó w . Transpor t szedł w stronę Wis ły . 

Zac i snę l i śmy zęby . Nie, t e g o p o c i ą g u nie dosta -
niecie, d iab ły przeklęte . 

L o k o m o t y w a , w y r z u c a j ą c gęste k łęby dymu, 
s z y b k o zbliżała się d o m i e j s c a zasadzki. M a s z y n i -
sta, w s p a r t y ł o k c i e m o k r a w ę d ź okna, r^itrzyl przed 
siebie. 

Jeszcze kró tka chwi la i na spotkanie s t ęka jącego 
p a r o w o z u w y b i e g ł a mała iskierka. 

Sekunda , i powie t r ze rozdar ł o g r o m n y huk. Czar -
na maszyna zaryła się w ziemię i s toczy ła z toru. 

Jeszcze nie zamar ł p iek ie lny odgłos p ię t rzących 
się w a g o n ó w , n i esamowi ty zgrzyt ś c i e r a j ą c e g o się 
z sobą żelastwa, g d y padła k o m e n d a : 

— Ognia ! 
Jak lawina posypa ł się o ł ó w w stronę w a g o n ó w . 

Z g ł o ś n y m huk i em padło ki lka p o j e d y n c z y c h strza-
ł ó w z rusznic p rzec iwpancernych , w y c e l o w a n y c h 
w pękate cyisterny. 

(26 - c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

Rozdz i e l ono was . B y ł o t o p ierwsze rozdzie lenie , p ierwsze r o z -
stanie z wszystk ich , k t ó r y c h suma składała się p o t e m na t rwanie 
w a s z e j s p r a w y ! zresztą można , w idać , i na to patrzeć rozmaic ie , 
b o m n i e A g a t a k iedyś powiedz ia ła , że całe wasze życ ie , wasza 
mi łość — składa się z powi tań . G d y b y m o g ł a zawsze tak właśn ie 
na nią patrzeć , m o ż e nie m u s i e l i b y ś m y rob i ć dziś t ego r a c h u n k u 
w s p o m n i e ń , roz l i czać s ię z „ d e b e t " , „ m a " 1 „ c o z t ego w y n i k a " . 
Coś, co nie ma końca , nie nada je się do na jbardz ie j pob i eżne j 
syntezy , n ie m o ż e b y ć nawet w części w ł a ś c i w i e z rozumiane ; 
i p i erwsze m o j e pytanie — k iedy oprzy tomnia łam — to b y ł o : czy 
A g a t a zobaczy ła ten koniec , osądzi ła g o — i w ten w łaśn ie s p o -
sób, na s w ó j sposób , dokona ła syntezy? 

A c h , Borys , g d y b y m by ła o t y m przekonana , nie m ę c z y ł a b y m 
ciebie i s iebie tą r o z m o w ą , t y m c iąg łym wskrzeszan iem czegoś 
skazanego na śmierć . Czy wiesz , co b y m zrob i ła? Z a d z w o n i ł a b y m 
d o P o d k o w y , Józe f — p o w i e d z i a ł a b y m — t o b y ł o d o p r z e w i d z e -
nia, m a s z rac ję , zawsze masz rac ję , a w i ę c ja r ó w n i e ż zawsze 
m i a ł a m rac ję , zap łac i łam rachunek za gaz i świat ło , p r z y j e ż -
dżam. 1 j u t r o rano g o t o w a ł a b y m m u w P o d k o w i e płatki o w s i a -
ne nie za rzadkie i n ie za gęste, takie , j ak ie lubi, a p o t e m M a r e k 
rós łby o b o k nas, grzeczny , dobrze w y c h o w a n y chłopiec , k t ó r e g o 
Józef od urodzenia przeznacza d o W y ż s z e j Szko ły H a n d l o w e j , 
praca w H a n d l u Z a g r a n i c z n y m dziś w P o l s c e na j l ep ie j s ię o p ł a -
ca, Józef jeździ przec ież za granicę p r z y n a j m n i e j raz w r o k u 
i p r ę d k o b ę d z i e m y miel i s a m o c h ó d , a to, że nikt już n igdy n ie 
zadzwon i d o mnie o j edenaste j w i e c z o r e m „Sab ina , w y j r z y j przez 
okno , jak i k s i ę ż y c " — to przec ież w s z y s t k o b y ł o d o przewidzenia . 

A l e nie za te l e f onu ję d o P o d k o w y , b ę d ę tu siedziała z tobą p r z y 
w ó d c e , kawie i szare j chmurze świtu za oknem, i b ę d z i e m y tak 
o b o j e k r w a w i l i — ja za to, że nie roz iuniem, że tak m a ł o z życia 
z rozumia łam, a ty, t)o z t w o j e g o życia takiego j a k m o j e — 
praca b i u r o dzieci n a p r a w i ć szafę gaz skąd tyle p ien iędzy w e z m ę 
w j e d n y m m i e s i ą c u raz w tygodn iu k ino a lbo teatr w niedz ie lę 
do kośc i o ła — zrobi łeś coś ca łk iem innego , w s k o c z y ł e ś bez bi letu 
na poc iąg do T u r c j i a lbo m o ż e p ieszo do Egiptu chciałeś do j ś ć 
z d ługop i sem b i u r o w y m w kieszeni ; i teraz siedzisz ze mną i nie 
w i a d o m o , c o m a s z rob i ć i jak w r a c a ć , j ak żyć , żebyś nie budz i ł 
się r a n o z przekonan iem, że w s z y s t k o , co mia łeś w z i ą ć i dać, 
dałeś i wz ią ł eś ; i że t o b a r d z o mało . 
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Rozstal iśc ie się w ó w c z a s i A g a t a m ó w i ł a , że krzyknęła do c iebie 
jeszcze przez okno , d r z w i b y ł y już zatrzaśnięte, ale wychy l i ł a 
g ł o w ę przeiz o k n o i krzyknęła do c iebie „n i e m a r t w się, w s z y s t k o 
d o b r z e " i m ó w i ł a , że krzyknę ła to z żalu nad tobą i z ambic j i , 
z rozum, m ó w i ł a , to b y ł o także kwest ią m o j e j ambic j i , m o j e j 
godnośc i , ż eby n ie myś la ł , że zaraz umrę , skonam, przec ież ja go 
nie k o c h a ł a m w t e d y , tak myś l ę , n ie p o m y ś l a ł a m jeszcze w t e d y , 
że go k o c h a m , a trzeba b y ć ś w i a d o m y m , żeby t o by ła mi łość . 
A l e radośc i j u ż w sob ie też nie mia łam, w s z y s t k o b y ł o pęknięte , 
b r z y d k a c h r o p a w a szczel ina i na j e d n y m brzegu te j szczel iny ja, 
a p o drugie j cały ten l ipiec i on m a l e j ą c y na peronie , ca łk iem 
biała i n i e r u c h o m a p lama twarzy . A cierpienie, jeśl i już by ło , 
p o m y l i ł o s ię i pomiesza ło z g n i e w e m i urażoną pychą , z s zyder -
c z y m o b r a z e m tego, co s ię stało, k r z y w e lustro, rozumiesz . T o 
dobre , c o czułam, to b y ł o t ro chę l itości nad j e g o zaplątaniem, 
j e g o „n ie o d j e ż d ż a j " , i z rozumia łam ' z tego, że j e m u jest źle 
z tym, c o zrobi ł , to m i p o m o g ł o to znieść, to przeszkodz i ł o m i 
c ierp ieć naprawdę . Dlatego także k r z y k n ę ł a m „n ie m a r t w się, 
wszys tko w p o r z ą d k u " i b y ł a m d u m n a , że n i e z rob i łam sceny , 
że się nie rozp łaka łam czy coś, że on, k iedy pomyś l i , nie z o b a c z y 
rysy w e mnie , ty lko w sobie. Ktoś zapros i ł m n i e do przedzia łu 
i częs tował p a p i e r o s e m ; pani już z ur lopu? — pyta ł i m i z d r z y ł 
się, a ja s ię uśmiecha łam i m y ś l a ł a m , że nie oszukał m n i e j e d -
nak, p rzyzna łam m u to, że nie oszukał m n i e i n i c nie m ó w i ł 
t y l k o Wie lk ie W a k a c j e 1 b y ł a m n imi i t o zapamięta ; tam w j e g o 
w s p o m n i e n i a c h b ę d ę p iękna i pożądana i złota piuna t o kob iec i e 
po t rzebne n ie k o c h a m g o przecież , w i ę c t y l k o g łupio , że nie zna -
lazł l epszego w y j ś c i a z t e j sy tuac j i zaskoczenia , „ n a k r y c i a g o " 
przez z n a j o m e g o o szóste j r a n o z k o c i a k i e m podczas n i eobecnośc i 
żony , że kazał mi t o p r z e t r z y m a ć ; ale w imię czego ja t o m i a ł a m 
prze t rzymać , gdybjrm go kocha ła , t o co innego , t o m o ż e c o inne -
go, a tak m o g ł a m m u roześmiać się w twarz , m o g ł a m g o z d r a -
dzić, g d y b y m i b y ł droższy n iż m o j a godność , niż pragnienie , 
a b y m to nie ja w y k o n a ł a jakiś gest pon iża jący , p a s k u d z ą c y 
w s p o m n i e n i e , k t ó r y m j u ż się stałam, zanim w s i a d ł a m do poc iągu , 
z chwilą g d y z j a w i ł s ię k toś z j e g o świata, ze świata j e g o i j e g o 
żony. M ó w i ł Wie lk i e W a k a c j e i n iechże tak będzie i tak by ło , 
a dla m n i e mia ła to b y ć nauczka : zawsze s a m e j k o ń c z y ć , zawsze 
uprzedzać w ode jśc iu , odchodz i ć p ierwsze j , m ó w i ł a , a ja się ż a c h -
nę łam, „ p r z e z c ieb ie teraz też m ó w i p y c h a " powiedz ia łam, „ p y c h a 
i ego i zm" . 

— T a k — powiedz ia ła — tak, Sabina , zda je się, że m a s z rac ję , 
teraz i ja t ro chę w i e m na ten temat, choć j eszcze nie po t ra f i ę 
czuć w e d ł u g te j rac j i , czuć tak i nie b u n t o w a ć się. T o t rudno nie 
b y ć p y s z n y m , m o ż e to w łaśn ie na j t rudnie jsze , ach, Sabina, j a k 
dobrze w i e m t o dzisiaj . A l e w t e d y , tam w p o c i ą g u nic z t e g o 
nie w iedz ia łam. P y c h a i ego i zm to straszl iwie p o m o c n a b r o ń , 
w s p a n i a ł y chiński mur , i z w y s o k o ś c i , z bezp ieczeństwa tego 
m u r u o d c z u w a ł a m rośnięc ie w e m n i e pasj i i pragnienia o d w e t u , 
a nie bó lu i żalu — choc iaż musia ła b y ć w t y m m u r z e już w t e d y 
jakaś rysa, j eden zmurszały , n a d k r u s z o n y kamień , i tamtędy 
podnos i ł o się w e m n i e n ieznane, n i e p r z e c z u w a n e d o t ą d r o z g o r y -
czenie i j ak i ś l ęk ; m a ł y p r a c o w i t y r o b a c z e k siedział w m a ł e j 
szczel ince, korn ik w m o j e j p a m i ę c i i k rwi , d r o b n y b a k c y l e k w y o -
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brażni . W i d z i a ł a m na swo i ch piers iach d łoń Borysa , dużą, dobrą 
dłoń, i s tawa ło s ię tak, że ona t a m by ła i r o z c h y l i ł a m usta 
w p r z y p o m n i e n i u s ł o d y c z y , a p o t e m patrzy łam, j a k ta d łoń p r z e -
nosi się z m o i c h piersd n a piers i kob ie ty , k t ó ra nie j es t m n ą , ręka 
z obrączką i w i d z i a ł a m o b r ą c z k ę na pa l cu t a m t e j kob iety , a j e j 
twarzy nie m o g ł a m zobaczyć i czy by ła w t e d y na t y m balu, k i edy 
p o z n a ł a m Borysa , która to m o g ł a b y ć ? 

D z i w n y c i chy k o m i k p r a c o w a ł i p u l s o w a ł p o d żebrami , pod 
kośćmi czoła, k r z y k n ę ł a m z zamknię tymi ustami „nie , n ie" , 
k r z y k n ę ł a m w dzikie j pas j i , w chęci odwetu , n a w e t nie o d w e t u 
na nim, ty lko na sobie , na sobie i tamte j kob iec ie , dla k tóre j 
m n i e nie poznał , dla k tó re j zamieni ł mnie w e wspomnien ie , za -
n im się t a k i m w s p o m n i e n i e m stałam, zanim zgodz i łam się n im 
stać, dla k tóre j — 

żeby g o mieć , poszła z n im do ołtarza i zgodzi ła się b y ć z d r a -
dzana, opuszczana i n ic o t y m nie wiedz ieć , zgadzać się, że n ie 
będz ie chciała w iedz i e ć , by le został, b y l e był , b y l e j e g o koszule 
wisi&ły w j e j s za f i e ; a on m ó w i ł d o m n i e Wie lk ie W a k a c j e i p a -
trzył na m n i e — spo j rzenie jak og ień i j ak że lazo : o b e j m o w a ł 
m n i e i drżał, a teraz tak s a m o m o g ę zrob i ć z k a ż d y m i n n y m 
i z rob ię t o i będz ie jeszcze p ięknie j niż z n i m by ło , m o g ę t a k 
zrob ić , m o g ę to zawsze zrobić , m o g ę to r o b i ć ty le razy, i le zechcę , 
a on a tamten będz ie ją o b e j m o w a ł i będz ie myś la ł o m n i e moj.a 
puma -— d z i e w c z y n k a m o j a i opadnie j e g o dłoń a ona zap łacze — 
i czułam drżen ie torody, i zapal i łam jeszcze j e d n e g o papierosa ; 
korn ik p r a c o w a ł c i cho i sprawnie , a ja myś la łam, że t o pas ja , że 
t o ambi c ja , i n a w e t j e g o żal, j e g o w s t y d , udręczenie t a m na 
d w o r c u b y ł y już o d w e t e m , a ten o d w e t m i a ł odc ień jak ie j ś c i e m -
ne j radośc i i zasnęłam. 

30 
N o cóż, dobrze t o o n ie j nie świadczy , ta j e j opowieść , zresztą 

r o z p o z n a w a ł a m ją w n i e j doskonale , r o z p o z n a w a ł a m tę w nie j 
c i emność , która m n i e chyba na jbardz ie j przerażała. T o już P a w e ł 
mi m ó w i ł : s łucha j , Sabina , m ó w i ł i b ladł , i c zerwien i ł się, czy ty 
wiesz , c o ona w y g a d u j e i spó j rz na nią , zobaczysz , że ona m ó w i 
p r a w d ę , ona n a p r a w d ę jest taka : ona m ó w i , że jeśl i zdradzi ją 
mąż , k o c h a n e k , narzeczony , s a m a natychmiast uczyni to samo. 
I ona b y t o zrobi ła , n ie potra f i b y ć w n i c z y m dłużna, n i e chce 
w ogó le zab ierać się do przebaczania , i P a w e ł — Jezus M a r y j a ! 
c h w y t a ł się za g ł owę , a ja nie p o t r a f i ł a m go poc ieszyć . 

Szatan, m y ś l ę czasami, potra f i p o m a g a ć skutecznie j n iż sam 
Bóg , d latego o tyle w i ę c e j w y t r w a ł o ś c i m a m y w ó w c z a s , g d y obsta -
j e m y przy z ł ym niż przy d o b r y m . T e g o r o k u nad m o r z e m przez 
trzydzieśc i dni s ierpnia Agata szalała; nie dotrzymała danego s o -
bie s ł owa , że „ z D r e y e r e m już n igdy i n ic " , i Dreyer z a t r z y m y w a ł 
s w ó j s a m o c h ó d na n a d m o r s k i c h drogach w ś r ó d chudych łąk p o -
rośniętych ostem, Agata zamykała oczy p o d j e g o poca łunkami , 
słona i czarna od s łońca , a p e w n e g o razu u pnia anemiczne j sosny, 
p o m a r s z c z o n e j i opasane j n ieb ieskim m c h e m , na w y d m i e puste j 
i p iaszczyste j , Dreyer drżał i z uśmieszk iem w k ą c i k u ust p o z w o -
liła m u na wszystko , c zego pragnął , a D r e y e r p łakał z czułości , 
, , jaka ty jesteś" , m ó w i ł „ j aka ty j e s teś " i „ c z y m n i e kochasz" . 
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a ona powiedz ia ła „nie , nie k o c h a m c i ę " i ca ł owała g o jak szalona, 
jak t rawiona ogniem, a p o t e m kazała się zawieźć d o k n a j p y i z o -
stawiła D r e y e r a na ca ły w i e c z ó r p r z y stol iku os łupia łego i p i j a n e -
go , a sama w z s u w a j ą c y m się z ramion swetrze tańczyła z m a l a -
rzami i j a k i m ś c u d z o z i e m c e m , k t ó r y w z a c h w y c i e potrząsa ł nad 
nią g ł o w ą , merve i l l euse . 

Z d a j e się, że o t y m n ie w iedz ia łeś ; zda j e się, że n igdy nie m i a -
łeś pewnośc i , czy ona c iebie k i e d y k o l w i e k zdradzi ła , tak zresztą, 
j a k ona d ługo nie wiedz ia ła na p e w n o , czy by łeś m ę ż e m T e r e s y 
ty lko z imienia i w s p ó l n y c h trosk. Ja, k i e d y o t y m myś lę , o te j 
stronie w a s z e j s p r a w y , zupełnie ins tynktownie p r z y z n a j ę tob ie 
pa lmę p ierwszeństwa w n i e p o k o j u , n i epewnośc i i bó lu , k tóry m u -
siałeś p r z e ż y w a ć w i d z ą c ją tak m ł o d ą , taką p o c i ą g a j ą c ą , krop lę 
m i o d u w świec ie m u c h , d a l e k o poza two ją opieką, t w o i m w z r o -
kiem, zawsze da leko o d t w o j e j czułośc i , która j e j by ła tak s tra -
szl iwie potrzebna, że g d y ją przestawała odczuwać , zaczynała cię 
natychmiast n ienawidz ić . Wiedziałeś , j a k tańczy, i j ak r o z m a w i a , 
i j a k się porusza , j a k g d y b y p o d skórą siedziało w nie j uta jone 
zwierzę ; n i b y uta jone , a k a ż d y m ó g ł się g o domyś l i ć , m ó g ł j e "wi-
dzieć, i m ó w i ł a d o c iebie d o widzen ia , odwraca ła c i erp iące i p e ł -
ne n ienawiśc i o czy i szła tańcząc p o ul icy, w i e c z n i e jak na p a r k i e -
cie, p o d r y w a c z e k iwal i do n ie j z ok i en s a m o c h o d ó w , przechodn ie 
szli p o n ie j w z r o k i e m , a ona tak odchodz i ła w jakiś s w ó j w ie czór , 
w s w o j e noce , w dni, w k t ó r y c h nie by ła z tobą . 

Jeżeli ona m ę c z y ł a s ię tak n iemoż l iw ie o b r a z e m Teresy w t w o -
ich ramionach , w r a m i o n a c h Teresy m ę ż a — jeżel i t rzykrotn ie 
podczas t rwan ia w a s z e g o z w i ą z k u z p o w o d u takie j n ieu fnośc i 
i m ę k i A g a t a rzuci ła się w ob jęc ia kogoś , k to ją m i a ł p r z e k o n a ć 
0 n ieważkośc i c h w i l o w e j zmiany partnera — jeżel i z nią tak by ło , 
j ak m u s i a ł o b y ć z t o b ą ? 

T w o j a żona nie b y ł a młoda , nie by ła p o c i ą g a j ą c a , j e j s zy ja 
utraciła świeżość , ramiona i d e k o l t d a w n o już szczelnie os łaniała ; 
choroba i bezradosne życ ie uczyni ły z n ie j o sobę pamięt l iwą i a p o -
dyktyczną , upartą i nade w s z y s t k o n ieprzychy lną t w e j miękkośc i 
1 wraż l iwośc i . Jak mog ła b y ć im przychy lna , p i e l ę g n o w a ć j e — 
i w ten sposób pozjnskiwać c iebie — jeśl i ta t w o j a m i ę k k o ś ć i w r a -
ż l iwość o d d a w n a j u ż nie k i e r o w a ł y s ię w j e j stronę, t y l k o gdzieś 
poza nią, w świat czys to zewnętrzny , o s ó b i rzeczy , które nie n a -
leżały d o waszego , d o j e j życ ia? A l e przec ież o t y m wiedzie l i śc ie 
t y l k o w y d w o j e . 

Przez j eden rok , przez dwa, przez trzy — Agata milczała . U k r y -
ła przed tobą to straszl iwe, na jprostsze pytanie , k tóre w y r y w a 
z s ieb ie każdy „ ten t rzec i " , każda „ta t r zec ia " — j a k o j e d n o 
z p ierwszych . P o n i ż a j ą c e pytanie , p o n i ż a j ą c e ob ie s t rony — jeśl i 
t o mi ł oś ć ; a jeśl i nie mi ł ość — jaki jest sens pytania? C h o w a ł a 
w i ę c przed tobą s w o j e chore mie j s ce , j a k się ukrjrwa do leg l iwość 
budzącą wstręt . Jednak cierpiała jak zwierzę ; c ierp ia ło w n ie j 
n i eu fne zwierzę i przed t y m zwierzęc i em broni ła c iebie długie l a -
ta w p o j e d y n k ę : sama przed sobą . W j e j z rozpaczone j w y o b r a ź n i 
z cz łowieka , k t ó r e g o w tobie kochała , s tawałeś się nagle f a ce tem 
z ga tunków, jak imi gardzi ła : c z c i c i e l em „ świ ę t ego s p o k o j u " , n i e -
dzielnjrm k o c h a n k i e m w śmierte ln ie n u d n y m łożu m a ł ż e ń s k i m 
n a t c h n i o n y m przez a lkoho l lub nocną l a m p k ę w sypialni , g r u b o -
s k ó r n y m w ł a ś c i c i e l e m własne j , choć n iekochane j żony. 
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K U C H N I 
Pani J. A . z Clermont-Fer-

rand prosi o przepisy na róż-
ne gorące sosy. 

P o d a j e m y t rzy p r z e p i s y . 

S O S P O M I D O R O W Y 
1 mała puszlta pomidorów w 

konserwie, 2 dkg mąki, I wy-
waru jarzynowego łul) bulionu z 
kostki do zup, cytryna, sól. 

R o z t o p i ć m a s ł o , d o d a ć m ą -
kę, z a s m a ż y ć , r o z p r o w a d z i ć 
w y w a r e m . D o d a ć p o m i d o r y . 

z a g o t o w a ć , nas tępn ie d o p r a -
w i ć d o s m a k u c u k r e m , c y t r y -
ną , solą. Jeś l i fcto lubi , m o ż -
na d o d a ć r o z t a r t e g o c z o s n k u . 

S O S C H R Z A N O W Y 
1 łyżka chrzanu (spreparowane-

go), 3 dkg mąki, 3 dkg masła, 
sól, cukier, jedno żółtko, cytry-
na, 8 dkg śmietanki. 

Z r o b i ć zasmaźikę z m a s ł a i 
m ą k i , r ozprowad iz i ć r o s o ł e m 
a l b o w o d ą , z a g o t o w a ć . N a -

stępnie dodać sól, cukier, c y -
trynę do smaku oraz chrzan. 
Żółtko roztoić w śmietance i 
połączyć z ireszitą przed sa-
m y m Ełodaniem. S o s ten u ż y -
wa się do jaj , kottletów bara-
nich i szituki mięsa. 

S O S B E S Z A M E L O W Y 
3 dkg masła, 20 dkg śmietanki, 

'/, 1 mleka, 2 dkg mąki, dwa 
żółtka, 4 dkg sera (ementaler), 
cytryna. 

Z r o b i ć z a s m a ż k ę z m ą k i i 
m a s ł a n i e r u m i e n i ą c , r o z p r o -
w a d z i ć m l e k i e m , z a g o t o w a ć . 
D o ismaku p r z y p r a w i ć so lą , 
c u k r e m , cjntryną, w y m i e s z a ć 
żó ł tka ze ś m i e t a n k ą i u t a r -
t y m s e r e m . Wszysitko r a z e m 
podjgrzać , a le j u ż n ie g o t o -
w a ć . S o s ten u ż y w a s ię d o 
z a p i e k a n i a p o t r a w j a r s k i c h , 
ryttonych i m i ę s n y c h . 

S m a c z n e g o ! 

ELLE el LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. ^88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
K L I E N T Ó W , 2 E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J 
I D Z I E C I Ę C E J 

• N A J N O W S Z E MOOELE! 
9 NAJMODNIEJSZE K O L O R Y ! 
# CENY PRZYSTĘPNE! 

5»/» ZNIŻKI D L A L I C Z N Y C H RODZIN 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na s k ł a d z i e g w a r a n t o w a n e i p i e r w s z e j jalcości: 
PŁÓTNO N A W S Y P Y O PUCH I PIERZE 

O BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 

P A N I A N N O ! 
Rozeszłam się z mężem i 

pani rada nic tu już nie 
zmieni. Ale chciałabym znać 
pani zdanie, jako osoby bez-
stronnej. 

Mój mąż nie był ani pija-
kiem, ani awanturnikiem, ani 
kobieciarzem. Odeszłam od 
niego, pomimo że mam już 30 
lat, jestem niezaradna, nie-
śmiała, a więc szanse na dru-
gie małżeństwo mam nie-
wielkie. 

Mój mąż miał tylko jeden 
cel w życiu — pieniądze. 

Awantura zaczęła się od 
jakiegoś pójścia do teatru 
czy do kina. Powiedział wte-
dy, że koniec z głupstwami. 
Że nie warto wydawać masy 
pieniędzy na jakieś bzdury. 
Ze musimy oszczędzać, żeby 
się czegoś dorobić. 

Na moje słowa, że przecież 
nie powodzi się nam żle i że 
nie samą pracą człowiek ży-
je, oświadczył, że od czasu do 
czasu będziemy chodzić na 
mecz pitki nożnej. Mnie inte-
resują książki, różne czaso-
pisma, a on nie pozwala mi 
na to wydawać pieniędzy. 
Raz doszło do tego, że spalił 
książkę, którą sobie kupiłam 
kosztem wizyty u fryzjera. 
Wtedy zabrałam moje ma-
natki i wyprowadziłam się. 
Przyszedł, przepraszał mnie, 
błagał żebym wróciła. Wró-
ciłam, ale zaczęto się od po-
czątku. Chciałam iść na film, 
o którym wszyscy wokoło 
mówili. Nie zgodził się. For-
sa, forsa, forsa, to jego ideał 
życiowy. 

Każe mi zbierać każdy 
grosz, wylicza mi wszystkie 
wydatki. Ciągle mówi — mu-
simy się dorobić. Zapomnia-

D. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i de la T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - Î 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

łam powiedzieć, że ja Seż 
pracuję i nieźle zarabiam. 
Ale z zarobionych pieniędzy 
muszę się wyliczać, nie wol-
no mi nic wydać bez jego 
zgody. 

Czy można tak żyć? Mnie 
interesuje wszystko — muszę 
iść do teatru, do kina, prze-
czytać książkę. On tego nie 
jest w stanie zrozumieć. Więc 
odeszłarri, niech mi pani po-
wie, co pani o tym myśli. 

NIEROZUMIANA 

D R O G A P A N I ! 
M y ś l ę , że n i e m o ż n a , ż y ć 

s a m ą p r a c ą , ż e c z ł o w i e k k u l -
t u r a l n y m u s i m i e ć j a k i e ś r o z -
r y w k i , p r z y j e m n o ś c i , n ie m o -
że o b y ć s ię b e z k s i ą ż e k i b e z 
r o z r y w e k . 

A l e m y ś l ę , że p r z y c z y n y 
r o z k ł a d u p a n i m a ł ż e ń s t w a 
s ięgają g ł ę b i e j . S ą d z ę , że to 
nie t y l k o k s i ą ż e k p a n i b r a k , 
a le t a k ż e m i ł o ś c i , a p r z e d e 
w s z y s t k i m z r o z u m i e n i a . G d y -
b y p a n i k o c h a ł a t e g o c z ł o -
w i e k a , g d y b y on panią n a -
p r a w d ę k o c h a ł — d o s z l i b y ś -
c ie d o p o r o z u m i e n i a w e 
w s z y s t k i c h s p r a w a c h . 

C z y p o s t ą p i ł a pan i s ł u s z -
n i e ? N i e w i e m . T o s ię okaże . 
Jeś l i r z e c z y w i ś c i e , j a k pan i 
p isze , m ą ż c i ą g l e d o pan i 
p r z y c h o d z i i b ł a g a o z g o d ę — 
w a r t o b y s i ę n a d t y m z a s t a -
n o w i ć . T r z e b a p o s t a w i ć p e w -
ne w a r u n k i , miuisi p a n i s o b i e 
z a p e w n i ć m i n i m u m s w o b o d y 
w r o z p o r z ą d z a n i u częśc ią 
c h o c i a ż z a r o b i o n y c h p r z e z 
s ieb ie p i e n i ę d z y . W k a ż d y m 
raz ie n i e p o w i n n a prani r e -
z y g n o w a ć ze s w o i c h p o t r z e b 
k u l t u r a l n y c h . M o ż e z c z a s e m 
s t a ł y b y się lone t a k ż e p o t r z e -
bą m ę ż a . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Jestem starą panną, może 

nie taką starą, ale zdziwacza-
łą. Nie lubię ludzi i ludzie 
mnie nie lubią. Tragiczny los 
sprawił, że muszę wychowy-
wać dziecko — sierotę po mo-
jej siostrze i szwagrze, którzy 
zginęli w wypadku samo-
chodowym. 

Zostałam sama na świecie 
z dwuletnim chłopcem. Nie 
umiem sobie poradzić. Ko-
cham to dziecko, ale nie mam 
cierpliwości ani zdolności 
pedagogicznych. Niczego mu 
nie odmawiam. Zrobił się 
egoistą. Ma już dziś prawie 
siedem lat. Dzieci od niego 
stronią, dla mnie jest bardzo 
niegrzeczny. Co będzie dalej? 
Z przerażeniem czytam o 
kłopotach rodziców i jestem 
zupełnie bezradna. Przecież 
im dalej, tym trudniej. Co 
mam robić? 

Niech pani nie myśli, że 
chcę się pozbyć tego dziecka. 
Nigdy bym go nie oddała. 

CIOTKA 

S Z A N O W N A PAONri! 
W y c h o w a n i e dz iec i j e s t 

s p r a w ą b a r d z o t rudną i p o -
w a ż n ą . D u ż o ł a t w i e j j e s t 
u r o d z i ć d z i e c k o n iż j e w y -
c h o w a ć i z a r ę c z a m pani , że 
ż a d n a majtka t e g o o d r a z u 
n ie u m i e i d o p i e r o z c z a s e m 
m u s i s ię n a u c z y ć . 

W y d a j e m i się , że n i e p o -
t r z e b n i e u l e g a p a n i pan i ce . 
R o z u m i e m , że t o p o w a ż n a 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć , a le mus i 

p a n i z a p o m n i e ć , że t o n i e j e j 
d z i e c k o . O d n o s i ć s i ę j a k d o 
w ł a s n e g o i w y c h o w y w a ć , k a -
r a ć t a k j a k w ł a s n e . 

W a ż n e j es t b a r d z o z a p e w -
n i e n i e d z i e c k u j a k i e g o ś t o -
w a r z y s t w a . T r z e b a m u to 
u ł a t w i ć , z a p r a s z a ć k o l e g ó w , 
u r z ą d z a ć j a k i e ś g r y , z a b a w y 
itd. 

P o w i n n a p a n i , m y ś l ę , w e j ś ć 
w k o n t a k t z j a k i m ś p e d a g o -
g i e m l u b p s y c h o l o g i e m . I c h 
r a d a m o ż e się p r z y d a ć . N i e c h 
p a n i b ę d z i e d o b r e j m y ś l i . 
W s z y s c y m a m y k ł o p o t y w y -
c h o w a w c z e . 

A N N A 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et J A C Q U E L I N E 
5 3 , rue des Acac ias 

- PARIS X V I I 
(na rogu Avenue 

M a c — Mahon ) 

TEL.: GALvan! 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

M i c h a l i o L a m a g l o s 

Nowa torebka 
Koniecznie była mi potrzebna toreb-

ka. Już od dłuższego czasu zamierzałam 
ją kupić', ale to nie jest taka prosta spra-
wa. Wiecie przecież dobrze, jak to jest 
z tymi babskimi zakupami: Chciałam, 
aby torebka ta była niedroga, lecz by w y -
glądała wytwornie i luksusowo. Chcia-
łam, by była mała i zgrabna, ale równo-
cześnie, by można w niej było dużo ipo-
mieścić (szminkę, puder, klucze, portmo-
netkę, zapalniczką, bilety itp.). Chcia-
łam, by ładnie wyglądała do letnich su-
kienek, ale równocześnie była odpowie-
dnia na wieczór. (Przecież dwóch sobie 
nie kupią.) No i jak tu znaleźć takie 
cudo? 

Byłam może w dwudziestu sklepach, 
dobierałam, przymierzałam, zamęczałam 
sprzedawców i wychodziłam ze sklepów 
z pustymi rękami. 

Nareszcie, po tygodniu latania, znala-
złam torebkę, która mi się wydała zbli-
żona do ideału. Oglądałam ją na wszyst-
kie strony, zbliżałam do światła, bada-
łam skórą, westchnęłam nad ceną i osta-
tecznie zdecydowałam się na kupno. Ale 
nie sądźcie, że na tym sią skończyło. Te-
raz dopiero zaczęła sią moja męka. 

Od razu JK) wyjściu ze sklepu ujrza-
łam na innej wystawie torebkę ładniej-
szą od mojej i przy tym tańszą. Na są-
siedniej ulicy to samo. I o ile przedtem 
nigdzie nie mogłam znaleźć odpowied-
niego modelu, to teraz jak na złość z każ-
dej witryny wyglądały torby, które w y -
dawały mi się zgrabniejsze i stosowniej-
sze od mojej. Na domiar złego sipotka-
łam Joasię, która pokiwała głową nad 
moim nowym nabytkiem i rzekła: 

— Owszem, niebrzydka torba, ale te-
raz takie nie są modne... 

Wracałam do domu z ciężkim sercem. 
Zobaczymy, co mój mąż powie. Jeśli je-
mu sią spodoba, to najważniejsze. Le-
dwie przestąpiłam próg, od razu wyciąg-
nęłam torbę. 

— Jak ci się podoba, kochany? 
Gdyby był choć trochę babskim psy-

chologiem, zrobiłby zachwyconą minę 
i powiedział, że jest cudna. Od razu wró-
ciłby mi dobry humor. Ale który męż-
cz;yzna jest psychologiem? Mąż mój rzu-
cił na torbę roztrzepane spojrzenie i 
rzekł. 

— Ano, można wytrzymać... 
To nie było to, co pragnęłam usłyszeć. 
— A zgadnij, ile ona kosztuje? 
Gdyby miał trochę fantazji i dhciał mi 

zrobić przyjemność, wymieniłby jakąś 
zawrotną cyfrę: ,,Co najmniej 150 fran-
ków!" Ale on wzruszył tylko ramionami 
i powiedział — ,,Chyba ze dwadzieścia 
franków?" 

Aż mnie podrzuciło' ze złości. 
— Co? 20 franków? Spróbuj sam ku-

pić taką torbę za tą cenę. Jest warta co 
najmniej osiemdziesiąt. Tylko mnie uda-
ło się cudem nabyć ją za sześćdziesiąt. 
(W rzeczywistości zapłaciłam czterdzie-
ści pięć). 

Mąż mój skrzywił się i obejrzał torbą 
krytycznie. 

— Hm... jak na taką ceną... skóra jest 
trochę za twarda. 

Tego mi już było za wiele. 
— Za twarda? To kup mi lepszą. 

Patrzcie go! Już dwa lata jak mi niczego 
nie sprawiłeś. Ale krytykować umiesz. 
Jeśli masz taki dobry gust, to co mi ku-
pisz na urodziny? Potrzebne mi są pan-
tofle i rękawiczki do kompletu. 

Mąż od razu zmienił taktykę. 
— Kochanie, twoja tofba jest piękna. 

Jeszcze takiej gustownej nie miałaś. Ko-
leżanki twoje pozielenieją z zazdrości, 
gdy zobaczą to cudo!... 

I co, nie mógł od razu tak powiedzieć? 
Sprawiłby mi przyjemność większą, a 
przy tym tańszą od tej mojej nowej 
torby... 

M I C H A L I N K A 
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W y c h o d z ą c y w S y d n e y t y -
godn ik w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
„ L e Courr i e r Aus t ra l i en " 
og łos i ł obszerne w s p o m n i e n i e 
p o ś w i ę c o n e zmar łemu przed 
30 la ty s w e m u za łożyc ie lowi , 
K a r o l o w i W r ó b l e w s k i e m u , P o -
lakowi , p r z y b y ł e m u do A u -
strali i w 1885 r. 

Karol WRÓBLEWSKI — uro-
dzony w Grodnie w 1855 r. — po 

MECE1VÄS 
RADZI 

Pan G Ł O W A C Z , Ponchaux 
par Beaurevoir (Aisne) 

Pewna starsza osoba 
pracowała 5 lat na roli i 
22 lata w pracy sezonowej. 
Ma opłaconych jednak 
tylko 40 trymestrów. Czy 
po ukończeniu 60 lat może 
starać się o pensję, tym 
bardziej, że jest niezdolna 
do pracy? 

T r u d n o ś ć po lega na tym, 
że p o w y ż s z a osoba m a op ła -
c o n y c h za ledwie 40 t r y m e -
strów. D o p i e r o p o do jśc iu do 
w i e k u starczego , u p r a w n i a j ą -
c e g o do prze jśc ia na e m e r y -
turę, a w i ę c od 60 roku ż y -
cia, nabędz ie ona p r a w o do 
renty. P r a w o d o pens j i p r o -
porc j ona lne j , czyli kapita l i -
zacj i w p ł a c o n y c h składek, 
n a b y w a się b o w i e m t y l k o 
w t e d y , gdy dana osoba o p ł a -
cała sk ładki co n a j m n i e j 
przez 15 lat. 

Jeżeli j e d n a k ó w p r a c o w -
nik op łaca ł poza w y m i e n i o -
n y m i t r y m e s t r a m i z tytułu 
ogó lnego ubezpieczenia r ó w -
nież i sk ładki z tytu łu siwej 
p r a c y na rol i , w ó w c z a s na 
m o c y d e k r e t u o k o o r d y n a c j i 
lata p r z e p r a c o w a n e w r ó ż -
nych s y s t e m a c h ubezpieczeń 
będą z l iczone razem. 

Następu je t o w zasadzie po 
do jśc iu do 65 roku życia , n i e -
m n i e j j e d n a k dla osób uzna-
n y c h przez Kasę za n iezdo l -
ne do pracy , roz l i czenie t o 
może nas tąp i ć j u ż w 60 roku 
życia. 

ukończeniu ctiemii na uniwersy-
tecie wiedeńskim zaangażowany 
został przez rząd brytyjski jako 
członek Komisji Konserwacji 
Wód w Sydney (wiceprzewodni-
czącym tej Komisji był również 
Polak — inż. Wiktor CZAHLlSl-
SKI). Wróblewski odniósł potem 
duże sukcesy jako odkrywca po-
kładów srebra 1 ołowiu. W 
kwietniu 1892 r. założył ,,Le 
Courrier Australien" o pod-
tytule ,,Journal Cosmopolitain 
du Samedi, Politique, Littératu-
re, Sciences, Beaux Arts, Com-
merce, Mode etc". Do współpra-
cy wciągnął również Polaków, 
m.in. zamieszkałego w Paryżu 
muzyka, syna powstańca z 1831 r. 
— Henryka KOWALSKIEGO. 

„ L e Courr ier Austra l i en" , 
k t ó r y za rOk o b c h o d z i ć będz ie 
75- lec ie istnienia, zawiera w 
s w y c h starych roczn ikach 
cenne w i a d o m o ś c i o p i e r w -
szych emigrantach Po lakach . 
W r ó b l e w s k i by ł też w y d a w -
cą cennego „ A l m a n a c h d u 
Courr ie r Austra l i en" . W 
okresie I w o j n y ś w i a t o w e j , 
dzidki zna j omośc i 7 j ę z y k ó w , 
pełni ł f u n k c j e t łumacza a r -
mii austral i j skie j . Z m a r ł w 
1936 r. m a j ą c 80 lat. 

(w) 

PANIE REDAKTORZE! 
...Stają mi przed oczami 

publikowane w latach 1945 i 
1946 w gazetach polskich i 
francuskich zdjęcia ówczes-
nej Warszawy. Gruzy, gruzy, 
gruzy. Wtedy żaden z nas nie 
był jeszcze nigdy w Warsza-
wie, ale Warszawa jest prze-
cież „sercem Polski", wtedy 
była ona także symbolem po-
twornego zniszczenia Polski, 
więc w koloniach górnicy 
polscy załamywali ręce. Pa-
miętam jedną akademię z 
tamtych czasów; jakiś chło-
piec recytował wiersz Wła-
dysława Broniewskiego pt. 
„Most Poniatowskiego"; pa-
miętam, jak przy słowach; 
„Drogi zburzone, miasta w 
ruinie, historia gnie nas i ła-
mie" truchlało we mnie — 
przypuszczam, że nie tylko 
we mnie — serce. „Lecz — 
nie zginęła, nigdy nie zginie, 
my ją dźwigniemy — sa-
mi!" — zapeioniał poeta. Słu-
chałem z przejęciem i rosło 

we mnie serce, ale jednocześ-
nie myślałem, że zanim zdoła 
się „zniszczyć zniszczenie" (tak 
określił odbudowę Warszawy 
francuski poeta Jean Cocteau, 
minie wiele dziesiątków lat. 
„Kto wie — mówiłem sobie 
w duchu — czy my tego do-
żyjemy..." 

Od kilku już lat przed 22 
Lipca zawsze nawiedzają mnie 
te i tym podobne wspomnie-
nia. Konfrontuję je z aktual-
ną polsiką rzeczywistością, na 
którą od uMelu juź lat skła-
dają się miasta i wioski bez 
blizn, potężny i nowoczesny 
przemysł, dociekliwe, praw-
dziwie współczesne spojrze-
nie na Kraj i świat milionów 
uczących się młodych i star-
szych, łudzi. 

Wspomnienia te nawiedza-
ją mnie także i dziś, przed 
dwudziestym drugim już z 
kolei 22 Lipca, który w tym 
roku stanowić będzie również 
kulminacyjny moment obcho-

— r E L KE W M JŁ 

• Lodówki, maszyny de prania i inne artyicuiy eospedarstwa domawego • 
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W stulecie urodzin FORTUIVÄTA STROWSKIËGO 
wielkiego uczonego polskiego pochodzenia 

Jak Informuje dziennik „Le 
Moiide", francuski świat nau-
kowy uczcił niedawno temu 
setną rocznicę urodzin wiel-
kiego uczonego, długoletniego 
profesora Sorbony i członka 
„Inistitut de France" — For-
tunata Strowskiego. 

Fortunat S T O O W S K I u r o -
dzi ł s ię 16 m a j a 1866 roku w 
Carcassonne. Jego matka p o -

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 

25 R O C Z N I C A W Y D Z I A Ł U L E K A R S K I E G O W E D Y N B U R G U 

W c z e r w c u o d b y ł się w E d y n b u r g u j u b i l e u s z o w y Z jazd 
z okaz j i 25 roczn icy założenia P o l s k i e g o Wydz ia łu Lekarsk iego 
przy U n i w e r s y t e c i e w Edynburgu . Dz iekan po l sk iego wydz ia łu 
doktor p ro f . Rostowsiki o t r zymał z te j okaz j i d o k t o r a t h o n o r o -
w y Umiwersyitetiu Edynbursk iego . Na zjazd p r z y b y ł o o k o ł o 100 
w y c h o w a n k ó w wydz ia łu , między innymi z POlski. Z a r ó w n o w y -
dział lekars ld , jak i polski szpital w Edynburgu , k t ó r e g o p e r -
sonel lekarski powrócrił w większośc i do Kra ju , odegra ły 
w ostatnich latach w o j n y poważną i cenną rolę . 

I N Ż Y N I E R G O L A S K I — T W Ó R C Ą S Z T U C Z N Y C H ARTERII 

Prasa po lon i jna pisze w ie l e o inż. W ł a d y s ł a w i e Go lask im 
z Chicago , konstruktorze m a j ą c y m za sobą w i e l e w y n a l a z k ó w 
w dz iedz in ie przemys łu teksty lnego i dz iewiarsk iego . W ostat -
nich latach inż. Golaski , w s p ó ł p r a c u j ą c ze z n a n y m c h i r u r -
g iem n o w o j o r s k i m , specjalistą od chirurgi i serca — r ó w n i e ż 
P o l a k i e m — dr Z y g m u n t e m W e s o ł o w s k i m uzyskał znaczne s u k -
cesy w stworzen iu sztucznych arterii . 

Inż. Go laski z a j m u j e się o b e c n i e konstrukc ją maszyny , k t ó -
ra p r o d u k o w a ć m a sztuczne arterie w skali p r z e m y s ł o w e j . J e -
dnocześnie p r a c u j e o n nad s tworzen iem de l ikatnych sztucznych 
naczyń k r w i o n o ś n y c h , które m o g ł y b y być s t osowane w o p e r a -
c jach m ó z g u . 

A M E R Y K A Ń S K I E S U K C E S Y A D A M A N I E M C Z Y C A 

Wie lk i e za interesowanie z a r ó w n o kó ł p o l o n i j n y c h w N o -
w y m Jorku, j ak i tamte jszego spo łeczeństwa anglosaskiego 
w y w o ł a ł a w y s t a w a „ A r c h e o g r a m ó w " A d a m a Niemczyca . W y -
s tawa po lsk iego artysty, eksponowana już w Polsce , p o t e m 
w galer iach europe j sk i ch , a o b e c n i e o twarta w „ W h i t e h o u s e 
G a l l e r y " w N o w y m Jorku oceniana jest jako artystyczna s e n -
sacja . 

chodzi ła z Bretani i , o j c i e c b y ł 
Po lak iem. Józef Fortunat 
S t rowsk i , syin ipułkowinika L e -
g i o n ó w D ą b r o w s k i e g o , został 
za udział w powsitaniu 1846 r . 
zes łany na Syibiar, uda ło m u 
się j e d n a k zibiec i pirzedostać 
do Fran c j i — te j „dnu'giej o j -
czyzny p a t r i o t ó w p o l s k i c h " . 
Uzyskaiwszy „ l i c e n c e " na S o r -
bonie , Józef For tunat S t r o w -
ski zosta ł w y k ł a d o w c ą j ę z y -
k ó w angie lskiego i n i e m i e c -
k i e g o w l i c e u m w CaTCas-
soinne. 

Fontunat Strowiski u c z ę s z -
czał n a j p i e r w d o l i c e u m w 
Carcassonjne, a nasitęipnie w 
M o n t - d e - M a r s a n , gdz ie z a -
czę ły w y r a ź n i e s ię jiuź u j a w -
n i a ć j e g o n i e z w y k ł e u z d o l n i e -
nia w dz iedz in ie h u m a n i s t y -
ki. P o zdaniu m a t u r y p r z y -
by ł d o Paryża , gdz ie p r z y g o -
t o w y w a ł sdę — w L y c é e 
L o u i s - l e - G r a n d — d o e g z a -
m i n u w s t ę p n e g o d o s łynne j 
„É co l e N o r m a l e S u p é r i e u r e " 
przy rue d'Uilm. D o Eco le 
N o r m a l e został (przyjęty w 
wiOku 19 lat. Uilulbionym j e g o 
nauczyc i e l em by ł itam w i e l k i 
k r y t y k l iteracki Ferd inand 
Brunet ière , a j e d n y m z b l i -
skich p r z y j a c i ó ł — przysz ły 
autor „Jean^Christoiphe", R o -
main Rol land . 

U k o ń c z y w s z y — w r. 1888 — 
Eco le Normale , „ a g r é g é " F o r -
tunat Strowski ,wyjechał d o 
A l b i , gdz ie m i a n o w a n o go 
p r o f e s o r e m . W tamltejszym l i -
c e u m zaprzy jaźni ł s ię z w y -
k ł a d a j ą c y m f i l o z o f i ę Jean 
Jaurès. W latach następnych 
w y k ł a d a Strowski k o l e j n o w 
l iceach M o n t a u b a n i Nimes, 
aż wreszc i e otrzymiuje posadę 
w p a r y s k i m l i ceum Lakanal . 

W 1898 r. Sorbona nada je 
mu ty tu ł doktora ( jego praca 
doktorska nosi tytuł : „Sa int 
Franço i s d e Sales. Intcroduc-
tion à l 'h isto ire du sent iment 
re l ig ieux en France" ) , W k r ó t -
ce po tem zosta je m i a n o w a n y 
p r o f e s o r e m na Uniwersy tec i e 
w B o r d e a u x , gdzie w y k ł a d ó w 

j e g o s łuchał m.in. Franço i s 
Maur iac . W r . 1910 Fortunat 
Strowski '20S(taje p r o f e s o r e m 
S o r b o n y ; w P a r y ż u za s p r a -
wą l iterata ¡pochodzenia p o l -
skiego i t łumacza To ł s to ja — 
T e o d o r a d e W y z e w a n a -
w i ą z u j e stosunki ze m a n y m 
pisarzem M a u r i c e Barrés i p o -
etką Anną d e Noai l les ; w l a -
tach 1919—1921 przebjrwa za 
granicą , m. in . w Polsce — 
j a k o „ c h a r g é d e miss i on " . W 
1923 r. w y j e ż d ż a d o N o w e g o 
Jorku , gdzie przez r ok w y -
kłada l i teraturę f rancuską na 
tamte jszym Uniwersy tec i e C o -
lumbia ; w r e s z c i e w roku 1926 
zostaje c z ł onk iem Instytutu 
Francuskiego. . . 

* 

Fortunat Sitrowski napisał 
wie le prac k r y t y c z n o l i t e r a c -
k ich . P r ó c z „Sainft Franço is 
de Sales" , w y m i e ń m y jeszcze 
książki takie j a k „ L a B r u y è r e 
en A m é r i q u e " , „ M o n t a i g n e " , 
„ P a s c a l et son t e m p s " . 

S t r o w s k i pisał taikże na 
„ t e m a t y p o l s k i e " ; jetst o n a u -
t o r e m m. in . rozipraw takich 
jak „Coi>ernic et son t e m p s " , 
„ L a P o l o g n e à la S o r b o n n e " , 
, ,Nancy, centre universitaire 
f r a n c o - p o l o n a i s " , a r ó w n i e ż i 
p r z e d m o w y d o w y d a n e g o w 
1914 r. deie ła M i c k i e w i c z a 
„ L e s Slaves" . 

Z m a r ł y w r. 1952, w w i e k u 
87 lat, Fontunat Strowski p o -
chowamy został w Cerviètres, 
w A u v e r g n e . „ T e n autentycz -
ny syn naszego k r a j u s p o -
c z y w a w s e r c u na js tarsze j 
f rancusk ie j z iemi, p o d n i e -
bem, k t ó r e o g l ą d a ł o b i t w y 
V e r c i n g é t o r i x a i rozmyślania 
P a s c a l a " — pKJwiada o n im 
w y b i t n y f rancusk i u c z o n y 
M a u r i c e Levailllant. 

W setną rocznicę urodzin 
tego wielkiego francuskiego 
uczonego pochodzenia pol-
skiego pochylmy się i my 
nad Jego grobem. 

S.K. 

dów Tysiąclecia. Konfrontu-
ję je, jak zawsze, z przeczy-
tanymi w ostatnich czasach 
informacjami o aktualnym 
życiu Polski, chwilami usiłu-
ję stworzyć sobie w myślach 
obraz mieszczący w sobie ca-
łe tysiącletnie dzieje Polski — 
i spojrzeć nań z perspektywy 
tego dwu^dziestego drugiego 
22 Lipca... Mącą mi go 
jednak głosy rozmaitych nie-
przekonanych, niezadowolo-
nych, programowych scepty-
ków — opinie bądź zasłysza-
ne, bądź znane mi z prasy. 
Czuję się w obowiązku z ni-
mi podyskutować. 

Mówicie i piszecie, że w 
Polsce jest jeszcze brak tego 
i tamtego. Ze stopa życiowa 
nie osiągnęła jeszcze tego po-
ziomu co na Zachodzie. Do-
tąd się zgadzamy. Ale prze-
stajemy zgadzać się ze sobą z 
chwilą, gdy Wy, stwierdziw-
szy na przykład, że polskie 
buciki czy pończochy dam-
skie nie dorównują produk-
cji zachodniej, wyciągacie stąd 
wniosek, że co tylko ro-
bi się w Polsce, robi się źle. 
A zdobywający rynki świato-
we przemysł? A rozmach bu-
downictwa? A fakt, że w 
Polsce dokonała się rewolu-
cja kulturalna, o której z 
podziwem mówią cudzo-
ziemcy? 

...Spójrzmy w przeszłość. 
Podczas gdy inne narody 
skrzętnie, pokolenie za poko-
leniem, gromadziły bogactwa, 
udziałem Polski były u s t a -
uńczne niemal katastrofy. 
Kiedy po stu pięćdziesięciu 
latach niewoli nastąpiła tzw. 
pierwsza niepodległość, Po-
lacy, marzący o Polsce „bez 
tyrana i bez pana", gorzko 
się rozczarowali. Polska mię-
dzywojennego dwudziestole-
cia niczego nie rozwiązała, 
czego najlepszym dowodem 
jest fakt, żeśmy musieli tak 
licznie emigrować za chle-
bem. A potem nastąpiła no-
wa katastrofa, po której 
przyszło budować w szcze-
rym polu, ba, na pustyni. 

W ciągu 22 lat na tej pu-
styni wyrosło nowoczesne 
państwo, państwo ludzi uczą-
cych się. Zbudowano tysiące 
szkół, wydano miliony ksią-
żek, zierrń wydarto tajemnice 
zamierzchłej przeszłości. Z 
uznaniem piszą o tym cudzo-
ziemcy, lecz wielu z nas 
uporczywie jeszcze obstaje 
przy tak zwanym „szukaniu 
dziury w całym". 

Może się mylę, ale wydaje 
mi się, że działają tu nie tyle 
takie czy inne względy poli-
tyczne, ile raczej marzenie o 
Polsce-ideale, jakie zakorze-
niło się w umysłach Polaków 
najpierw w czasie niewoli, a. 
potem długich lat emigracji. 

Czas %rrzetrzeć oczy i pojąć, 
że idealnego państwa nie by-
ło i, jak dotąd, nie ma. I dać 
się sercu uradować rozpozna-
niem tej prawdy, że takich 
osiągnięć, jakimi w dziedzi-
nie socjalnej, ekonomicznej 
czy kulturalnej może poszczy-
cić się Polska Ludowa — ta-
kich osiągnięć nie było jesz-
cze w Polsce nigdy. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
X N O R D U 



w jakiejkolwiek 
sprawie f inansowej 
zwróćcie się 
O poradę do 

CRÉDIT 
DU NORD 

Z ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

lOOO-LECIE P O L S K I 
BILLY-MONTICrNY. Spo łe -

czeńiStwo polskie obchodz i ł o 
uroczyście lOOO-Jlecie Polski . 
Komitet , w sikład którego 
wcłMdzild p.p. Szybowdcz, No-
wak i Jelska, p rzygotował 
program związany z historią 
Polski oraz j e j folklorran. S a -
la p. Dompolskiego była pe ł -
na. Na obchód przybyl i r ó w -
nież liczni Francuzi , p r z y j a -
ciele naszych Rodaków. 

E G Z A M I N Y , E G Z A M I N Y . 
D Y P L O M Y 

LIfiVIN. Pomyśilnie złożyli 
egzaminy muzyczne w H a r -
monie des Mines : Bernard 
Paskowiak, Patrick Kłusiak, 
Marian Bur o wiec, Jean-iPlerre 
Zieliński, Józef Pach, Bernard 
GórsJU, Filip Kuźnickl. 

LENS. W Liceum C o n d o r -
cet wyróżnienia roczne o t r z y -
mali w klasie ,jphiao": Henryk 
Kupczak; w klaKie „sc. exp . " : 
Alfred Mackiewicz; w klasie 
„ m o d e r n e " : Christine Micha-
łowska, Irma Antkowiak, 
Claudine Turostowska, Irena 
Jaekow^ska, Jacky Burzała, 

. Christine Andrzejak, Zofia 
Skolska, Daniel Nowak; w 
Iclasie „c lass ique" : Christine 
Andrzejak, Ryszard Parzys; w 
klasie „ m o d e r n e " : Lydia Wit-
kowska, Filip Bentowskl. 

LENS. W Cité Technique 
dyp lomy honorowe uzyskali : 
Thérèse Paprocka, Jeannette 
Szostak, Pierre Jakubczak, 
Rinaldo Kowalski, Monique 
Bartkowiak, Alina Chmielew-
ska, Michał Małgowski, Gé-
rard Flak, Stephan Ślusarek, 
Jean Dobrogoszoz, Daniel My-
ślikiewicz, Jean Kapuśclk, 
Daniel Sobolewski, Christiane 
Wolnlewlcz. 

SIN-le-NOBLE. W y c h o w a n -
kowie tutejszej szkoły m u -
zycznej uzyskali następujące 
nagrody na poziomie „degré 
préparatoire" : Marian Skrzyp-
czak — srebrny medal , El-
żbieta szkieł — brązowy m e -
dal, Jocelyne Krysińska — 
srebrny medal, Jean-Pierre 
Sileckl — srebrny medal. 

DOUAI. M e r miasta Fenain 
wręczy ł roczne nagrody u c z -
niom Hceów. M.in. otrzymali 
j e : Michel Szpilka, Christian 
Wielgosz, Fryderyk Wielgosz, 
Michał Kurz, Claude Woż-
niak, Fryderyk Plewa. 

DOUAI. Egzaminy górnicze 
C A P pomyślnie z łożyl i : Józ^f 
GratK>wskI, Franciszek Czaj-
kowski, Roger Pawlak, Hen-
ryk Jackowiak, Daniel Kleł-
basiewicz, Ryszard Kubiak, 
Christian Talaga, Henryk 
Wachnlk. 

LlEVIN. Egzamin samary -
tański EKMnjrśJnie złożył Wik-
tor Szeląg. 

METZ. Egzamin na p r o f e -
sora wychowania f izycznego 
złożył p. Bernard Zienkie-
wicz. 

METZ. D o Ecole Normale 
w Metz złożyli egzamin: Ber-
nard Woźniak 1 Jean-Marie 
Szczerbowski. 

NANCY. Na Faculté des 
Sciences w Nancy w zakresie 
chemii uzyskał „ cer t i f i cat " p. 
Szczyprowskl. 

MONTCEAU - les - MINES. 
Nagrody roczne iw tute jszych 
l iceach o trzymal i : Gerard 
SadurskI, Michèle lyianicka, 
Josiane Stąporek, Michel Ko -
walczyk, Jean Banaslewicz. 

DOUAI. W czasie egzami-
n ó w rocznych w Masie „ e x . 
expér imentales" ,jprix e x c e l -
l ence " o trzymal i : Jan Kora-
lewski, Henryk Wróblewski 
i dz iewczęta : Christine Żmi-
jewska 1 Michèle Roszczka. 

DOUAI. Egzamin wstępny 
d o Ecole d'Instituteurs z łoży -
li : Edmund Dąbrowski, Ber-
nard Miodorzelec, Georges 
Musielak, Jean-Charles Wal-
kowiak, Jean-Pierre Szlarz, 
Michał Płuciennlczak, Mlcłiał 
Augustyniak, Andrzej Kra-
wiec. 

ARRAS. D y p l o m y C A P u z y -
skali : Raymond Lewandow-
ski, Christine Magdziarek, 
Michel Ulatowski, Leon Ko-
walczyk, Leon Kostrzewskl, 
Fablen Sobczak, Serge Sta-
szak, Jadwiga Potoczniak, 
Bernard Rumiński, Maria 
Kotla, Geneviève Olek, Cé-
cile Muślewska, Lydle Woj -
ciechowska, Evelyne Włodar-
czyk, Claudine Łukowska, Li-
sette Kulczyńska, Patrycja 
Kujawa, Annie Stodolny, 
Evelyne Włodarczyk, Lidia 
Wojciechowska, Chantal Wos-
kowlak, Nlcodème Knapik, 
Nadine Trzeslcka, Marla Ko-
tlar, Anne-Marie Woch, El-
żbieta Lewandowlcz, Daniel 
Szubiński. 

LILLE. Egzamin IPES na 
wydzia le l i teratury i nauk 
humanistycznych U n i w e r s y -
tetu zdał Jean-CIaude Trela. 

Wszystkim gratulujemy! 

K u c z c i p o l s k i c h 
g r e n a d i e r ó w w. D i e u z e 

W Dieuze odbyła się uroczystość złożenia wieńców pod 
pcimnlkiem żołnierzy 1 Dywizji Grenadierów Polskich we 
Francji, poległych w walce z Niemcami w 1940 r. 

W uroczystości wzięli udział przedstawiciele miejscowych 
władz Stowarzyszenia France-Pologne oraz poczty sztanda-
rowe organizacji kombatanckich. 

Władze polskie reprezentowane były przez I sekretarza 
Ambasady PRL w Paryżu — J. Babińskiego, zastępcę atta-
che wojskowego, płk. Królikowskiego, konsula St. Pichlę 
i attache E. Szotta. 

Po złożeniu wieńców, rada miejska podejmowała przed-
stawicieli władz polskich i organizacji, które brały udział 
w tej uroczystości, lampką wina. 

D Y P L O M Y GÓRNICZE 
AVION. Medalami zasługi 

górniczej zostali ostatnio o d -
znaczeni liczni nasi Rodacy : 
Bolesław Dyzma, Stanisław 
Kaczmarek 1 Franclsizek Kacz-
marek o trzymal i meda le złote; 
a srebrne: Henryk Szostak, 
Alfons Drzewiecki, Leon Gor-
wa, Marian Helka, Sylwester 
Idkowlak, Alexandre Lewan-
dowski, Leon Patyk, Józef Si-
korski, Jan Sledzlński, Hen-
ryk Taczyńskl, Antoni Tom-
czak, Władysław Urbaniak i 
Franciszek Wojciechowski. 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

HAISNES-Iez-LA-BASSEE. 
D y p l o m y samarytańskie u z y -
skali: Gilberta Gonidec, Ma-
rie-Noëlle Król. 

ODZNACZENIA 
D L A M A T E K 

PONT-en-VENDIN. M e d a -
lem Rodz iny Francuskie j z o -
stała odznaczona p. Przewoź 
I p. Pachurka. 

L O K A L N A PIĘKNOŚĆ 
ANNEZIN. Towarzystwo 

„La P lume d 'argent" urządz i -
ło Sipotkanie towarzyskie , w 
czasie którego na królową 
piękności została wybrana p. 
Lesecque-GIadysz. 

OBCHODY. Z A B A W Y 
MARLES-les-MINES. D u -

żym powodzen iem cieszyły 
się występy polskich g imna-
styków w czasie śiwięta Q u a -
rier Sainte Barbe. 

OIGNIES-CARVIN. W cza -
sie zabawy tanecznej p o ś w i ę -
conej f o lk l o rowi polskiemu 
wystąpi ł zespół g imnastyczny 
z Carvin, k i e rowany przez p. 
Leona Słojewsklego. Popisy 
g imnastyczne i artystyczne t e -
go zespołu zostały przy ję te z 
dużym uznaniem. 

Książki polskie 
w bibliotece lu Jarny 

25 czerwca w mie jskie j b i -
bliotece w Jarny (Meurthe-et -
Mosel le) odby ło się uroczyste 
przekazanie przez Konsulat 
Generalny P R L w Paryżu 
książek polskich. Wręczenie 
daru po łączone było z o t w a r -
ciem działu polskiego b ib l io -
teki. 

P ierwszy zastępca mera 
miasta Jarny, p. Beron, w o to -
czeniu radnych mie jskich i>o-
witał przedstawiciel i K o n s u -
latu Generalnego P R L w P a -
ryżu — konsula St. Pichlę i 
attaché E. Szotta. 

W przemówieniu s w y m 
zwróc i ł uwagę na fakt, że tra-
dycyjna przyjaźń polsko-fran-
cuska znajduje swe jak naj-
lepsze odbicie w kontaktach, 
jakie zostały nawiązane przez 
miasto Jarny z władzami pol-
skimi, reprezentowanymi przez 
Konsulat. Dziękuijąc za p r z e -
kazane książki powiedział , iż 
dar ten świadczy o tym, że 
Polska L u d o w a przywiązuje 
wielką w a g ę d o rozwo ju k u l -
tury w s w y m kraju, do w y -
chowania młodzieży i w y -
kształcenia n o w y c h kadr, k t ó -
re będą pracowa ły dla dobra 
swej o j czyzny i dla poko ju . 

W . odpowiedz i na p r z e m ó -
wienie mera zabrał głos kon-
sul St. Plchla. Nawiązu jąc do 
o b c h o d ó w Tysiąclec ia P a ń -
stwa Polskiego powiedział , że 
dopiero dziś naród polski, bu-
dujący w swym kraju ustrój 
sprawiedliwości społecznej, 
posiada pełne możliwości zdo-
bywania nauki 1 korzystania 
z wszelkich dóbr. Następnie 
podkreśli ł , że nawiązanie b l i -
skich i szerszych kontaktô'.v 
ze społeczeństwem miasta 
Jarny posiada szczególne zna -
czenie dla zacieśnienia w s p ó ł -
pracy i przyjaźni p o l s k o - f r a n -
cuskiej . 

Na zakończenie władze 
miejskie p o d e j m o w a ł y przed -
stawicieli Konsulatu i zebra -
nych gości lampką wina. 

Na uroczystość przybyl i , 
obok władz miejskich, p rzed -

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot — París 9« 

tel. 770-83-37 c.c.p. Paris 189-46-68 

poleca następujące książki po cenach najniższych : 

Joseph C O N R A D 
Joseph C O N R A D 
Joseph C O N R A D 
Józef Ignacy K R A S Z E W S K I 
Józef Ignacy K R A S Z E W S K I 
Józef Ignacy K R A S Z E W S K I 
Julian Ursyn N I E M C E W I C Z 

W a c ł a w S I E R O S Z E W S K I 
Ewa S Z E L B U R G - Z A R E M B I N A 

Woj c i e ch Ż U K R O W S K I 
Jerzy Ż U Ł A W S K I 
Przewodnik po upamiętnionych miej-

scach walk 1 męczeństwa — lata 
wojny 1939—1945 

- Oczekiwanie 
- Szaleństwo Almayera 
- Wykolejeniec 
- Herod-Baba w oprawie 
- Pogrobek w oprawie 
- Waligóra w oprawie 
- Pamiętniki czasów moich 

w opr. 2 tomy 
• Pan Twardost Twardowski w opr. 
• Wędrówka Joanny 

Ludzie z wosku 
Miasteczko aniołów 

Iskry na wiatr — 4 tomy w opr. 
- Z kraju milczenia w oprawie 
• Na srebrnym globie 

4,65 
2,40 
4,95 

18,50 
7,70 
7,50 

24,65 
7,70 

30,85 
8,00 
6,15 

w oprawie 15,10 

Do powyższych cen doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 
Na składzie posiadamy również mapę drogową I»olski, mapy poszczególnycli województw 

oraz przewodniki po Polsce w języku polskim i francuskim. 

stawiciele stowarzyszeń i o r -
ganizacji społecznych z r e -
jonu północnego departamen-
tu Meurthe -e t -Mose l le oraz 
mie jscowa Polonia. 

NASZA 
KRONIKA 

RODZINNA 
Niech zdrowo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
powiększyły się. Ostatnio 
urodzili się: 

M A Z I N G A R B E : Fryderyk 
Łokietek. BÉTHUNE: Bea-
trice Sobańska. H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Erie Myśliw-
ski. LENS: Corinne Janko-
wiak, Sylvie Maciejak, Lau-
rent Wiśniewski, Krzysztof 
Bańkowski, Franek Sołtys. 
A U C H Y - l es - M I N E S : Philippe 
Czarnecki. B U L L Y - l e s - M I -
NES: Natalia Kuśnierek. 

Szczęśl iwym rodz icom ży -
czymy, aby i te najmłodsze 
poc iechy rosły z d r o w o ! 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radości rodzin i p r z y -
jac ió ł małżeństwa zawarl i : 

M A R L E S - l e s - M I N E S : Ire-
na Wawrzyniak i Kazimierz 
Sojka. BÉTHUNE: Anna 
Strąk I Erie Pławiński. H A R -
NES: Elżbieta Zawalska 1 
Zygmunt Konieczny. 

Serdecznie gratulujemy n o -
w o ż e ń c o m i życzjnmy im dużo 
pomyślności . 

I Z żałobnej kart^ 
Z głębokim żalem donos i -

my, że ostatnio odeszli od 
nas: 

L A R D I E R - F R A I S S E S : Sta-
nisław Hajduk, em. górnik, 
lat 65. ST. ETIENNE: Fran-
ciszka Ziarniak z d o m u M i o -
ducka. S O M A I N : Walenty 
Szymczak, lat 66. B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Zdzisław Chak-
das, lat 37. LENS: Alain Swl-
durskl, lat 18. L E CREUSOT: 
Jan Nowicki. S A L L A U M I -
NES: Józef Matuszyński. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Roch 
Kędziora, lat 64. H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Franciszek Bu-
kowski. G U E S N A I N : Tomasz 
Krupka. 

Rodzinom Zmar łych skła-
damy w y r a z y szczerego 
współczucia. 



Niklciuk „depcze po piętach" Sidle 400-metrowcy Grędzińskl i Badeński Komar _ — nadzieja na medal w kuli Maniak — najlepszy polski sprinter 

Czernik pragnie rewanżu 
za niepowodzenia w Tokio POLSCY LEKKOATLECI PRZED BUDAPESZTEM 

Mistrzostwa Europy zostaną 
rozegrane w Budapeszcie w 
dniach 30 sierpnia — 4 w r z e ś -
nia, 2 lata przed spotkaniem 
na o l impi j sk im stadionie w 
Mexico . 

W ekipie ix>lskiej zna jdz ie -
m y wie lu spor towców, k tó -
rych nazwiska są doskonale 
znane na świecie . 

Andrzej Badeński (brązowy 
medalista z Tokio) w t y m se -
zonie ma najlepszy w Euro -
pie czas 45,8 w biegu na 400 
m, ale ma już w K r a j u groź -
nych rywal i : Grądzińskiego 
(46,2), Lipońskiego (46,9), Wer-
nera (47,0), Borowskiego (47,0), 
Filipiuka (47,1). Takiej w y -
równane j stawki czterystu-
m e t r o w c ó w nie ma żaden kraj 
w Europie. Polacy liczą więc 
w Budapeszcie na sukces Ba-
deńskiego i sztafety 4 x 400 m. 

Polscy oszczepnicy, a z w ł a -
szcza Janusz Sidło, są szeroko 
znani na świecie. Rekord P o l -
ski należy do Sidły (85,56), ale 

po 5 latach rywal izac j i d o 
głosu doszedł młodszy k o n k u -
rent Niklciuk. W t y m sezo -
nie wysuną ł się on na czoło 
tabeli rezultatem 83,16 m, p o d -

czas gdy naj lepszy rzut Sidły 
wyniós ł 82,96 m. 

Tró jskok nazywają n iektó -
rzy „polską konkurenc ją " , p o -
n ieważ d o Józefa Szmidta, 

LE SPORT EN POLOGNE 
KATOWICE — Sur la pelouse 

du grand Stade Silésien (cent 
mille places), la Pologne était le 
dernier „sparring-partner" de 
PAngleterre avant la Coupe du 
Monde de Football. Les Polonais 
ont fait jeu égal pendant toute 
la durée du match, mais leurs 
actions manquaient de „fini'* 
devant les buts adverses. Les 
Anglais ont du cependant se con-
tenter d'un seul but marqué par 
Hunt à la 15-te minute. L'entraî-
neur Alf Ramsay n'avait pas 
l'air trop satisfait. 

ZABRZE — Le „onze" des mi-
neurs de Górnik-Zabrze a été le 
seul à s'assurer la victoire dans 
le 3-e tour de la Coupe Rappan, 
en battant en Allemagne Zeiss-
-Jena par 5:1. Górnik mène ainsi, 
sans perte de points, dans le Ill-e 
groupe. Zagłąbie-Sosnowiec a 
perdu contre Hansa-Rostock par 

N A E K R A N I E TV od 17do23VII 
P R O G R A M I (première chaîne) 
DZIENNIK — codziennie Télé-Madi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit na zakończenie 
programu między 22.20 a 23.55. 
WIADOMO&CI Z FRANCJI (Paryż i I l e -de -
-France ) o 19.40 oprócz niedziel. . 
L'AUBERGE DE LA LICORNE (Oberża pod 
jednorożcem) — f i lm sery jny o 19.25, oprócz 
niedziel i sobót. 
LE V A G A B O N D (Włóczęga) — f i lm sery jny 
o 12.30, piprócz niedziel i czwartków. 
LES EMISSIONS DE LA JEUNESSE { P r o -
gram dla młodzieży) codzaeinnie (oporócz n ie -
dziel) o 19.00. 
NIEDZIELA 17 LIPCA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Bonjour tristesse (Witaj smutku) Pre-
mingera (Jean Seberg, Deborałi Kerr, Mylène 
Demongeot); Komiczny świat Harolda Lloy-
da; Les plus belle escroqueries du monde 
(Najpiękniejsze oszustwa świata) Chabrola 
(Jean-Pierre Cassel i Franęis Blanche); Lan-
dru Chabrola (Charles Denner, Danielle Dar-
rieux, Michèle Morgan); Un mari à prix fixe 
(Mąż za ustaloną ceną) Claude'a de Givray 
(Anna Karina i Roger Hanin). 

15.00 Międzynarodowe mistrzostwa pływackie 
Francji; Francja — Brazylia w Pucharze Da-
visa (tenis). 

17.30 On emporte mon coeur (Porywają mi serce) — 
film Z. Leonarda (Jealîètte McDonald, Lew 
Ayres, łan Hunter, Rita Johnson). 

20.45 3 heures 10 pour Yuma <15.10 do Yumy) — 
film D. Davesa (Glenn Ford, Van Heflin, 
Leora Dana, Félicia Fan, Henry Jones, Ri-
chard Jaeckel, Robert Emhardt). 

22.15 Bonnes adresses du passé (Dobre adresy 
przeszłości). 

23.05 Paris-Jazz Festival, realizacja: Pierre Badel. 
PONIEDZIAŁEK 18 LIPCA 
20.30 Rendez-vous sur le Léman — 

rywkowy Alberta Raisnera. 
21.30 Les incorruptibles (Nieprzekupni). 
WTOREK 19 LIPCA 
16.20 Meksyk — Urugwaj 

Świata. 
20.30 L'école des cocottes (Szkoła kokot) wg sztuki 

M. Armonta i Gerbidona, reżyseria TV: Ro-
ger Iglesis. 

ŚRODA 20 LIPCA 
19.30 Anglia — Francja w piłkarskim Pucharze 

Świata. 
21.20 Festiwal w Aix-en-Provence. Ariane à Naxos, 

operetka Ryszarda Straussa, realizacja: Ro-
ger Bénamou. 

CZWARTEK 21 LIPCA 
20.30 Dziś wieczór w teatrze — program P. Sab-

bagha. 
22.45 La France dans 20 ans (Francja za 20 lat), 

Jean Cherasse przedstawia pierwszy odcinek 
nowego programu. 

PIĄTEK 22 LIPCA 
20.20 Panorama. Tygodniowy magazyn aktual-

ności. 
21.30 Hommage à Sacha Guitry: Tu m'as sauvé la 

vie (W hołdzie Saszy Guitry — Uratowałeś 
mi życie). 

SOBOTA 23 LIPCA 
14.50 Piłkarski Puchar Świata. 
16.45 Mistrzostwa Francji w lekkiej atletyce w 

Colombes. 
20.30 Gerfaut według sztuki Charles de Bertrand; 

realizacja: François Gir, (Pierre Doris, Gian-
ni Esposito, Christiane Minazzoli). 

22.30 Program medyczny Igora Barrère — wysiłek 
w czasie wakacji. 

II (deuxième chaîne) 
DZIUNNIK — Télé-Soir przed zakończeniem 
programu około godz. 22.00. 
NIEDZIELA 17 LIPCA 
20.15 Inspektor Leclerc. 
21.30 CatcŁ. 
PONIEDZIAŁEK 18 LIPCA 
20.15 Cliansons pour vos vacances — program roz-

rywkowy Janine Guyon. 
20.30 Nothlng but a man — film pełnometrażowy. 
WTOREK 19 LIPCA 

J. Bonnecarrere. 20.15 Un an déjà — program 
20.30 Maurice de Paris. 

program roz-

w piłkarskim Pucharze 

21.30 Brazylia — Portugalia w piłkarskim Pucha-
rze Świata. 

22.35 Conseils utiles et inutiles (Rady pożyteczne 
i niepożyteczne). 

ŚRODA ZO LIPCA 
20.15 Cliansons pour vos vacances. 
20.30 La brune que voilà (Oto brunetka) — film 

Roberta Lamoureux (Robert Lamoureux, 
Christian Alers, Françoise Fabian, Michèle 
Mercier, Perrette Pradier). 

22.20 Francja — Anglia w piłkarskim Pucharze 
Świata. 

CZWARTEK 21 LIPCA 
20.15 Un an déjà. 
20.30 16 millions de jeunes (16 milionów młodych). 
21.30 Cliile — ZSRR w piłkarskim Pucharze 

Świata. 
PIĄTEK 22 LIPCA 
20.15 Chansons pour vos vacances. 
20.30 Les voyageurs de l'espace (Podróżnicy prze-

strzeni) M. Toesca — program dramatyczny. 
Realizacja Edmonda Tybo (Jacques Duby w 
roli Larousse'a). 

21.30 Music-Hall de France (na Festiwalu w Pro-
vins) program variétés Michèle Arnaud, rea-
lizacja; Jean-Pierre Spiero. Udział biorą: 
Line i Willy, Beetchou, Michel Orso, Smali 
Faces, Nino Ferrer, Francesca Solleville, 
Georgette Lemaire, Yard Birds, Simon and 
Gariunkel, Screaming Lord Sutch, Maurice 
Fanon, Jean-Claude Pascal. 

SOBOTA 23 LIPCA 
20.15 Un an déjà. 
20.45 Messieurs les clowns (Panowie klowni) — 

Jean Richard. 
21.30 Piłkarski Puchar Świata. 

0:3 et occupe la 2-e place dans le 
I-er groupe. Szombierki-Bytom, 
malgré sa défaite 1:2 devant Lo-
komotive-Leipzig, garde la pre-
mière place du Il-e groupe. Wisła-
-Cracovie a succombé 0:3 devant 
Inter-Bratislava et a rétrogradé à 
la 2-e place du groupe IV. Enfin 
Polonia-Bytom. après son math 
nul 0:0 contre Hradec-Kralove, 
est 3-e du groupe VI. 

STOCKHOLM — Le Polonais 
Boguszewicz s'est honorablement 
comporté dans le sensationnel 5 
km qui a vu Clarke battre les 
records mondiaux des 5000 m et 
des 3 milles en 13.16,6 et 12.50,4. 
Boguszewicz, 3-e en 13.51,8 a battu 
l'Australien Cook, le Néo-zélan-
dais Baille et le Japonais Sawaki 
récent triomphateur sur cette 
distance au Mémorial Znamenski. 
Le duel Danek (62,04) — Piątkow-
ski (59,40) au lancer du disque a 
été également très suivi. 

AIX-LA-CHAPELLE — Jan Ko-
walczyk sur Drobnica a remporté 
le 2-e concours de saut du Con-
cours Hippique International. Il 
a accompli son parcours sans 
faute en 64,5 sec. et battu l'Amé-
ricaine Jones (77,5) et l'Italien 
Novo (84,5). 

VIENNE — En handball à 11, 
l'équipe polonaise s'est classée 
quatrième des championnats 
mondiaux, derrière l'Allemagne 
fédérale, l'Allemagne démocrati-
que et l'Autriche. La médaille de 
bronze s'est jouée entre l'Au-
triche et la Pologne. Longtemps 
indécis, le résultat du match a 
finalement été de 19:15 en fa-
veur des Autrichiens. 

ZIELONA GORA — Les cham-
pionnats athlétiques des clubs 
syndicaux ont apporté quelques 
bons résultats: Czernik 2,13 au 
saut en hauteur, Sidlo 80,13 au 
javelot, Maniak 10,3 aux 100 m, 
Szmidt (effectuant sa rentrée 
après une très grave contusion) 
16,04 au triple-saut. Irena Kir-
szenstein a réussi 6,48 au saut en 
longueur (la veille à Zurich elle 
avait remporté les 100 m en 11,4), 
mais son record national des 
cadettes a été battu par la jeune 
Lucyna Koczwara (15 ans) qui a 
réussi un 5,95 prometteur. 

złotego medalisty z ko le jnych 
ol impiad (Rzym 1960 i Tok io 
1964), należy rekord świata 
(17,03 m), Szmidt ma następ-
ców. Do nich należy przede 
wszystkim Jaskólski. Uzyskał 
on 16,76 — a w i ę c tylko o 27 
cm miniej niż wynos i rekord 
świata. Granicę 16 m prze -
kroczył też m ł o d y Puławski 
(16,16), zbliżają s ię d o nie j 
Jastrzębski (15,88) i Taperek 
(15,55). 

Zenon Begier m a prawie 2 
metry wzrostu. Od kilku lat 
należy do ścisłej czołówki d y s -
kobol i , ale dop iero rok temu 
przekroczył granicę 60 m. W 
t y m sezonie on (59,84) i były 
rekordzista świata Piątkowski 
(59,00) tworzą silną parę w r e -
prezentacj i Polski. Begier t re -
nował na początku sezonu 
wspólnie z rekordzistą świata 
Czechosłowaikiem Dankiem i 
powinien jx jprawic wkró t ce 
s w ó j rekord Poilski (60,49 m). 
W kudi podobną parę rywali 
stanowią Władysław Komar i 
Sosgórniki. K o m a r legitsrmuje 
się rzutem 19,61 — zaledwie o 
1 centymetr od n o w e g o r e -
kordu Europy Węgra Var ju . 

Edward Czernik — zwany 
przez wie lu „zastępcą" r ekor -
dzisty świata Rosjanina B r u -
mela — po niepowodzeniu na 
ol impiadzie iw Tokio , daleki 
jest teraz od pełni f o rmy . Je -
go rekord Polski wynosi 2,20 
m i by ł uiSitanowiony przed* 
igrzyskami. Teraz w tabeli 
w y n i k ó w sezonu Czernik jest 
znów na czele (2,13), ale w y -
nik 2,12 uzyskało już wielu 
skoczków w Europie. P o c i e -
szające 'jest to, że aż 10 P o -
laków skacze co na jmnie j 2 
metry. Czernik musi teraz na 
k r a j o w y c h zawodach odpierać 
ataki młodszych i uta lentowa-
nych konikurentów. 

Cieszyć się w i ę c można, że 
w o k ó ł wie lkich mistrzów ros -
ną szeregi groźnych , nie naaiiej 
zdolnych i pracowi tych r y -
wali . 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
S A L L A U M I N E S . W k o n -

kursie dla a m a t o r ó w p. Fr. 
Idkowiaik za ją ł mie jsca 1, 4, 
22, 37 i 61, p. S. Podjackl —̂  
20, 31 i 73, p. Pudło 35 i 57, 
p. Barcikowskl 65 i 116, p. 
Zjeżdżałka 117. Serię „ ob j e t s " 
wygra ł p. Podjackl, a p. Idko-
wiak by ł 5. W serii „ A r g e n t " 
p. Idkowiak za ją ł mie jsce 3 
i 5, p. Podjackl 4. W konkur -
sie dla j edno la tków p. Bart-
kowski Oiunior) zajął mie jsce 
17, p. Żakiet 46, p. Podjackl 
50 i p. Idkowiak 75. W k o n -
kursie „ sur Chartres" p. Bar-
cikowskl za ją ł mie jsce 37, p. 
Żakiet 58 i p. Podjackl 61. 

LIEVIN. W zawodach 
Union des Secteurs du Nord 
gołębie p. Zalisza za ję ły m i e j -
sca 2, 11, 19, 25, 106, 142, 149 
i 161. W serii j edno la tków p. 
Jankowski za ją ł mie jsce 5, a 
p. Kaczmarek 14 i 81. 

A V I O N . P. »Paczyński by ł 
w konkiursie „sur Baois" 9 i 
25, zaś Iw Śćonifeursie „sur 
ChantiUy" 32. 

]VIARLES-les-MINES. K o n -
kurs dla młodych gołętid „ sur 

Clermont" wygra ł p. S. Ka-
rolak, którego gołębie zajęły 
mie jsca 1, 23 i 45. 
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eut-Etre parce qu'U est pris par la passion du „ T o t o - L o t e k " , totalisateur spor-
tif dont le tirage a lieu chaque semaine, le Polonais ne connaît pas celle du tiercé 
qui a envahi la France. N'empêche que les faits-divers rapportent parfois l'histoire 
de caissiers qui ont perdu l'argent de la maison aux courses. Car l'homologue du 
PMU existe et se porte fort bien. L,'hippodrome de Służewiec, dans la banlieue sud 
de Varsovie est un des plus beaux en Europe; Wrocław et Sopot — station bal-

néaire près de Gdansh disposent également de champs de courses. Et — comme à Paris — 
nul besoin de se déplacer. On peut perdre une fortune sans jamais voir un cheval, grâce 
à des guichets ouverts dans plusieurs quartiers de la capitale. Mais les „purs", les "vrais", 
les „mordus" prennent chaque samedi et dimanche de la saison un tramway ou un autobus 
marqués de la lettre „W" (wyścigi — courses). On les retrouve sur les tribunes, au pad-
dock, sur les pelouses, devant les guichets. On les voit fiévreusement penchés sur leur pro-
grammes, prêtant l'oreille aux pronostics de la dernière minute, supputant les chances des 
favoris et des outsiders, pestant quand „leur" cheval arrive bon dernier, jurant de ne plus 
jamais revenir... pour reprendre le chemin de Służewiec le samedi prochain. 



PIĘKNO 
POISNEJ 
Z I E M I 

BOGUSZÓW — piętnastotysięczne 
dziś miasto — rozpościera się malow-
niczo u stóp wulkanicznego porfirowe-
go masywu góry Chełmiec. Założona w 
końcu XV wieku osada kopaczy srebra 
jest teraz właściwie przedmieściem 
Wałbrzycha. Złoża rud srebra bardzo 
dawno się wyczerpały. Pracę i zarobek 
dają ludności kopalnie węgla oraz 
przemysł odzieżowy. Ulubionym miej-
scem wycieczek jest pobliski szczyt 
Chełmca, którego wyniosła kopuła, 
(850 m) panuje na kotliną Wałbrzycha 
i Szczawna-Zdroju. Z wieży na szczy-
cie roztacza się wspaniały widok na 
przemysłową okolicę i na uzdrowiska. 
Na dalszym planie widnieje panorama 
Sudetów Środkowych i Zachodnich aż 
po Śnieżkę i Ślęzę. Pięknie wyglądają 
stąd Góry Wałbrzyskie i Kamienne. 
Wystarczy dziesięć minut, by po pracy 
znaleźć się na podgórskiej hali i... pić 
mleko, prosto od krowy. 

Rozrywki umysłowe 
Arytmograi obrazkowy 

Prosimy najpierw przyjrzeć się dokładnie rysunkom 
zamieszczonym iw zadaniu i odgadnąć, co one przed-
stawiają. Odgadnięte wyrazy należy wpisać do pozio-
mych kratek z wpisanymi w nie liczbami, które znaj-
dują się przy każdym z rysunków. W ten sposób do-
wiecie się, jakie litery odpowiadają poszczególnym 
liczbom. Prosimy mieć na uwadze, że takim samym 
liczbom odpowiadają takie same litery. Następnie do 
kratek w dolnej części zadania należy wpisać litery 
odpowiadające właściwym liczbom. Wpisane w ten 

r 

sposób litery, czytane poziomymi wierszami, dadzą 
hasło zadania. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru 2 dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

— To nie byt jednak wyro-
stek robaczkowy 

— Ce n'était quand-même pas 
une appendicite 

Prosimy odgadnąć 17 wy-
razów siedmioliterowych o 
podanych niżej znaczeniach i 
wpisać je pionowo do odpo-
wiednich kratek rysunku. Dla 
ułatwienia informujemy, że 
początkowe litery wszystkich 
wyrazów są jednakowe. Środ-
kowe litery wpisanych wyra-
zów, które się znajdą w krat-
kach o podwójnej ramce, 
czytane poziomo dadzą hasło 
zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1) oszczerstwo, kalumnia, 2) 
podglebie albo podkład pod 
farbę, 3) sidła, potrzask lub 
zasadzka, 4) wyrób, wytwór 
pracy ludzkiej, 5) inaczej 
import, 6) człowiek niewy-
kształcony, nieokrzesany, pry-
mitywny, 7) poszwa na pie-
rzynę, 8) przymusowe świad-
czenie pieniężne nakładane 
przez państwo na swoich 
obywateli, 9) niewiasta, ko-
bieta w języku staropolskim, 
10) plan, szkic budowy lub 
konstrukcji, 11) impreza artystyczna lub seans filmo-
wy w porze przedpołudniowej, 12) kradzież literacka, 
wydanie cudzego utworu pod własnym nazwiskiem, 
13) ulubieniec, beniaminek, faworyt, 14) mały kawa-
łek gruntu przeznaczony pod doświadczalną uprawę 
roślin, 15) nikczemność, łajdactwo, niegodziwość, 16) 
karność, dyscyplina, subordynacja, 17) rodzaj swetra 
wkładanego przez giowę. 
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ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU Z NR 26 

„Zaraz na początku stycznia generał Dąbrowski wyjecliał 
do Warszawy, dokąd przybył już był właśnie sam Cesarz 
Napoleon spod Pułtuska, Golymina, Czarnowa, Nasielska..." 

(Stefan Żeromski — POPIOŁY) 
KLUCZ POMOCNICZY: pełnia, świecidełko, mendel, żyły, 

monolog, szczyt, połoniny, pająk, szal, przerwa, wybuch, 
wyczyn, szałas, strzała, wrzątek, sąsiad, kraj, runda, ponu-
rak, baca, nuda, boa, waga, SOS. 

Popatrz! Popatrz! On ma 
twoje usta: 
Regard! Regarde! Il a ta 
bouche! 

O przepraszam, ten pan byf 
przede mną 
Pardon, ce monsieur était 
là avant moi 


